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B o le s n a  s t r a t a  b r a t n i e g o  n a r o d u  
i ś w i a t o w e g o  o b o z u  p o k o j u  i s o c j a l i z m u

Zm arł  towarzysz K lement Gottwald
Przewodniczący Komunistycznej Partii Czechosłowacji 

i Prezydent Republiki Czechosłowackiej

W yrazy współczucia i braterskiej 
solidarności narodu polskiego

Do
K om ite tu Centralnego
Komunistyczne) P a rtii
Czechosłowacji

Praga
Polska Zjednoczona Partia 

Robotnicza i cały naród polski 
z głębokim  żalem przy ję ły  bo
lesną wiadomość o zgonie to
warzysza Klem enta Gottwalda, 
Przewodniczącego Kom ite tu 
Centralnego Komunistycznej 
P a r t ii Czechosłowacji, Wodza 
bratniego narodu czechosłowac
kiego, wiernego ucznia Lenina 
i Stalina.

W tych ciężkich dla Waszej 
P a rtii i narodu Czechosłowacji 
chw ilach pragniemy przekazać 
Wam w im ieniu Polskiej Z jed
noczonej P artii Robotniczej i 
w  im ieniu całego narodu pol
skiego w yrazy najgłębszego 
współczucia i bra terskie j soli
darności i zapewnić Was, Dro
dzy Towarzysze, że masy pra
cujące naszego k ra ju  na zaw
sze zachowają w  pamięci szla
chetną postać niezłomnego bo
jo w n ika  o prawa ludu, nieugię
tego sternika ludowo-demokra
tycznej Czechosłowacji, serdecz
nego przyjaciela Polski Ludo
wej.

Jeszcze bardziej zacieśnimy 
w ięzy przy jaźn i i  współpracy 
z b ra tn im  narodem czech osło-/ 
wackim , jeszcze mocniej ze
wrzem y szeregi w  potężnym 
obozie pokoju i socjalizmu sku
pieni w okó ł w ielkiego i  nie
zwyciężonego Związku Radziec
kiego i jego bohaterskiej P artii 
Komunistycznej.

W imieniu
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej 
Przewodniczący 

BOLESŁAW BIERUT

Do
Przewodniczącego Rządu 
R epub lik i Czechosłowackiej 
Towarzysza
A nton ina  Zapotocky‘ego

Praga
W strząśnięty do głębi śm ier- 

ią Towarzysza Klem enta G ott
walda, Prezydenta b ra tn ie j Re- 
u b lik i Czechosłowackiej i  Prze
wodniczącego K om ite tu  Central- 
Lego Kom unistycznej P a rtii 
Izechosłowacji, przesyłam w 
m ieniu narodu polskiego, Rzą- 
lu Polskiego i m oim  własnym, 
larodowi Czechosłowackiemu, 
tządowi R epub lik i Czechosło
wackiej i  Wam, Towarzyszu 
’ rzewodniczący, w yrazy ser- 
lecznego współczucia.

Dzie lim y z W am i głęboki ból 
; powodu niepowetowanej stra- 
y  jaką jest zgon w ielkiego sy- 
ia narodu czechosłowackiego, 
liestrudzonego bo jow nika o so
cjalizm i  pokój, w iernego ucz- 
ria  Lenina i  Stalina.

Pod wodzą Towarzysza K le - 
nenta G ottwalda b ra tn i naród 
czechosłowacki um ocnił swe 
Daństwo ludowe, pogłębiał n ie- 
ls tannie przyjaźń i  bra terski 
sojusz z W ie lk im  Związkiem  
Radzieckim i k ra ja m i demokra
cji ludowej, w kroczył na dro
gę budownictw a socjalistyczne
go, rea lizu jąc je zwycięsko 
wbrew knowaniom  im p e ria li
zmu.

W  obliczu te j bolesnej s tra ty 
przesyłam Wam D rogi Towarzy

szu w r a ż y  bra te rsk ie j solidar
ności, k tó rą  żyw i naród po lski 
w  Stosunku do narodu czecho
słowackiego. Ramię w  ram ię z 
W ami kroczyć będziemy pod 
przewodem Zw iązku Radziec
kiego po drodze wspólnej w a lk i 
o pokój i wcielenie w  życie w ie l
k ich idei i nauk nieśm ierte lne
go Stalina. W  m yśl nauk W ie l
kiego Stalina nasze bra tn ie  na
rody zacieśnią jeszcze bardziej 
w ięzy serdecznej przyjaźn i, wza
jem nej współpracy i  pomocy, 
dla dobra obu naszych kra jów , 
dla dobra całego obozu poko
ju.

BOLESŁAW  B IERU T  
Prezes Rady Ministrów  

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Do
Przewodniczącego Rządu Re
p u b lik i Czechosłowackiej 
Towarzysza Antonina Zapo- 
tocky'ego

Praga ,
Przejęty do głębi wiadomoś

cią o śmierci Prezydenta Repu
b lik i Czechosłowackiej i Prze

wodniczącego Kom ite tu Centra l
nego Kom unistycznej P a rtii Cze
chosłowacji Towarzysza K ie- 
menta G ottwalda, przesyłam 

Waszej osobie ćałe- 
idowi czechosłowackie- 
azy najserdeczniejszego 
cia w  im ieniu Rady 

Polskiej Rzeczypospo
lite j Ludowej i moim własnym.

Ze zgonem nieodżałowanego 
Towarzysza G ottwalda odszedł 
od nas gorący orędownik bra
terskie j przyjaźni naszych naro
dów i ich nierozerwalnej więzi 
z całym obozem pokoju i demo
krac ji, którem u przewodzi W ie l
k i Związek Radziecki.

Naród polski zawsze będzie 
czcić pamięć Towarzysza G ott
walda, k tó ry  całe swe piękne i 
o fia rne życie poświęci.} nieugię
te j walce o realizację w ie lk ich 
idei Marksa - Engelsa - Lenina- 
Stalina, prowadząc narody Cze
chosłowacji zwycięską drogą bu
downictwa socjalizmu i w a lk i o 
trw a ły  pokój.

ALEKSANDER ZA W A D ZK I
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Dn. 14 marca zm arł Przewodniczący K om un i
stycznej P a rtii Czechosłowacji i P rezydent Re
p u b lik i Czechosłowackiej towarzysz K lem ent 
G ottw a ld .

K o m ite t C entra lny Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji, Rząd R epub lik i Czechosłowac
k ie j i  C entra lny K om ite t A k c ji F ron tu  Narodo
wego w yd a ły  następującą odezwę:

D o lu d u  pracu jącego Czechosłowacji! 
Drodzy Toivarz\sze i  P rzy iac ie le !

K o m ite t C entra lny Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji, Rząd R epub lik i Czechosłowac
k ie j i  C entra lny K om ite t A k c ji F ron tu  Narodo
wego z najgłębszym  bólem zaw iadam iają par
tię  i ca ły naród czechosłowacki, że w  dn iu  14 
marca o godzinie 11 rano zm arł po ciężkiej 
chorobie Prezydent R epub lik i Czechosłowackiej 
i Przewodniczący Kom unistycznej P a rtii Cze
chosłowacji, towarzysz K lem en t G ottw ald .

D la  ura tow ania  życia towarzysza K lem enta 
G ottw a lda  uczyniono wszystko, co leży w  ludz
k ie j mocy. W ielką, p raw dz iw ie  braterską po
moc okazał czechosłowackiemu narodow i rząd 
Zw iązku Radzieckiego. U łoża chorego czuw ali 
n a jw y b itn ie js i lekarze radzieccy i  czechosło
waccy. Bohatersko w a lczy ł ze śm iercią, zacho
w u jąc  n iem al do ostatnich ch w il ca łkow itą  
przytomność, sam towarzysz G ottw a ld . N iestety, 
nie udało się uratow ać życia najdroższego dla 
nas człowieka.

Nadeszły ciężkie, n iew ym ow nie  ciężkie godzi
ny  dla narodu czechosłowackiego. W ciągu k ró t
kiego czasu po śm ierci W ie lk iego Sta lina spoty
ka nas nowa niepowetowana strata. Odszedł 
ukochany wódz naszego ludu  pracującego, n a j
lepszy i  na jw ie rn ie jszy  w  naszym k ra ju  uczeń 
Lenina i  S talina, p raw dz iw y  ojciec naszej w o l-i 
ne j ludow o-dem okratycznej O jczyzny.

Odszedł towarzysz G ottw a ld , k tó ry  stw orzy ł 
i  zahartował naszą pa rtię  kom unistyczną, jako 
partie, nowego lem nowsko-sta linow skiego typu.

Odszedł towarzysz G ottw a ld , k tó ry  nauczył 
nasz lud , ja k  zwyciężać kap ita lis tów , w yzysk i
waczy, w rogów  ludu, i k tó ry  w  walce te j n ie
rozerwaln ie zjednoczył czeskich i  słowackich 
ludz i pracy.

Odszedł towarzysz G ottw a ld , k tó ry  na w ie k i 
zjednoczył nasze narody z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego w n ierozerw a lnym  sojuszu przy jaź
n i i  bra terstw a czeełiosłowacko-radzieckiego.

Odszedł towarzysz G ottw a ld , k tó ry  nieugięcie i 
niezachw ianie przew odził w ie lk ie j walce nasze
go narodu o wolność przeciwko faszystowskim  
okupantom.

Odszedł towarzysz G ottw a ld , k tó ry  w  naszej 
Ojczyźnie, w yzw olonej przez bohaterską A rm ię  
Radziecką, poprow adził nas do zbudowania no
wego ustro ju , w  k tó rym  nie panują już kap ita 
liśc i, obszarnicy i obcy im peria liśc i, lecz klasa 
robotnicza w b ra tersk im  sojuszu ze w szystkim i 
w arstw am i ludu pracującego.

Odszedł towarzysz G ottw a ld , k tó ry  o tw orzy ł 
przed nam i w ie lką  perspektywę świetlanej, p rzy
szłości socjalistycznej, perspektywę dobrobytu 
i  szczęścia ludu, i  codziennie uczył nas, ja k  zbu
dować w  naszej O jczyźnie socjalizm.

Odszedł towarzysz G ottw a ld , k tó ry  -nieustan
nie czuwał nad wzmacnianiem zdolności obron
nej naszego państwa, k tó ry  tro sk liw ie  opiekow ał 
się naszymi s iłam i zb ro jnym i, aby m ogły one 
u boku o k ry te j chw ałą A rm ii Radzieckiej stać 
na straży O jczyzny i poko ju  św iatowego i by ły  
gotowe do odparcia wszelkich zakusów agre
sora.

D rodzy Towarzysze, B racia i S iostry!

Bezgranicznie w ie lka  i  n iepowetowana jest 
strata, k tó ra  spotkała nasz naród. Jednakże, 
przed k i lk u  dn iam i p rzypom nia ł nam towarzysz 
G ottw a ld , że, ja k  uczył W ie lk i S ta lin , n ie po
w inn iśm y naw et w  najcięższych chw ilach upadać 
na duchu i  trac ić  sprzed oczu naszych w ie lk ich  
zadań i celów.

T a k im i m usim y być teraz wszyscy. N ie może 
być słabości i  zamieszania w  naszych szeregach.

Z ew rzy jm y  jeszcze bardzie j nasze szeregi wo
kó ł K o m ite tu  Centralnego naszej P a rtii K om u
nistycznej, w okó ł naszego Rządu F ron tu  N aro
dowego!

N iechaj jedność naszego narodu w  tych \c ię ż - 
k ich  chw ilach będzie trw a ła  ja k  g ran it!

Jeszcze bardzie j zdecydowanie, jeszcze bardzie j 
o fia rn ie  pójdziem y dalej naprzód drogą Lenina

i S ta lina, k tó rą  prow adził nas towarzysz 
G ottw a ld !

Jeszcze bardziej zacieśnimy w ięzy z W ie lk im  
Zw iązkiem  Radzieckim i  jego o k ry tą  chwałą 
P artią  Kom unistyczną — naszą ostoją i  wzorem!

Wzmożemy naszą ofiarność i  czujność i zmiaż- 
. dżym y każdego, k to  próbow ałby podważyć jed 
ność naszej p a rt ii oraz naszego czechosłowac
kiego F ron tu  Narodowego mas pracujących 
m iast i wsi!

Ze zdwojoną energią pracować będziemy, by  
wykonać nasze twórcze zadania!

Nazwaliśm y nasz pierwszy plan p ięcio le tn i 
gottwaldowską pięcio latką; w ytężym y wszystkie 
s iły , by  wykonać ją  tak, ja k  On tego chciał, 
w ytężym y wszystkie s iły  dla zbudowania socja
lizm u w naszej Ojczyźnie, w ytężym y w szystk:e 
s iły , aby jeszcze skuteczniej udarem niać zbrod
nicze p lany podżegaczy w ojennych i  uczynić 
z naszej O jczyzny niezwyciężony bastion św ia
towego fro n tu  pokoju, na którego czele stoi Z w ią 
zek Radziecki!

W iecznie żyć będzie w  narodzie czechosłowac
k im  im ię  towarzysza K lem enta G ottw alda. Bę
dzie ono żyć w  naszych sercach, w  naszych m y
ślach, w  naszych czynach.

Naprzód czechosłowacka brygado szturmowa, 
pod sztandarem Len ina-S ta lina  drogą g o ttw a l
dowską!

Niech ży je  Kom unistyczna P a rtia  Czechosło
w ac ji, k tó ra  n igdy  n ie  zawiedzie leninow sko-sta- 
linow skiego testamentu K lem enta G ottw alda!

Niech ży je  po wsze czasy p rzy jaźń  i  b ra te r
stw o narodu czechosłowackiego i  narodu radziec
kiego!

N iec)i ży je  s iln y  i  odważny naród czechosło
w acki, naród Husa i  G ottw alda!

N iech ży je  nasza ukochana Ojczyzna czecho
słowacka, niechaj rozkw ita  ku  czci i  chwale swe
go największego syna, K lem enta  G ottw alda!

K O M ITE T  C EN TR A LN Y K O M U N ISTYC ZN EJ  
P A R T II CZECHOSŁOW ACJI

RZĄ D  R E P U B L IK I CZECHOSŁOW ACKIEJ
C EN TR A LN Y K O M IT E T  A K C JI FRO NTU  

NARODOW EGO

Depesza kond o le n cy jn a  KC  K P Z R , Rady M in is tró w  
i  P rezyd ium  Rady Najwyższej ZSRR

Do K om ite tu  Centralnego K o 
m unistycznej P a rtii Czechosło
w acji

Do Rządu R epub lik i Czecho
słowackiej

Do Zgromadzenia Narodowe
go Republik i Czechosłowackiej

Drodzy towarzysze . i przy ja
ciele!

K om ite t Centra lny K om uni
stycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego, Rada M in is trów  
ZSRR i Prezydium  Rady N a j
wyższej ZSRR wyrażają Wam 
swe współczucie i dzielą z Wami 
głęboki ból z powodu przed
wczesnego zgonu Przewodniczą
cego Kom unistycznej P a rtii Cze
chosłowacji, Prezydenta Repub
l ik i  Czechosłowackiej, towarzy
sza Klementa Gottwalda.

i Narody Czechosłowacji i  P ar
tia Kom unistyczna Czechosłowa
c ji s trac iły  w  osobie towarzysza 

| Klem enta G ottw alda swego 
| w ielkiego Wodza, niestrudzone- 
I go i  nieustraszonego bojownika 
o zwycięstwo ustro ju  ludowo - 
demokratycznego i o zbudowa- 

! nie socjalizmu w  Czechosłowa- 
| cji.

Masy pracujące całego świata 
| s trac iły  wybitnego działacza 
\ międzynarodowego ruchu ro 
botniczego, ruchow i temu tow a
rzysz K lem ent G ottw ald po
św ięcił całe swe wspaniałe życie 
proletariackiego rewolucjonisty. 
Towarzysz K lem ent G ottw ald 
niestrudzenie pracował nad u - 
mocnieniem ścisłego sojuszu i  
niewzruszonej przy jaźn i między

Czechosłowacją a Zw iązkiem  
Radzieckim, widząc w  te j b ra
tersk ie j przy jaźn i gwarancję 
niezawisłości i  rozkw itu  Repu
b lik i Czechosłowackiej.

K lem ent G ottwald, w iem y 
współbo jow nik W ielkiego S ta li
na, wypróbowany przyjacie l 
Zw iązku Radzieckiego, prowa
dził Czechosłowację drogą umo
cnienia przy jaźn i radziecko -  
czechosłowackiej, w  k tó re j s łu
sznie w idz ia ł ręko jm ię  wolności 
i  niezawisłości ojczyzny.

W tych pełnych bólu dniach 
ciężkiej s tra ty  wyrażam y nie
złomne przekonanie, że narody 
Czechosłowacji jeszcze bardziej 
zespolą swe szeregi w okó ł Par
t i i  Kom unistycznej i  Rządu Cze

chosłowacji w  walce o zacieś
nienie przy jaźn i m iędzy naroda
m i i  o zbudowanie socjalizmu.

Narody Zw iązku Radzieckie- 
| go, dzieląc z narodam i Czecho- 
} Słowacji bó l z powodu ciężkiej 
| straty, zachowają w  sercu 
! św ietlany obraz K lem enta G ott- 
i walda, k tó ry  będzie zawsze po- 
i ryw a jącym  przykładem  w a lk i o 
pokój między narodami, o w ie- 

| czystą przyjaźń między Zw iąz
kiem  Radzieckim a Republiką 
Czechosłowacką.

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Związku 

Radzieckiego 
Rada Ministrów ZSRR 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR

Niezłomny wódz narodów
K lem ent G o ttw a ld  n ie żyje. Odszedł n a j

lepszy syn Czechosłowacji, wódz narodów 
bratn iego nam k ra ju , Prezydent R epub lik i 
Czechosłowackiej, przywódca p a r t ii i  rządu. 
Odszedł w ie rn y  uczeń W ie lk iego Sta lina 
w  dniach, w  k tó rych  cała postępowa ludz
kość obchodzi żałobę po W ie lk im  S ta lin ie . 
Odszedł w y b itn y  działacz m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego, k tó ry  od najm łodszych 
la t w szystkie swe m yś li i  czyny pośw ięcił 
spraw ie w yzw olen ia  ludu  pracującego z ja rz 
ma w yzysku i  ucisku. Odszedł gorący p rzy 
jac ie l narodu polskiego, szerm ierz przy jaźn i 
czechosłowacko-polskiej, gorący orędow nik 
bra terstw a narodów  Czechosłowacji z naro
dami ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludowej.

K lem ent G o ttw a ld  już jako  m łody robo t
n ik  wszedł w  p ierw szy kon tak t z ruchem  ro 
botniczym . Wcześnie bardzo staje na lew ym  
skrzydle p a rt ii, socjaldem okratycznej. K iedy 
po zwycięstw ie Października fa la re w o lu cy j
na ogarnia klasę robotniczą Europy, k iedy 
w  Czechosłowacji powstaje pa rtia  ko m u n i
styczna —  K lem en t G ottw a ld  staje W je j 
szeregach.

W  walce z nacjonalizm em , zaszczepianym 
masom ludow ym  przez burżuazję, w  walce 
o jedność czeskich i  s łowackich robo tn ików  
przeciw  uciskow i i  w yzyskow i, kszta łtu je  się 
działacz kom unistyczny K lem ent G ottw ald .

Już w  1925 roku  pa rtia  pow ierza M u k ie 
rownicze stanowisko w  K om itec ie  C entra l
nym ; na stanow isku tym  K lem ent G ottw ald  
prow adzi uporczywą w alkę przeciwko opor
tun izm ow i i  re fo rm izm ow ł — tym  „k u 
lom  o łow ianym  u nóg p a r t ii” , ja k  pisał 
w  ow ym  cząsie — o pełne zwycięstwo m ar- 
ks izm u-len in izm u w  czechosłowackim ruchu 
robotniczym . Jest duszą w a lk i o bolszewi- 
zację p a rtii. W  1929 roku  na V  Zjeździe, 
m ającym  przełomowe znaczenie w  dziejach 
KPCz, G ottw a ld  staje na czele w iernego 
naukom  Lenina i  S ta lina  skrzyd ła  p a rtii, 
rozb ija  oportun istów  i  w rog ie  agentury. Na 
Zjeździe ty m  w ybrany  zostaje sekretarzem 
generalnym  K om ite tu  Centralnego.

Od te j c h w ili G o ttw a ld  jako przywódca 
p a rt ii prow adzi ją  poprzez ciężkie d la  klasy

robotniczej i  narodu czasy, w ychow uje  nowe 
ka d ry  działaczy pa rty jn ych  w  duchu n ie
złomnej w ierności len in izm ow i, przeobraża 
KPCz w  poważną siłę po lityczną w  burżua- 
zy jne j republice. Równocześnie bierze jak  
na jak tyw n ie jszy  udzia ł w  m iędzynarodowym  
ruchu robotniczym , jako w y b itn y  działacz 
kom unistyczny.

Ustanow ienie faszystowskiej d yk ta tu ry  w 
Niemczech zagęściło chm ury wojenne nad 
Europą, s tw orzyło  śm ierte lną groźbę dla n ie
podległości narodów  Europy wschodniej 
i środkow ej, w  tym  również dla Czechosło
w acji. Burżuazja czechosłowacka od p ie rw 
szej c h w ili w yb ra ła  ka p itu lanck i ku rs  wobec 
Trzeciej Rzeszy. Klasa robotnicza pod k ie 
row nictw em  swojej p a rtii, pod wodzą G ott
walda — organizowała fro n t narodu prze
ciw ko faszyzmowi. W  tragiczne dn i Mona
chium, k iedy ty lko  Związek Radziecki, w ie r
ny swoim  zobowiązaniom m iędzynarodowym  
gotów b y ł okazać pomoc Czechosłowacji — 
partia  pod wodzą G ottw alda w zywała do 
m ob ilizac ji najszerszych mas w  obronie nie
podległości. A le  reakcy jny  rząd Benesza nie 
chciał pomocy radzieckie j, nie- chciał w a lk i 
z h itle ryzm em , w o la ł poddać się dyk ta tow i 
wymuszonemu wspólnie przez faszystow
skich agresorów i ich popleczników  spod zna
ku  Chamberlaina, Daladiera i amerykańskich 
im peria lis tów .

Po rozbiorze Czechosłowacji G ottw a ld  z 
nakazu p a rt ii udaje się w raz z in n ym i towa
rzyszami do M oskw y, k ie ru jąc  ruchem oporu 
narodów Czechosłowacji przeciwko faszy
zmowi. Pod k ie row n ic tw em  swej p a rt ii na
rody Czechosłowacji w a lczy ły  w  czasie oku
pacji o stworzenie szerokiego fro n tu  w yzw o
lenia narodowego i społecznego.

P artia  k ie row a ła  powstaniem zbro jnym  
w  S łow acji, pa rtia  organizowała zamachy 
na wojska h itle row sk ie  i  kom unikację, z 
in ic ja ty w y  p a rt ii pow stały na te ry to rium  
ZSRR czechosłowackie oddziały zbrojne, 
k tó ry m i osobiście opiekow ał się K lem ent 
G ottw ald. Równocześnie G ottw a ld  opraco
w yw a ł program  na okres powojenny — pro
gram, k tó ry  stał się później podstawą stwo

rzenia rządu po w yzw olen iu  z h itle row sk ie 
go jarzm a.

Pierwsze w ybo ry  po w yzw olen iu , w  1946 
roku przynoszą p a r t ii w ie lk ie  zwycięstwo. 
G o ttw a ld  zostaje prem ierem  rządu F ron
tu  Narodowego. A le  burżuazja nie daje 
za w ygraną. M ając oparcie w  n iek tó rych  
ogniwach w ładzy, mając bezpośrednią pomoc 
ze strony im peria lis tycznych mocarstw, par
tie  burżuazyjne próbują  w  lu ty m  1948 doko
nać kon trrew olucyjnego przew rotu. Czujność 
p a rt ii k ie row ane j przez G ottw alda udarem
nia te knowania.

S etk i tysięcy uzbrojonych robo tn ików  na
p ływ a ją  do sto licy. Naród oczyszcza organa 
w ładzy od beneszowskich zdrajców  i sprze
dawczyków. Władza ludowa zostaje u trw a 
lona, spisek rozgrom iony — im peria liśc i po
nieśli klęskę. Powstał now y rząd, rząd p raw 
dziwego F ron tu  Narodowego, na czele k tó re 
go stanął K lem ent G ottw ald. W parę miesię
c y  później K lem ent G ottw a ld  w ybrany został 
Prezydentem R epublik i Czechosłowackiej.

Zwycięstw o ludu pracującego w  lu tym  
1948 r. o tw arło  m ożliwości przyspieszenia 
tempa rozw oju Czechosłowacji ku socja lizm o-j 
w i. W 1948 r. następuje zjednoczenie ruchu 
robotniczego na p la tfo rm ie  m arksizm u-len i- 
nizmu, pod wodzą K lem enta G ottwalda. 
W 1949 roku, na IX  Zjeździe KPCz partia  
pod wodzą G ottw alda nakreśliła  generalną j 
lin ię  budowy socjalizm u w  kra ju .

Po rozgrom ieniu w  lu tym  1948 r. jaw nie  
burżuazyjnych agentur— im peria liśc i przesta
w il i  się na agentury tajne, zakonspirowane 
w ew nątrz p a rt ii— na zdradziecką grupę S lan- 
sky ‘ego. Pod wodzą G ottw alda pa rtia  rozgro
m iła i ten spisek, u ja w n iła  i te agentury, zde
maskowała je przed narodem i unicestw iła. 
P artia  pod gottw a ldow skim  k ierow nictw em  
okrzepła po rozgrom ieniu grup zdrajców, sta
ła się siln ie jsza n iż k iedyko lw iek.

Na kon fe renc ji p a rty jn e j w  grudn iu  ub. ro 
ku  w ybrane zostało nowe k ie row n ic tw o  
KPCz, na czele którego znowu stanął K lem ent 
G ottw ald . P rzy ję ty  został nowy sta tu t, wzo
row any na statucie KPZR. P rzyjęte zostały 
opracowane przez towarzysza G ottw alda no

we w ytyczne pracy p a rty jn e j na najb liższy 
okres.

B y ła  to ostatnia w ie lka  praca K lem enta 
G ottw alda, jego testament pozostawiony 
p a r t ii i  narodow i, nakaz bezgranicznej w ie r
ności św ię tym  ideom Marksa, Engelsa, 
Len ina i  S talina, nakaz coraz ściślejszej jed
ności i b ra terstw a z w ie lk im  Zw iązkiem  Ra
dzieckim, nakaz budowy socjalistycznej Cze
chosłowacji.

Pod Jego k ie row n ic tw em  Czechosłowacja 
w kroczyła  na nową drogę dziejową, osiągnę
ła wspaniałe sukcesy w  budowie socjalizmu, 
w  rozw o ju  gospodarki i  k u ltu ry  narodowej, 
stała się mocnym ogniwem  potężnego obozu 
socjalizm u i pokoju, k tórem u przewodzi 
n iezwyciężony Zw iązek Radziecki.

Towarzysz K lem ent G ottw a ld  odszedł. Po
została partia , k tó rą  On k ie row a ł i w ycho
w ał w duchu m arksizm u-Ienin izm u. Pozo
stała klasa robotnicza, z k tó re j w yrós ł i  k tó 
re j w yzw o len iu  pośw ięcił życie. Pozostał 
zjednoczony naród czechosłowacki, którego 
b y ł wodzem i  nauczycielem.

Śmierć K lem enta G ottw alda pogrążyła w  
żałobie b ra tn ie  narody Czechosłowacji. W 
tych ciężkich chw ilach całym  sercem jesteś
m y z naszymi czechosłowackimi braćm i w 
ich bólu. Naród polski wie, że K lem ent G ott- ; 
w a ld  by ł gorącym bo jow n ik iem  patrio tyzm u 
i in ternacjonalizm u, że uosabiał nierozłącz- ! 
ność um iłow ania  w łasnej O jczyzny z bra- j 
terską przyjaźnią dla innych narodów. Na- j 
ród polski wie, że przyjaźń polsko-czecho- j 
słowacka jest niezniszczalna, że je j n a jtrw a l-  | 
szym cementem było, jest i  będzie n iew zru- 
szone braterstw o naszych narodów z naro
dami ZSRR. W sercach naszego narodu pozo
stanie na zawsze pamięć szlachetnego i n ieu- j 
giętego bo jow n ika  o wolność i  socjalizm | 
— K lem enta Gottwalda.

W tych trudnych  dniach cały naród' po l
ski łączy się w  żałobie z b ra tn im i naroda
m i Czechosłowacji. Z całego serca4składamy 
Kom unistycznej P a rtii Czechosłowacji w y 
razy najgłębszego współczucia i bra terskie j 
solidarności w  niezłom nym  przekonaniu, że 
pod k ie row nictw em  K om ite tu  Centralnego 
poprowadzi ona swój k ra j ku socjalizmowi, 
po drodze, k tó rą  w y tyczy ł K lem ent G o ttw a ld

Posiedzenie żałobne 
Prezydium KC KP 

Czechosłowacji 
i Prezydium Bządu CSR

(f) P R A G A  (PAP). Agencja 
C TK  donosi: Bezpośrednio po 
zgonie towarzysza K lem enta 
G ottwalda odbyło się wspólne 
posiedzenie żałobne Prezydium  
K om ite tu Centralnego K om un i
stycznej P a rtii Czechosłowacji i  

| Prezydium  Rządu R epub lik i 
Czechosłowackiej.

P rem ier A n ton in  Zapotocky 
otw orzy ł posiedzenie i  w yg łos ił 
przemówienie, w  k tó rym  uczcił 
pamięć Prezydenta K lem enta 
Gottwalda.

Na wspólnym  posiedzeniu po
stanowiono ogłosić w  całym  
k ra ju  żałobę narodową, k tó ra  
będzie trw a ła  do dn ia pogrzebu 
Prezydenta włącznie. W  okresie 
żałoby narodowej flag i państwo
we i  czerwone sztandary będą 
opuszczone do po łowy masztu. 
Teatry i  k ina  będą nieczynne; 
koncerty, zawody sportowe, im 
prezy ku ltu ra lne  i  wszelkie u ro 
czystości i  obchody będą zawie
szone.

D la zorganizowania pogrzebu 
Prezydenta R epub lik i i  Prze
wodniczącego Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji, tow arzy
sza Klem enta G ottwalda, w y 
brano kom isję w  następującym 
składzie: przewodniczący —-
A. Zapotocky, członkowie — 
V. S iroky, K . Bacilek, A. Cze- 
piczka, R. Nowotny, J. P lo jhar, 
E. Slechta, G. K lim ent, B. K o 
h ler; sekretarzem kom is ji został 
R. Hradec.

Towarzysz Bierut 
zlożjł kondolencje 
w ambasadzie CSR 

w Warszawie
(f) Dnia 14 bm. Przewodni

czący Kom itetu Centralnego 
PZPR Prezes Rady M in is trów  
Bolesław B ierut wraz ze wszyst
k im i członkami Prezydium Rzą
du oraz Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki 
złożyli Charge d‘A ffa ires a. i. 
Republiki Czechosłowackiej w 
Warszawie tow. d r Janow i Jer- 
sakowi wyrazy głębokiego żalu 
z powodu zgonu Prezydenta 
Klem enta Gottwalda, wielkiego 
przywódcy i budowniczego bra t
niego czechosłowackiego pań
stwa ludowego, Przewodniczące
go Kom itetu Centralnego Kom u
nistycznej P a rtii Czechosłowacji.

Tegoż dnia złożyli kondolen
cje członkowie Sekretariatu Ko
m itetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

(PAP)
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w iec zn ie Z nauk Klementa Gottwalda

(t) Z całego św iata nap ływ a ją  dalsze wiadomości o u ro - |  prości ludzie USA z uczuciem 
caystościach żałobnych dla uczczenia pamięci Józefa Stalina. ! głębokiego bólu składają w yra -

F R A N C J A  [ niu narodów F rancji i Innych | d z iJ k ie m u T fz ą d o w f°  r a d z i l i
Tysiące mieszkańców Paryża 6pod Ja rzma h it le ro w -. Sienni z powodu zgonu w ie lk ie -

w zię ły  udzia ł w  żałobnym zebra, 
n iu  zorganizowanym 13 bm. 
przez Stowarzyszenie „F rancja  
— ZSRR“ , poświęconym pamię
ci Józefa Stalina.

W  prezydium zajęli miejsca 
w yb itn i działacze społeczni, 
przedstawiciele nauki i ku ltu ry  
oraz postępowych organizacji 
społecznych.

W charakterze gościa na ze-

B E L G I A
Dziennik „Jeune Belgique“  o- ' Józefa Stalina.

go wodza narodu radzieckiego i 
i całej postępowej ludzkości —

publikow ał odezwę Krajowego 
Kom ite tu Organizacji „Ludowa 
Młodzież Belg ijska“  z 
zgonu Józefa Stalina.

„N ie  zna jdu ję  słów, by w y 
razić narodom ZSRR swój głę- 

powodu I boki ból i  współczucie z powo- 
1 du zgonu towarzysza S talina

ju  I przy jaźn i między naszymi
kra jam i",

U R U G W A J
W  stolicy U rugw a ju  — M on

tevideo odbył się zwołany z in i
c ja tyw y K om ite tu  K rajowego

trecie Józefa Stalina umieszczo
nym  na trybun ie .

Przemówienie wyg łosił sekre - 
tarz genćralny Kom unistycznej 
P a rtii U rugw a ju  — Gomez. 
Śmierć w ie lkiego S talina — o-

........... .....  ^ ś w ia d c z y ł mówca — głęboko
Kom unistycznej P a rtii U rugw a- | wstrząsnęła całym narodem u- 
ju  w ielotysięczny wiec żałobny waJsikim. W  całym k ra ju  od-

braniu był obecny ambasador '■ ko twórca socjalizmu w  ZSRR.

Młodzież straciła  swego n a j- i prawdziwego przyjacie la i  brata 
lepszego przyjacie la — głosi m. j każdego robotn ika na świeci«“  
in. odezwą, S ta lin  pozostanie na !— pisze w  swej depeszy robot - 
zawsze w  sercach młodzieży ja - ! z Nowego Jorku Emanuel

poświęcony pamięci Józefa Sta
lina.

D ziesią tki delegacji mas p ra
cujących i  organizacji postępo
wych złożyły wieńce przy por-

b y ły  się wiece żałobne, masy 
pracujące przerw ały na k ilka  
m in u t pracę.

Gomez om ów ił o lb rzym ią  ro 
lę Józefa S talina w  h is to rii ludz
kości.

____
ZSRR we F rancji, A. Pawłów, j któ ry  o tworzył przed młodzieżą ! L is t Eleonory Stevenson i  R.

Przemówienie wygłosił gen. K ra ju  Rad promienne perspek- ; Erickson ze stanu Connecticut 
P e tit—wiceprzewodniczący Sto- 
warzyszenia „F ranc ja—ŻSRR“ .

Nie ma już  S talina —- oświad-

O dezwa SDHC do k o b ie t całego św ia ta

tyw y  komunizmu 
ludzkości. 

Wzmożemy walkę

złotej ery łosi: „S ta lin  by ł praw dziw ym  
przyjacie lem  całej ludzkości i 

o sprawę, j  tak  ja k  Wasz W ie lk i Lenin bę-
ezył mówca — lecz dzieło jego k tó re j S ta lin  poświęcił całe swe i dzie ży ł wiecznie. Zawsze w ie-
żyje. ZSRR gorąco pragnie po- : życie. że przyjaźń m iędzy |. _ . Nauka S talina będzie ! rżymy, . „ .  _____ _
koju. W sercach narodów pozo- : zawsze opromieniać drogę m a- i ZSRR i USA odpowiada n a jb a r- i S ta lin  um arł, 
»taną na zawsze słowa Stalina, som pracującym  całego świata i  dziej żywotnym  interesom na- 1 “  
te pokój będzie zachowany i u- w walce o szczęście ludzkości, j szej ojczyzny...“ , 
trw a lony, jeżeli narodv ujm ą I

S TA N Y  ZJEDNOCZONE

! (f) B E R LIN  (PAP). Światowa
j Demokratyczna Federacja K o - 
| b ie t zw róciła się do kob ie t ca- 
| lego św iata z odezwą, k tóra gło
si m. in .:

T rudno uświadomić sobie, że

S talin, k tó ry  w y jaśn ił setkom 
. m ilion ów  mężczyzn i  kob iet 

„Jesteśmy przekonani — pisze ; is to tny sens w ielkości człowieka

Na ręce przedstaw icie li ZSRR ! pisma 
i w ONZ nadchodzą liczne lis ty  i Sm ith

w  swym  liście redaktor czaso- | będzie wiecznie żył w  sercach
ujm ą

w  swe ręce sprawę zachowania 
pokoju 1 będą b ron iły  je j do 
końca.
n .Genr J 2 ?  wskazał również j i  depesze od am erykańskich ro - Am erykanie podzielają głębokie I najcenniejszym  kapita łem  i k ie -
na w y ją tkow ą  rolę Józefa botmkow, urzędników , studen- uczucie bólu, na k tó re  jedyną ru jąc  uwagę swego rządu

aszj'z' |  tow ’ pd Poszczególnych organi- ; odpowiedzią może być jeszcze ! na troskę o dzieci, S ta lin prze-
mu nlem.eckiego i w  wyzwolę- zacji 1 redakc ji pism, w  k tó rych  i większa w ierność spraw ie poko. 1 kszta łc ił w  rzeczywistość n a j-

„N ew  W orld  Review“ , J. 
że wszyscy postępowi

ludzkich.
P roklam ując, że człowiek jest

A by zwyciężyły
Przodujący ludzie pracy miast

W ARSZAW A (obsł. wl.). W  wak, przewodniczącej ko la  od- [ szą kobietą, k tó ra  w  Zakładach 
miejscu, gdzie blisko 50 la t te- j działowego ZMP, przodującej ; im. Kasprzaka rozpoczęła pracę 
mu w  Warszawie działacz r e - : pracownicy taśmy młodzieżowej, fna  szlifierce. Jest przodującą

idee stalinowskie
wsi proszą o przyjęcie do PZPR

w o iucy jny „P ro le ta ria tu “  i 
S D K P iL  M arc in  Kasprzak w
obronie d ru ka m i pa rty jne j sta- ^ _____________

:ł bohaterski zbro jny opór żan- : naszvm k ra ju  ja k  najszybciej 
darniom  cars Kim, —  władza lu - 
dowa dla uczczenia jego pamię
ci wzniosła nowoczesny zakład 
produkcyjny.

W  dniach głębokiego bólu, ja  
ki przeżywa naród polski 
wstrząśnięty śmiercią Towarzy
sza Stalina, 69 przodujących Towarzysza S talina codziennym

przodującą
— Kocham gorąco Polskę Lu - : pracownicą w  dziale mechanicz- 

dową — m ów i Janina Nowak i nym  — w yrab ia  325 proc. no r- 
pragnę z całego serca, aby w my. Dzięki je j in ic ja ty w ie  w ie - 

( lu  robo tn ików  pracuje metodą 
został zbudowany socjalizm. To, j Żandarowe.j. 
że mam y tak piękne zakłady, j K o le jno wchodzą na trybunę, 
że możemy w  nich pracować, m ów ią o swoim  życiu, o swoim

A r -  i n r ?  rł o  - n i u  ;  u r l  ^  A  _ i  „i zawdzięczamy bohaterskiej A r  
! m ii Radzieckiej, k tóra dowo

oddaniu i w ierności ide i sta
linow sk ie j A ndrze j Falenciak,

dzona przez Stalina, w yzw o liła  M ieczysław Grobel Stanisława 
- [ nasz kra j. Pragnę uczcić pamięć j Kowaiczyk, Jam P iid lik , 24-let-

| realizowaniem Jegopracow ników  z zakładów im 
M arcina Kasprzaka, w  tym  43 
m łodych budowniczych — człon
ków  ZMP, złożyło podania o j przyjęta 
przyjęcie w  szeregi party jne , i

W  o tw a rtym  zebraniu orga- j 
n izacji pa rty jne j, na którym  . . .  
przyjm owano nowych kandyda- i o w ią z a ła  si? skrócić 
tów  liczny udział w zię li rów  
łlież  bezparty jn i robotnicy 
członkowie ZMP.

Zebrani w  skupieniu i z uw a
gą słuchają słów Janiny No-

n i inżyn ie r, syn m aszynisty ko - 
w ie lk ich  , le jowego W ojciech H om ung —

idei, nauk i  wskazań. Proszę j wszyscy członkowie ZMP, m ło - 
orgamzację party jną , aby mnie : da bojowa kadra naszej pa rtii, 

w  swoje szeregi.
Brygada młodzieżowa, w  k tó- ; ^

re j pracuje Janina Nowak, zo- 
wykona- j

nie miesięcznego planu pro- J w  poczet kandydatów  na człon- 
j i dukcyjnego w  marcu o jeden j ’¿ów PZPR złożyło ok. 600 przo-

dujących robotn ików , techni-
Michanowśka,

dzień.
Irena

m ałorolnego chłopa, Jest p ie rw -

W sto licy prośby o przyjęcie

córka !ków  ł  inżynierów , pracow ników

BYDGOSZCZ (obsł. w ł.). Z i i  H a liny  G m gorskiej. Uzasad-

przodujących ludzi do partii.
W  ciągu ostatn ich 7 dn i do 

organizacji p a rty jnych  w  w o je
wództw ie w p łynę ły  1244 podania 
z prośbą o przyjęcie, w  te j l i 
czbie ponad 600 od robotn ików .

Do p a rtii zgłaszają się również 
przodujący nauczyciele. W pły-

0  zdradzie burżuazji
R epublika przedm onachłjska by ła  re p u b li- 

! ką burżuazyjno-dem okratyezną. Faktyczna 
j  władza spoczywała w  rękach stosunkowo m a- 
| tej g rupy  finansowych, przem ysłowych 
1 i  agrarnych potentatów , oraz zw iązanej z n i
m i w ysokie j b iu ro k ra c ji w  aparacie państwo
w ym  i gospodarczym.

Przyszedł rok  1938.
...Była to czeska reakcja, po lityczn i przed

staw iciele w ie lk iego ka p ita łu  finansowego, 
przemysłowego i agrarnego, k tó rzy  w b il i  nóż 
w  plecy narodu w  ch w ili, k iedy  jego synowie 
spieszyli na granice, by  bron ić  re p u b lik i przed 
najgorszym  n ieprzy jac ie lem  i przed na jgor
szą niewolą. A podczas okupacji  ta sama cze
ska reakcja  za ochłapy ze s to łu  niem ieckich 
okupantów  pe łn iła  u nich zdradziecką ko la - 
borancką służbę. (1946)

O władzy ludu
Lud nie dopuści, aby w  w yzw olonej repu- 

| blice pow róc iła  do w ładzy owa w arstw a f i -  
j nansowego, przem ysłowego i agrarnego w ie l- 

Wyrażając bezmierny ból ko- kiego kap ita łu , k tó ra  rządziła  daw nie j repu- 
biet i  ̂ matek.^ Światowa _ De- b liką  i k tó ra  ha całej l in i i  zbankrutow ała. Jest

jasne, że nosicielem w ładzy  w  w yzwolonej 
republice może być ty lk o  fro n t robotn ików , 
chłopów, rzem ieśln ików  oraz in te ligenc ji, czy
l i  po prostu fro n t pracującego ludu  miast 
i wsi. (1946)

Polska —  bliski sojusznik i przyjaciel
...Przed chw ilą  podpisaliśm y U k ład  o P rzy 

jaźni, W spółpracy i Pomocy W zajem nej, k tó 
ry  przypieczętu je przekonany jestem  — 
na wieczne czasy sojusz i  p rzy jaźń narodów 
Rzeczypospolitej Po lskie j i R epub lik i Czecho
słowackiej...

Nasz sojusz jest rzeczywiście mocną gw a
rancją  pokojowego rozwoju, bow iem  opiera 
się o w spólny sojusz z W ie lk im  Zw iązkiem  
Radzieckim , k tó rem u narody słow iańskie  za-

ja rzm a h it-

gorętsze pragnienia kobiet, po
nieważ dla m a tk i nie ma nic 
droższego ponad dzieci, k tó rym  | 
daje życie.

m okratyczna Federacja K ob ie t 
wzywa kob ie ty całego świata 
do wzmacniania p rzy jaźn i z ko
bietam i Zw iązku Radzieckiego 
—  ostoi pokoju i  dem okracji, do 
zdwojenia swych w ys iłków  i od
dania wszystkich s ił dla obrony 
wolności, dem okracji i pokoju.

W  sercach kob ie t całego 
świata S ta lin  będzie ży ł w iecz
nie.

całego wojew ództw a nadchodzą i n ia jąc swoje prośby o n rz v ie - ! < ’ , . y ,
liczne m eldunki 0 zgłaszaniu się cie do p a rtii p rz ^z e k a ją  oni I }przyrzekają

wzmóc w alkę o pokój i socja
lizm , tak  ja k  tego uczy Stalin.

nęło od nich 38 podań z prośbą) W ydrzyna gm. Łasin. Zgłasza- 
o przyjęcie. 73 podania z łożyli j  j ąc się do p a rtii B rodziński po-
pracownicy inżyn ie ry jno  - tech 
niczni.

Do p a rtii przychodzi młodzież, j pić do spółdzielni produkcyjne j, 
przychodzą najlepsi z ZMP, w  I Walczyć o spółdzielczość — to

lerowskiego i  możność budowania w edług
......  w łasnej w o li niezaw isłych, dem okratycznych

Wśród indyw idualnych chło- j Państw , i  k tó ry  nadal pozostaje g łówną pod- 
pów pow. grudziądzkiego, k tó - i P °rą  braterskiego zw iązku narodów  słow iań- 

szeregach p a rtii j skich.
W ierzę więc, że sojusz nasz w  przyszłości 

będzie się stale wzmacniać i  pogłębiać, że 
szybko będą się rozw ijać  nasze stosunki go
spodarcze i  k u ltu ra ln e  oraz że m iędzy naro- 

. . . .  . , dami naszym i nastąpi zbliżenie większe niż
postanawiam również wstą- k iedyko lw iek  dotąd w  h is to rii.

rzy  pragną w
walczyć o socjalistyczną prze- | 

| budowę wsi znajduje się ZM P- 
! owiec M ieczysław Brodziński z

I wiedzia ł: — W stępując do par
t i i

wypadkach posiadający i znaczy realizować

Wydanie broszurowe przemówień 
G. Maienknwa, L  Rerii i W. Mnlotowa 

na wiecu żałobnym
(f) M O SKW A (PAP). — Na- f szonymi na wiecu żałobnym r.a

fizycznych i  um ysłowych. Do 
p a rtii zgłaszają się budowniczo- 

; w ie  M DM , M uranowa, M irowa, 
j M etrobudowy, robotn icy z za- 
\ k ładów  m etalowych sto licy  i 
in n i

w ie lu
odznaki przodowników pracy, 
Krzyże Zasługi. 436 podań — to 
podania przodującej młodzieży.

Do szeregów p a rtii zgłaszają 
się przodujący chłopi. W ciągu 
k ilk u  ostatnich dni do organi
zacji pa rty jne j gm iny Lubień, 
pow. W łocławek w p łynę ły  m. 
in. podania od Zdzisława Janec
kiego z gromady Bagno, Zeno
na Felmaka z gromady Gągawy 
Nowe, Józefa Janeckiego z gro
mady Kąnibrody. M ieczysława 
Czuprymoła, W andy Kaczmarek

wskazania 
Józefa Stalina. (G-P.)

:k
KRAKÓW . W woj. k rakow 

skim  do podstawowych organ i
zacją party jnych PZPR zgłosiło 
się już ponad tysiąc dwieście 
czołowych robotników , młodych 
przodowników pracy, kobiet o- 
raz techników, inżynierów  i 
chłopów pracujących. Z liczby 
te j ponad sześciuset — to na jo
fia rn ie js i w  nauce i pracy ZMP- 
owcy. (PAP)

kładem Państwowego W ydaw
nictw a L ite ra tu ry  Politycznej j 
ukazały się w ZSRR broszury z | 
przem ówieniam i G. Malenkowa,

Placu Czerwonym w  dniu po
grzebu Józefa Stalina. Nakład 
każdej broszury wynosi 3 min.

D r o g a  ż y c i a  i w a l k i  
K l e m e n t a  G o t t w a l d a

...Zniszczoną Warszawę, te straszliw e ru i
n y  m ilionowego' miasta, pow inn i zobaczyć 
wszyscy, k tó rzy  nie zrozum ieli, albo gotow i 
są ła tw o  zapomnieć, ja k  o k ru tn ym  i n ie ludz- 
k im  barbarzyńskim  w rog iem  b y ł faszyzm 
h itle row sk i. W arszawskie ru iny, p rzypom ina- 

1 ły  nam w ie lk i obowiązek uczynienia w szyst
kiego, by naszym k ra jo m  ju ż  n igdy  nie zagro
ziło  pow tórzenie napaści n iem ieckiego im pe
ria lizm u.

Z d rug ie j s trony  w idz ie liśm y w  W arszawie 
z ja k im  oddaniem, z ja ką  pasją, ba —- z ja 
k im  bohaterstwem  pracu je  po lsk i lud  przy  
odbudowie swego m ia ^ ^  W idząc ten podzi
w u godny w ys iłek , o. 
mu polskiego ludu  
że jest dla nas w ie lką1 
sojusznikiem  i b liski: 
ludu.

Ł. B erii i W. Mołotowa, wygîo- I egzemplarzy.

Podziękowanie Ambasady ZSRR
Od Ambasadora Związku So

cja listycznych Republik Ra
dzieckich w Polskiej Rzeczypo
spolite j Ludowej, tow. A. Sobo
lewa, redakcja nasza otrzymała 
poniższe pismo z prośbą o za
mieszczenie:

Ambasada Zw iązku Socja li
stycznych R epublik  Radziec
kich  w  Polskie j Rzeczypospo
l ite j Ludow ej przekazuje w y 
razy g łębokie j wdzięczności 
w szystkim  organizacjom i o- ,

sobom. któ re  z łożyły  hołd pa
mięci Przewodniczącego Ra
dy M in is tró w  Zw iązku SRR 
J. W. S T A L IN A  i 
swe współczucie z powodu 
ciężkiej s tra ty , k tó ra  dotknęła 
Rząd i narody Zw iązku So
cja listycznych R epublik Ra
dzieckich — śm ierci Prze
wodniczącego Rady M in i
strów  Zw iązku SRR JÓZE
FA W ISSARIO N O W ICZA 
S TA L IN A .

(f) Naród czechosłowacki poniósł bolesną i  n iepow etow a
ną stratę. D nia 14 marca zm arł jego wódz, w y b itn y  działacz 
m iędzynarodowego ruchu  robotniczego, w ie rn y  uczeń 
Lenina - S ta lina, przewodniczący KC K om unistycznej P a r
t i i  Czechosłowacji i P rezydent R epub lik i Czechosłowac
k ie j, —  K lem ent G ottw a ld .

jąc pomoc Zw iązku Radzieckie
go, p rzy ję li haniebne w a runk i 
ka p itu lac ji m onach ijskie j, po
dyktowane przez im peria lis tów  
anglo-francuskich, rezygnując z

Cale swe życie poświęcił K le 
ment G ottw ald niestrudzonej i 
o fia rne j walce o wyzwolenie lu 
du pracującego Czechosłowacji 
spod jarzma wyzysku i ucisku 

w y ra z iły  [U rodzony 
1886 r. na
nie chłopa małorolnego. K le - j niu Czechosłowacji na’ tup h i tle 
ment G ottw a ld  od wczesnej | rowców, ty lko  KPCz z K lem en- 
mlodości odczuwał na w łasnej | tern Gottwaldem  
skórze wyzysk obszamiczo-ka

jak również stale wzrastający 
autoryte t KPCz przyczyniły się 
w  ogromnym stopniu do l ik w i
dacji rozłamu w czechosłowa
ckim  ruchu robotniczym. W ro
ku 1948 następuje zjednoczenie 
ruchu robotniczego na p la tfo r
mie marksizmu - leninizmu.

pracuje
a ia s ^ W i

; a * p E ' i
k i n ^ ^ r z ;

y  s iłę  p a tr io ty z -  
d o m iliś m y  sobie, 
ią  i  hono rem  być 

rz y ja c ie le m  tego 
(1947)

Po zwycięstwie ludu Czechosłowacji
W zywam  was wszystkich do czujności i go

towości. W zywam  was, w szystkich Czechów 
i S łow aków, was w szystkich —  robotn ików , 
chłopów, rzem ieśln ików  i in te ligenc ję  — do 
jedności i zgody. Twórzcie w  gm inach, po
w iatach i w ojew ództw ach kom ite ty  w yko -

................... nawcze F ron tu  Narodowego, złożone z demo-
W m aju 1949 r. odbył się pod k ra ty c z n y c h  i pos tępow ych  p rz e d s ta w ic ie li

przewodnictwem Klementa Got 
twalda IX  Zjazd KPCz, k tóry j 
nakreślił generalną lin ię  pa rtii ! 
w dziedzinie .budownictwa so- i

p a rtii po litycznych i organizacji ogólnonaro
dowych. L ik w id u jc ie  w  zarodku jakąko lw iek  
prow okację  agentów reakcji. Bądźcie ziedno-_   _ , , reakcji. Bądźcie zjedno

dnia 23 listopada j obrony niepodległości k ra ju . Po clahstycznego '\v  ° Czechosłowa- I CZ6m 1 zdecy dow an i —  a wasza praw da zw y-

Klem ent G ottw ald podkreślił 
nierozerwalność sojuszu łączące 
go Czechosłowację ze Zw iązkiem  
Radzieckim, stw ierdzając, że 
Czechosłowacja zawdzięcza 
K ra jo w i Rad wyzwolenie — i

na czele w a l- 
I czyla o przywrócenie niezawisło

Komunikat lekarski 
zgonie towarzysza Gottwalda

pita listyczny, poznał skra jną nę- | ści R epub lik i Czechosłowackiej, 
dzę biedoty w ie jsk ie j. Już jako i W latach 1939-1945 K lem ent 
m łody robotn ik  staje się a!k tjn v - I G ottw ald k ie row a ł w a lką naro- 
nym  działaczem lewego skrzyd- I du Czechosłowacji przeciwko 
la p a rtii socjaldem okratycznej ¡okupantom  i zdrajcom, wa lką o 
które było trzonem zorganizo- ¡niepodległość, demokrację i so- 

K om u n i- j cja lłzm .
Po ca łkow itym  rozgrom ieniu 

Niemiec h itle row sk ich  i wyzw o-

wanej .w  roku 1921 
stycznej P a rtii Czechosłowacji. 
W tym  samym roku G ottw ald 
wyjeżdża do

O

. . , S łowacji, gdzie leniu Czechosłowacji p rze i w oj
pracuje jako działacz p a rty j-  ■ . . .  r  J
ny i  publicysta w  prasie par-

w  dniu 14 marca 1953 r.

(a) PRAG A (PAP). Towa
rzysz K lem ent G ottw ald od 
godziny 9 rano już  nie odzy
skał przytomności. Chociaż 
nieustannie utrzym ywano sztu
cznie oddychanie i obieg k rw i. 
zapaść .pogłębiała się. Sinica i 
bladość narastały, oddech słabł.

: s;ia radzieckie w  m aju 1945 r. 
. . .  . [KPCz pod przewodem G ottw a l-
j ty !neJ- da k ie row ała w a lką ludu o zbu-

Na I I I  Zjeździe KPCz w roku ¡dowanie Czechosłowacji ludowo- 
1925 K lem ent G ottw ald zostaje j demokratycznej, o je j rozwój na 

tętno było  niewyczuwalne ci- członkiem  K om ite tu  Centralne- drodze d0 socjalizmu. Po w y 
śnienia k rw i nie dało się j h GottWald sta
zmierzyć. Ponownie . nastąpiły j cyj,nego KPCz

B iura Organiza- ! nął na czele nowego rządu.

objawy uszkodzenia centralnego 
układu nerwowego.

W  latach 1926-
W  lu tym  1948 r. reakcyjna 

-1929 K lem ent | burżuazja czechosłowacka w
G ottw ald prowadzi zdecydowa- i porozumieniu z im peria lizm em

Towarzysz K lem ent G ottwald j ną w alkę przeciwko elementom j am erykańsko - angielskim , pod
zm arł o godzinie 11.

Biuletyny n przehieqii choroby 
totiarzYSza Klementa Gottwalda

j oportunistycznym  w P artii, o j Jęta próbę dokonania antyludo- 
| bolszewizację KPCz, o ca łkow i- | wego zamachu stanu w celu o- 
j te zwycięstwo m arks izm u-len i- j balenia rządu G ottwalda. Była 
j nizmu w  czechosłowackim ru -  i to próba udarem nienia budow- 
chu robotniczym . Na V Zjeździe j n ictwa nowej, ludowo .  demo- 
KPCz w lu ty m  1929 r. m arks i- hratycznej Czechosłowacji, oder- 
stow sko-len inow ski trzon KPCz i v/ania J e j od sojuszu ze Zw iąz-

n ik t i nic nie zdoła oderwać 
Czechosłowacji od ZSRR.

Klem ent G ottw ald kierowa! 
] nieugięcie budową podstaw so- 
I cja lizm u w Czechosłowacji. Pod 
| jego przewodem naród czecho- 
| słowacki kroczył od jednego 
! zwycięstwa do drugiego, osią
gając wspaniałe sukcesy w bu- 

j dowie socjalizmu, w rozwoju 
j  gospodarki i k u ltu ry  naro- 
! dowej. Pod jego przewodem 
■ i dzię'ki jego n iezw ykłe j czuj- 
: ności rew olucyjne j Kom u- 
i nistyczna Partia Czechosłowacji 

rozbiła zakonspirowane w ew 
nątrz pa rtii agentury im p e ria li
zmu anglo-am erykańskiego — 
zdradziecką grupę S lansky‘ego, 
oczyściła swe szeregi ze szkod li
wych elementów. O gólnokrajo
wa konferencja Komunistycznej 
P a rtii Czechosłowacji, która od-

Pod wodzą Rartii, w sojuszu z ZSRR, 
naprzód, ku socjalizmowi

...W/e wszystkich gałęziach naszego gojspo- 
uat siwa narodowego m usim y w ykonyw ać i 
wykonać p ięc io le tn i p lan gospodarczy i to 
nie ty lko  pod względem ilośc iow ym  ale ró w 
nież jakościow ym . A kcja  zobowiązań podej
m owanych dła uczczenia dzisiejszego zjazdu 
P a rtii w ykazała między in n ym i, j a k ’ dużo

u k ry ty c h  rezerw  m am y jeszcze w  naszej go» 
spodarce. Chodzi o to ażeby te rezerwy wy» 
dobyć i  zm obilizować.

M usim y dla socjalizm u pozyskać wieś, ma
ło - i  średniorolnego chłopa, a izolować w ie j
skiego bogacza... Należy stopniowo w prow a
dzać w  życie uchwałę o jedno litych  spółdziel
niach ro ln iczych i starać się o to, ażeby człon
kow ie tych spółdzie ln i m ie li w  praktyce ko
rzyści z ra c ji swego członkostwa. Podstawo
wą metodą p o lity k i i pracy na wsi jest meto
da poglądowego przekonyw ania i ak tyw izo
w ania szerokich w ars tw  m ało- i ś redn ioro l
nych chłopów. Sojusz robo tn ików  z podsta
wową masą chłopstwa jest nieodzownym  w a
runk iem  przejścia wsi do socjalizmu...

Trzeba następnie wzmacniać i usprawniać 
nasz ludowo - dem okratyczny aparat pań
stw ow y. ażeby mógł podołać w szystkim  zada
niom, k tó re  -staną przed nam i na drodze do 
socjalizmu...

Odrodzony F ron t Narodowy pozostaje na
dal po litycznym  wyrazem  sojuszu ludu p ra 
cującego m iast i wsi na naszej drodze do so
cjalizm u...M a on un iem ożliw ić ja k ie ko lw ie k  
próby przyw rócenia  kap ita lizm u i prow adzić 
nasz ustró j ludowo - dem okratyczny do so
c ja lizm u. Do tej ch w ili odrodzony F ron t Na
rodow y spe łn ił swoje zadanie. Będzie je  speł
n ia ł i nadal...

Równolegle z naszym -pokojow ym  budow 
n ictw em  w ew nątrz  naszej R epub lik i będzie 
szła nasza p o lity ka  zagraniczna, zm ierzająca 
do u trzym an ia  poko ju  i zabezpieczenia n ie 
zależności państwowej... Naszym niezawod
nym  przyjacie lem  jest przede w szystk im  
nasz w ie lk i oswobodziciel i sojusznik Z w ią 
zek Radziecki i  nasz w ie lk i p rzy jac ie l —  
Generalissimus S ta lin . W iem y co m am y do 
zawdzięczenia Z w iązkow i Radzieckiemu. 
W iem y, k to  stał po naszej stron ie  w  okre
sie M onachium , w  nieszczęsnym marcu 1939 
roku i w  ciem nych dniach okupacji i w o jny. 
W iem y, kto  prze la ł na jw ięce j k rw i za naszą 
wolność, w iem y rów nież skąd przyszło w y 
zwolenie w  pam iętnym  roku  1945. W iem y, 
k to  dostarczył nam bezinteresownej pomocy 
p rzy budowie R epub lik i i p rzy  pokonyw aniu  
pow ojennych trudności. A  ponieważ to w ie 
m y, dlatego n ik t  i  n ic nas nie oderw ie od 
Z w iązku  Radzieckiego. Zw iązek Radziecki 
gw aran tu je  nam  nie ty lk o  wolność narodo
wą i  niezależność państwową, ale stoi ró w 
nież na czele ty c h , 'k tó rz y  na całym  świecie 
walcz® o u trzym an ie  i  u trw a len ie  poko ju , 
poko ju  tak nam, Czechosłowakom, potrzeb
nego... Będziem y rów nież rozw ijać  nasze p rzy 
jacie lskie , gospodarcze i  po lityczne stosunki 
z k ra ja m i dem okrac ji ludow ej, k tó re  podob
nie ja k  i  m y zostały oswobodzone przez 
A rm ię  Radziecką i k tó re  ta k  ja k  i  m y bu
du ją  u siebie socjalizm...

...M usim y ja k  oka w  g łow ie strzec i p ie 
lęgnować jedność, w ie lkość i zdolność do 
czynu jaką posiada nasza P a rtia , K o m u n i
styczna P a rtia  Czechosłowacji. D zisia j 
w  K om unistycznej P a rti i Czechosłowacji 
urzeczyw istn ia się jedność naszej k lasy ro 
botniczej i  je j k ie row nicza ro la  na wszyst
k ich  odcinkach naszego życia publicznego.

(Na I X  Zjeździe, 1949 rok)

P a r t ia  s iln ie js za  n iż  k ie d y k o lw ie k
W  zw iązku ze zdemaskowaniem i rozgro

m ieniem  antypaństwowego ośrodka sp isko-, 
wego w rogow ie  nasi krzyczą o słabości, a na
w e t rozkładzie K om unistycznej P a rti i Cze
chosłowacji... Wrzeszczą dlatego, że w y rz u 
c iliśm y z naszych szeregów ich  agentów, 
ich k re a tu ry  i  ich narzędzia. Czyż by liśm y 
s iln ie js i, gdy zna jdow a li się wśród nas z d ra j
cy i agenci w roga, gdy w  naszych szeregach 
dzia ła ła am erykańska „p ią ta  ko lum na” ? 
Z d row y  rozsądek m ów i, że tak  nie jest. Bę
dziemy, rzecz oczywista, s iln ie js i obecnie, 
gdy u rw a liśm y łeb tej am erykańskie j „p ią te j 
ko lum n ie ” .

...Czyż fak t, że P a rtia  i je j k ie row n ic tw o  
p o tra fi ły  rozpraw ić się ze zdra jcam i — nie 
bacząc na osoby i ich stanow isko — nie 
św iadczy o naszej n iewzruszonej w ierności 
dla spraw y klasy robotn iczej, dla spraw y 
ludu, dla spraw y narodu i  spraw y socja- ■ 
lizmu?... Sądzę, że fa k t ten o tym  świadczy!

...Zadania nasze w  ro ku  1953 są w ie lk ie  
i  odpowiedzialne... Sądzę, towarzysze, że 
p rzy  pomocy m ilionow ych  rzesz członkow 
skich naszej P a rtii, p rzy  pomocy m ilio n o 
w ych mas bezparty jnych, p rzy  pomocy ca
łego F ron tu  Narodowego —  zadania te w y 
konamy...
(Na konferencji pa r ty jn e j  w  g rudn iu  1952 r.)

Rozkaz M in is tra  O b ro n y  N arodow ej CSR
D 'D  A O  A /T »  A n .  .  * *(f) PRAG A (PAP). Agencja 

CTK podaje rozkaz m in istra 
Obrony Narodowej A. Czepicz- 
k i do A rm ii Czechosłowackiej r 

Towarzysze żołnierze i podo
ficerow ie !

Towarzysze oficerow ie i ge
nerałowie!

G ottwalda. W duchu zwycię
skie j nauki Marksa, Engelsa, 
Lenina i  S talina prow adził On 
przez całe życie .nieprzejednaną 
walkę o prawa ludu pracujące
go. S tw orzy ł On i zahartował 
Komunistyczną Partię  Czecho
słowacji, stojąc na je j czele 
zjednoczył wszystkich ludzi 
pracy do w a lk i z wyzyskiwacza
m i kap ita lis tycznym i, k ie row a ł 
ich walką przeciwko okupantom 
faszystowskim i po wyzwoleniu

13 marca, aodz. 21.00
(a) PRAGA (PAP). Czecho

słowacka Agencja ' Telegraficzna 
podaje biuletyn o stanie z.dro- 
wia prezydenta Klementa Gott- 
waida. wydany o  godzinie 21.00 
w dniu 13 marca br.:

Nagłe pogorszenie się stanu 
zdrowia Towarzysza Klementa 
G ottwalda 13 marca rano nasu
nęło podejrzenie, że nastąpił 
wylew  krw aw y do k la tk i pier
siowej. Gdy ty lko  stan zdrowia 
pozwolił, dokonano próbnego 
nakłucia i wydobyto płynną 
krew. Postanowiono wezwać na 
konsylium  chirurgów. Zabiegi 
lecznicze są kontynuowane 
Stan zdrowia — bez zmian.

14 marca, godz. 4.00
Czechosłowacka Agencja Te

legraficzna podaje biuletyn o 
stanie zdrowia prezydenta K le 
menta G ottwalda wydany dnia 
14 marca 1953 r. o godzinie 4.00: 

Na konsylium  chirurgów  po
stanowiono dokonać odciążają
cego nakłucia k la tk i piersiowej 
oraz przetoczenia k rw i. Po do-

: pod przewodem G ottwalda roz- kiem Radzieckim i przekształ 
i grom ił elementy oportun istycz- cenią w bazę wypadową agresji | 
[ ne i usunął je z pa rtii. Na czele : am erykańskiej. Pod kierownic-1

twem  Klem enta G ottwalda 
KPCz zm obilizowała klasę ro-

W tych ciężkich dniach, gdy 
odszedł od nas na jw iększy czło
w iek naszych czasów, genialny 
wódz j nauczyciel narodów ___ ............. .

była się w dniach 16—17 grud- ' Z w j9zku Radzieckiego i całej ; nąszej O jczyzny przez A rm ię

s s  r = .  s s rs  M a * - *
konaniu Mych zabiegów leczni
czvch stan zdrowia Klementa j nowego k ie row n ic tw a p a rtii sta

ną! wówczas K lem ent G ottwald,G ottwalda pozostaje ciężki. Tęt- 
! no waha się między 100— 140 
I uderzeń na m inutę, słabe.

Obserwuje się znaczne zakłó
cenia w oddechu. Częstość od
dechu od 26 do 42 na m inutę 
Ciśnienie k rw i pozostaje niskie: 
maksymalne 130, m in im alne— 80

14 marca, fio tlz. 9.00
Czechosłowacka Agencja Te

legraficzna podaje b iu le tyn o 
stanie zdrowia prezydenta K le 
menta Gottwalda wydany 14 
marca 1953 r. o godz. 9.00.

Towarzysz Klem ent Gottwald 
po niespokojnej nocy zasną! i cze w roku 1932, k tó rym i Kle- 
dopiero o goozinie 6 nad ranem. |m ent G ottw ald osobiście kiero-

jako sekretarz generalny KC : Lotniczą, chłopstwo pracujące i 
KPCz, pełniąc tę funkc ję  do ro - j in te ligencję pracującą do w a lk i 
ku 1945, k iedy w ybrany został ! przeciwko spiskowcom, wezwa
na stanowisko przewodniczącego j  -a masy pracujące do obronv

• j j partego na wspaniałym  doświad- 
' 1 czeniu Kom unistycznej Partii 

Zw iązku Radzieckiego.
W potężnym froncie w a lk i o 

pokój, któremu

szczęście. Dnia 14

KC Kom unistycznej P a rtii Cze
chosłowacji. W roku 1929 K le 
ment G ottw ald został w ybrany 

! do parlamentu.
Oczyszczenie p a rtii z elemen- 

i tów oportunistycznych i  wro- 
i gich zapoczątkowało nową erę 
w  walce klasy robotniczej Cze
chosłowacji przeciw burżuazji i 

i je j agenturom w ruchu robot
niczym, erę w ie lk ich  a k c ji po li
tycznych ja k  np. s tra jk i górn i-

Po kró tk im , spokojnym śnie 
! stan nagłe się pogorszył. O go- 
| dżinie 8,15 nastąpiło uszkodzę- i 
nie centralnego systemu nerwo-

wał.
Po spisku m onachijskim  Ko 

rriunistyczna Partia  Czechosło- 
! w ac ji z K lem entem  G ottw a l-

wego z u tra tą  przytomności. Tym  ■ dem na czele wzywała naród
do obrony Republiki, walczyła 
o ścisłą współpracę- ze Zw iąz
kiem  Radzieckim.

Burżuazyjn i w ładcy Cz.echo-

samym dotychczasowy poważny 
stan chorego jeszcze bardziej 
się pogorszył. K rw iob ieg i od
dychanie utrzym uje się jedynie 
za pomocą nieustannych i usil- i Słowacji, w brew  w o li narodu i
nych zabiegów lekarskich. ze strachu przed nim. odrzuca-

zdobyczy demokratycznych 
Knowania reakcji zmierzające 
do obalenia ustro ju  dem okra
tycznego zostały udaremnione 
przez lud pracujący. Pod kie
row nictw em  Klem enta G ott
walda powstał 25 lutego 1948 r. 
nowy rząd reprezentujący od
nowiony i oczyszczony z ele
mentów reakcyjnych F ront Na
rodowy. •

9 maja 1948 r „  w  dniu trze
cie j rocznicy wyzwolenia Pra
gi przez wojska radzieckie, 
uchwalona została opracowana 
przy w yb itnym  współudziale 
Klementa G ottwalda nowa kon
stytucja Czechosłowacji, która 
ugruntowała zdobycze ustroju 
demokratycznego. 14 czerwca 
1948 r. K lement G ottw ald w y
brany został Prezydentem Cze
chosłowacji.

Rozgromienie lutowego spisku 
im peria listów  i ich burżuazyj- 
nej agentury w Czechosłowacji,

marca 1953 j f es* twórcą naszych sił zbro j- 
j r. zm arł ukochany przez cały j nycd’ naszei  A rm ii Ludowej, 
i naród Prezydent R epub lik i j  I W ykazywał On stałą troskę o 
| Dowódca Naczelny ezechosło- ! ?do!ność obronną Republik i, o 

p rre w o d z fw ie l-  wackich s ił zbrojnych, Przewód ! y?ysoki P°zi°m  bojowy, poli- 
k i Związek Radziecki, znajdują ^ ZS\C-V > Kom unistycznej P a rtii ; * m ora,ny naszych si!

I Czechosłowacji, towarzysz K le - i «Hojnych, 
i m ent Gottwald.

się obok siebie narody Czecho
słowacji i Polski. Kroczą one 
drogą wiodącą do socjalizmu, i 
prowadzą wspólną walkę prze- j 
c iw ko podżegaczom wojennym , j 
o pokój i umocnienie niepodle- i 
głości swych kra jów , zacieśnia
ją coraz bardziej współpracę o- 
partą na przyjaźni i braterstw ie. 
Przy osobistym czynnym udzia
le Prezydenta G ottwalda zawar
ty  został dnia 10 marca 1947 r. 
układ o przyjaźni i pomocy wza
jem nej między Czechosłowacją 
a Polską. W łipcu 1947 r. zawar
ta została czechosłowacko-pol- 
ska konwencja o współpracy go
spodarczej oraz umowa o współ
pracy ku ltu ra lne j. Bezcenny jest 
wkład Klementa G ottwalda w 
sprawę zacieśnienia przyjaźni i 
współpracy między narodami 
Czechosłowacji i Polski.

Naród polski, wstrząśnięty do 
głębi wiadomością o zgonie K le 
menta G ottwalda, dzieli z na
rodem czechosłowackim jego 
bezgraniczny ból.

,, . i Towarzysze żołnierze ł podo-
m e^kie jest dzieło towarzysza 1 ficerow ie !

Towarzysze oficerow ie 1 ge
nerałowie!

Jeszcze ściślej zewrzyjcie sze
regi wokół Kom ite tu Centralne
go Kom unistycznej P a rtii Cze
chosłowacji i Rządu Frontu Na
rodowego!

Przysięgnijm y u trum ny na
szego ukochanego nauczyciela i 
ojca, naszego Dowódcy Naczel
nego, Prezydenta K lem enta 
G ottwalda, że nieustannie 
wzmacniać będziemy nasze siły 
zbrojne, że podnosić będziemy 
ich zdolność bojową i czujność.

sza
będziemy

ię w  ram ię z okry tą  chwałą 
A rm ią  Radziecką jeszcze czuj
niej ochraniać pokój na całym 
swiecie. Zniszczymy każdego a- 
gtesora, k tó ry  chciałby zagrozić 
budowie socjalizmu w  naszym 
kraju.

Minister Obrony Narodowej 
Generał Armii 

A. CZEPICZKA

Do
M in is tra  Obrony Narodowej 
R epublik i Czechosłowackiej 
dr Aleksego Czepiczki,
generała A rm ii 
Tragiczna wiadomość o śm ier

ci Prezydenta i Zw ierzchnika 
S ił Zbrojn.ych R epub lik i Cze
chosłowackiej towarzysza K  e- 
menta G ottwalda, głęboko 
dotknęła cale Wojsko Polskie.

Naród i Wojsko Polskie łączą 
się z Wami w  bólu po stracie 
Ukochanego Przywódcy : W ier
nego Syna narodów Czechosło
w acji towarzysza Klementa 
G ottwalda, k tó ry  cale swoje ży-

Depesze kondolencyjne
I Ludowego Wojska Polskiego i 
j mnie osobiście wyrazy gię- 
i bokiego współczucia.
| Wiceprezes Rady Ministrów  

i minister Obrony Narodowej 
KO NSTANTY  

ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski 

Do
K ie row n ika M in isterstwa 
Spraw Zagranicznych Repu
b lik i Czechosłowackiej 
W icem inistra Tow. Gertrudy 
Sekaninovej-Cakrtovej

Praga
Przejęty do głębi wieścią

cie poświęcił walce o społeczne j przedwczesnym zgonie Prezy-
narodowe wyzwolenie naro

dów Czechosłowacji, walce o 
pokój i socjalizm.

Proszę przyjąć od żołnierzy

denta R epublik i Czechosłowac
kie j, w ielkiego Przywódcy naro
du czechosłowackiego i  przy ja
ciela Polski, Towarzysza K le 

menta Gottwalda, pragnę prze
kazać Wam me najserdeczniej
sze wyrazy współczucia.

Czcząc pamięć Towarzysza 
G ottwalda narody PoJski i Cze
chosłowacji jeszcze m ocniej za
cieśnią łączące je n ierozerwal
ne więzy przyjaźni ' i  współpra- 
cy, jeszcze konsekwentniej w a l
czyć będą, w jednym  szeregu 
z całym obozem pokoju, pod 
przewodem Związku Radzie
ckiego o pokój i socjalizm, o te 
cele, którym  poświęcił całe swe 
życie Niezapomniany Prezy
dent Gottwald.

Kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

M A R IA N  NASZKOW SKI 
Podsekretarz Sianu
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Rozbudowa fabryki 
sztucznego jedwabiu 

w' Szczecinie
(f) Do końca planu fl-le tn ie go 

Szczecińska Fabryka Sztuczne
go Jedwabiu k ilka k ro tn ie  po
większy swą moc produkcyjną, 
stając w rzędzie najw iększych 
i najbardziej nowoczesnych za
kładów tego przemysłu w kra
ju. Obok czynnych już działów, 
powstają nowe w ie lk ie  hale 

' produkcyjne t urządzenia.
W ciągu roku wyrńst w obrę

bie fabryk i nowv duży obiekt 
Na budowę użyto m. in. ponad 
200 ton żelaza. 1200 ton cemen
tu i ok. m iliona cegieł. We
wnątrz nowego gmachu trw a 
montaż urządzeń produkcyjnych 
nowoczesnej przędzalni. Pow
staje również nowa przędzalnia 
jedwabiu kordowego. (PAP).

KJernent G ottw ald  wśród uczniów szkół górniczych. 1949 rok

W i e l k a  1
Przem iną lata. Przyszłe pokolenia będą 

r,azn rościć nam, że ży liśm y w  epoce, k tó re j 
dal swe im ię  S ta lin . Że ży liśm y w  tych sa
m ych czasach, co i  On. Że chodziliśm y po 
tych  samych u licach, po k tó rych  On chodził, 
s łyszeliśm y Jego głos, w id z ie li Jego uśmiech 
i spojrzenie.

D la nich, ja k  i dla nas S talin  będzie zaw 
sze nauczycielem, sztandarem , symbolem, 
wiecznie płonącym słońcem.

Kocham y w  N im  Jego geniusz, Jego mą
drość, Jego naukę. A le  my, Jego współcześni 
kochaliśm y w N im  także — prostego czło
w ieka. Człow ieka, k tó ry  z nam i żył, b y ł 
wśród nas, wszędzie obecny i zawsze żywy. 
Człowieka, k tó ry  ani na chw ilę  nie opuszcza! 
nas, którego istn ien ie  w ydaw ało się nam nie
zbędne dla życia, ja k  pow ietrze.

N ie  by ło  przegrody m iędzy N im  a nami. 
Nasze dzieci, ledw ie zaczynały gaworzyć, 
m ó w iły  o N im  z głęboką dziecięcą ufnością: 
„w u jc io  S ta lin ” . S tare chłopkł-ko łchoźnice 
m ó w iły  o N im , ja k  o Wodzu i Nauczycielu, 
a równocześnie, jak  o rodzonym  synu. Sta
ruszek pa rtyzan t w  czasie w o jn y  m ó w ił do 
Niego w  k rem low sk im  gabinecie: T y  —  i  n i
kom u nie w ydaw ało  się to dziwne. Dlatego, 
że zw racał się on do Niego, ja k  do ojca na
rodu — i  jak. do swego rodzonego syna. Bo 
S ta lin  b y ł ojcem narodu, a równocześnie 
najukochańszym  synem tego narodu.

Jego w ie lkość była tak zrozum iała, tak n ie 
w ą tp liw a , że nie wym agała żadnych ze
w nętrznych oznak. A n i w słowach, ani 
w  gestach. B y ł p rosty i na tu ra lny . Jak ró w 
na z rów nym  mogła z N im  rozm awiać do ja r- 
ka z kołchozu, i tak samo rozm aw ia ł z N im  
rob o tn ik  z fa b ry k i i  żołnierz z w ojskow ej 
z iem ianki. U m ia ł słuchać i um ia ł rozum ieć 
uczucia i m yśli człowieka naw et n ieum ie ję t
nie wyrażone. Ze słów  prostego człowieka 
um ia ł w yłuskać w ie lką  narodową praw dę 
I  dlatego naród zw ierza ł Mu się ze swoich 
kłopotów , zm artw ień , i radości tak o tw arcie

ja k  zw ierza się najbliższem u, najdroższemu
człow iekow i.

H is to ria  przekaże p rzyszłym  pokoleniom  
geniusz Sta lina, geniusz wodza i  m yślic ie la , 
organizatora i  k ie row n ika . A le , ja k  przeka
zać tę atm osferę głębokiego zaufania, b l i 
skości, te j m iłośc i —  osobistej, żyw ej, bez
pośredniej, k tó rą  otoczony b y ł Stalin?

Rozum dyk tow a ł, że w  o lb rzym im  ludzk im  
oceanie na naszej ziemi, w  naszym k ra ju  nie 
może On znać wszystkich. A le  serce m ów iło  
inaczej: On zna każdego. Tak s iln ie  każdy 
czuł się osobiście z N im  związany.

Tak też p rzy jm ow a liśm y Jego słowa, Jego 
wezwania: do całego narodu — to znaczy do 
w szystkich razem, ale i  do każdego oddziel
nie. Do ciebie i  do m nie zwraca się S ta lin , 
przed tobą i  przede mną staw ia tak ie  to 
a tak ie  zadania, to a to w tobie, we mnie 
nie podoba M u się, to a to w  tobie, we mnie 
chw ali. Każde Jego słowo by ło  osobistą roz
mową z każdym  z nas.

Oto dlaczego teraz na całej naszej ziemi, 
ja k  długa i szeroka, każdy z nas w  sercu 
sw ym  składa przysięgę.

Przysięgam y W odzowi wysoko nieść 
sztandar, k tó ry  On niósł. Przysięgamy 
Nauczycie low i, że będziemy w ie rn ie  strzec 
Jego nauki. P rzysięgam y P rzyw ódcy, że 
tw ardo  i pewnie pójdziem y w ytkn ię tą  przez 
Niego drogą.

I  p rz y s ię g a rra ^H fc w ie k o w i, przysięgamy 
tym  drogim , oczom, które zgasły,
tem u u ś m ie c h o ^ l^ tó re g o  już r ie  będzie, 
tym  zastygłym , zn ieruchom ia łym  rękom, że 
do ostatniego naszego tchn ien ia  zachowamy 
w sercach m iłość do Niego, że w ychow am y 
w  n ie j dorastające pokolenia naszych dzieci 
i ■wnuków, któ re  już nie zobaczą Go żyw ym  
Żeby jasnym  nie gasnącym płom ien iem  roz
palała ich serca. M iłość głęboka, w ierna 
i  wieczna, m iłość do najdroższego na świecie 
Człow ieka, k tó ry  o-dszedł. ale k tó ry  zostanie 
z nam i na zawsze.

W A N D A  W A S ILE W S K A

Obeiinu ją 
gospodarstwa 
na Ziemiach 

Odzyskanych
(f) Z pA-.eludnionych wsi pod

krakowskich i podkarpackich 
coraz w ięcej rodzin wyjeżdża, 
by objąć gospodarstwa na Z ie
miach Odzyskanych. W styczniu 
i  lu tym  br. 7 woj. krakow skie
go wyjechało na Ziemie Odzy
skane przeszło 100 małorolnych 

j rodzin chłopskich.
M. tn. do Bielan w woj. w ro- 

| oławskim  wyjecha ł wraz z ro- 
; dziną m ałorolny chłop z gro
mady Rzezów w  gm inie Ska
w ina Jan Jaensch oraz jego są
siad Kazim ierz Radomski. Obaj 
o trzym ali piękne gospodarstwa 
z zabudowaniami i urodzajną 

i ziemią. Dotychczas Jaensch i 
Radomski gospodarowali na n ie
w ie lk ich  zagonach dość liche: 
ziemi.

Rady narodowe w woj. k ra 
kow skim  wzmagają i uspraw
nia ją  dotychczasową pracę na 
odcinku akc ji osiedleńczej. M. 
in. organizują one w gminach 
i gromadach zebrania, na k tó 
rych zaznajam iają chłopów z ko
rzystnym i w arunkam i osiedla- I 
nia się na Ziemiach Odzyska- j 
nych. (PAP).

STALIN-CHORĄŻY POKOJU

\jtraila aktywu 
{iarlyjno-i|ospnrtai( 7,c(|o 

u Ranku Intvvshrv jurni
(Obsl. w ł.) 8. I I I .  br. odbyła 

się w Banku Inw estycyjnym  na- j 
rada ak tyw u  p a rty j no-gospo- j 
darczego poświęcona ocenie wy- i 
n ików  pracy i ustaleniu w y ty - j 
cznych w zakresie kon tro li ban- j 
kowe.j wykonania planu i n w e 
stycyjnego.

Szczególnie podkreślano za- i 
gadnienia dyscypliny pro jekto- j 
wo-kosztoryśowej i dyscypliny ! 
funduszu płac.

W liście do Prezesa Rady M i- j 
nistrów  Towarzysza B ieruta u- | 
czestnicy narady zobowiązali sic 
do wzmożonej kon tro li finanso- i 
wanych przez Bank .inwestycji 
pod kątem ich celowości, efek
tywności, kosztów i  na jm n ie j- | 
szego zużycia m ateria łów

(Id 1

Jedną z najw iększych za
sług Sta lina nie ty lk o  wobec 
narodów radzieckich i wszy
stk ich narodów budujących 
socjalizm, ale wobec całej 
ludzkości, jest o lb rzym ia  ro
la, jaką odegrał w  dziele 
obrony pokoju. Zasługa ta 
nie ogranicza się ty lk o  do k i l 
ku la t ostatnich. B y łoby w 
ogóle błędem, gdybyśm y mó
wiąc o walce ,w  obronie po
ko ju  m ie li na m yś li ty lko  
nasz dzisiejszy, od p ięciu la t 
tak potężnie ro zw ija jący  się 
ruch pokojow y. W epoce im 
peria lizm u świadoma w a lka  
o pokój m usiała stać się od 
początku nieodzownym  skła
dn ik iem  p o lity k i k lasy robot
niczej i je j rew o lucy jnych  
p a rt ii —  tak, jak  wzniecanie 
w ojen jest nieodłącznym 
sk ładn ik iem  p o lity k i państw 
im peria lis tycznych.

Jeszcze większą konieczno
ścią stała się w a lka  o pokój 
z chw ilą  powstania p ierwsze
go państwa socjalistycznego 
— Zw jązku Radzieckiego, 
przeciw ko któ rem u od po
czątku k ie ro w a ły  się agre
sywne p lany świata im pe
ria listycznego. Hasło na tych
miastowego zakończenia p ie r
wszej św iatow ej w o jn y  im 
peria lis tyczne j by ło  jednym  
z tych  haseł, w  im ię  k tó 
rych  P a rtia  Len ina i S ta lina 
poprow adziła  masy ludowe 
Rosji do szturm u na im 
peria lizm  carski, do w ie l
k ie j R ew o luc ji Październiko
wej. Od pierwszych dni swe
go istn ien ia  państwo radziec
kie w yrosłu  jako potężny, 
p ierwszy w dziejach bastion 
p o lity k i konsekwentnie po
ko jow e j — ponad b rudnym i 
fa lam i im peria listycznego o- 
ceanu. Stało się ono g łów 
nym  celem nieusta jących spi
sków w o jennych całej św ia
tow ej reakc ji -— a zarazem 
w ie lką  nadzieją ludzkości, j 
marzącej — dotąd bezsilnie | 
-— o lik w id a c ji wojen, na- j 
dzieją narodów, spragnionych j 
ery poko ju

Pod gen ia lnym  p rze w ó d -! 
n ictw em  S ta lina  radziecki 
bastion pokoju  rozw iną! i u- 
g run tow a ł swoją siłę w ew - i 
nętrzną i swój au to ry te t po- j 
lityczn y  na zewnątrz. W 
okresie m iędzy dw iem a w o j
nam i św ia tow ym i by ł Z w ią 
zek Radziecki jedynym  w ie l
k im  mocarstwem, w y trw a le  
1 n iezłom nie pracującym  na 
arenie m iędzynarodowej na 
rzecz pokoju, na rzecz zbio
rowego bezpieczeństwa naro
dów. zwłaszcza wobec ros
nących od r 1933 gróźb fa 
szystowskie: • agresji. Równo
cześnie sam S ta lin  w ie lo 
k ro tn ie  ostrzega! im p e ria li

stów, w prost proroczo prze
widując, że rozpętana przez 
nich nowa w o jna może jedy
nie obrócić się przeciwko sa
m ym  je j sprawcom, że po
stawi ona ,.pod znakiem za
pytan ia  samo istn ien ie  kap i
ta lizm u w szeregu k ra jó w “ . 
„N ie  ulega chyba w ą tp liw o 
ści — m ó w ił S ta lin  w  r. 1934, 
na X V I I  Zjeździe W KP(b) — 
że druga wojna przeciw' 
ZSRR doprowadzi do zupeł
nej klęski napastników, do 
rewolucji w  szeregu krajów^ 
Europy i A zji i do rozbicia 
burżuazyjno - obszarniczych 
rządów tych krajów“.

Tak się też stało. Z d ru 
giej w o jn y  św iatow ej Z w ią - j 
zek Radziecki wyszedł jako 
w spania ły zwycięzca, g łówny 
pogromca faszystowskich ‘a- 
gresorów ; w yzw o lic ie l naro- i 
dów; nie osłabiony, ja k  tego j 
pragnę li i ja k  się tego spodzie- | 
w a li im peria liśc i anglo-ame- 
rykańscy, ale potężnie wzm o
cniony w  swej sile obronnej, 
w  rozmachu swego dalszego 
budow nictw a oraz w swym 
autorytecie  po litycznym  i 
m ora lnym  wśród narodów' 
całego św iata. Co n iem nie j 
ważne, naza ju trz  po te j w o j
nie — zgodnie z p rzew idy
w an iam i S ta lina —  panowie 
im peria liśc i n ie do liczy li się 
w  w ie lu  kra jach E uropy i 
A z ji dawnych, b lisk ich  sobie 
rządów burżuazyjnych. Obóz 
państw  ludow ych, an ty im pe- 
ria lis tycznych , budujących 
socjalizm, ob ją ł dalsze, 0 - 
grom ne obszary w okó ł Z w ią 
zku Radzieckiego, dalszych 
600 m ilio n ó w  ludzi.

S ta lin , organizator zw ycię
stwa, pozostał jednak nadal 
czu jny i dalekowzroczny na 
kap itańsk im  m ostku w ie lk ie j 
nawy. W iedział, że m im o ra
dyka lne j zm iany układu sił, 
obóz im peria lis tyczny  nie 
zrezygnował ze swoich zbro- | 
dniczych dążeń, że w rogow ie  j 
ludzkości, choć osłabieni i I 
targani w ew nętrznym i sprze- ; 
cznościami, snują nowe p la - j 
ny .wojenne, szykują now ej 
nieszczęścia dla m iłu jących  j 
pokój narodów, I oto św iat : 
usłyszał pam iętne słowa I 
S talina, słowa, które  setki * 1 * * * 
m ilionów  ludzi um ieją na pa- j 
mięć:

„P okó j będzie zachowany ! 
i u trw a lony  jeżeli narody ! 
u jm ą w swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i będą j 
b ro n iły  je j do końca“ .

Te słowa Stalina, b lisk ie  i 
zrozum iale dla każdego ucz
ciwego i rozsądnego człow ie
ka, natchnęły i u sk rzyd liły  
nasz dzisiejszy, cały św iat

obejm ujący ruch obrońców 
pokoju. Jest on z jaw iskiem  
zupełnie nowym  w  h is to rii 
ludzkości. Jego w p ły w  na 
um ysły i wolę ludzką sięga 
szerzej, niż w p ływ y  ja k ie j
ko lw iek  inne j idei po litycz
nej, czy wyznania re lig ijn e 
go. Jego b łęk itny  sztandai 
prowadzi za sobą setki m i
lionów  ludzi wszystkich ras 
1 narodowości, wyznań 1 
światopoglądów.

S ta lin  by ł tego sztandaru 
n iezłom nym  Chorążym. Jego 
o lb rzym ia  ro la  w  szlachetnej 
walce św iatowego obozu po
ko ju  w yn ika ła  przede wszy
stk im  z głębokiego zaufania 
prostych ludzi we wszystkich 
kra jach do Jego słów i m y
śli, k tó re  tchnęły prostotą 
praw dy, docierały głęboko 
do świadomości narbdów i 
zna jdow ały pełny w yraz w 
konsekwentnej po lityce  poko
jow e j K ra ju  Rad, stanow ią
cej realizację sta linow skie j 
m yś li w  polityce, pop iera ją 
cej wszelkie uczciwe i szcze
re w ys iłk i, skierowane ku 
zabezpieczeniu pokoju, skąd- 
ko lw iekby  one w ychodziły. 
Zaufania tego nie jest w  sta
nie poderwać nikczemna 
kampania k łam stw  i osz
czerstw reakcyjne j propa
gandy —  gdyż zaufanie to 0 - 
p iera się na faktach, głęboko 
przez ludz i przeżytych. Tego, 
co ugruntow ało  się w  sercach 
i w  pam ięci narodów pod
czas ciężkich la t wspólnej 
w a lk i 1 h itle ryzm em , w 
dniach M oskw y i S ta ling ra 
du, a później w dniach Ja łty  
i  Poczdamu — nie są i nie 
będą zdolne zniweczyć bez
czelne głosy im peria lis tycz
nych p o lity k ó w  i generałów, 
ani jadow ite  szczekanie reak
cy jne j h ieny prasowej, w ę
szącej za m ordem i k rw ią .

Dowodem tego — pow 
szechność żałoby, jaką  św iat 
zam anifestował po zgonie 
S talina. N aw et burżuazyjne 
parlam enty i rządy nie m o
g ły  się oprzeć uczuciom 
swoich narodów w obliczu 
tego zgonu. W tych dniach 
m arcowych cała ludzkość, 
głęboko zatroskana o losy 
swego największego dobra: 
pokoju, uśw iadom iła sobie z 
bólem, że odszedł człowiek, 
k tó ry  dla ochrony tego do-, 
bra zdziałał w ięcej niż k to 
ko lw iek  inny.

A le  świadomość tego faktu  
może i musi mieć ty lk o  je 
den skute«: jeszcze m ocn ie j
sze zespolenie się narodów 
w okół b łęk itnego ' sztandaru 
pokoju, jeszcze ostrzejsze 
wzmożenie czujności wobec 
poczynań im peria lis tów , je
szcze większe napięcie w o li

I obrony i zabezpieczenia św la- 
i ta przed ich pod łym i zaku-
! sami.

I tak sie stanie na pewno. 
W ten sposób Sta lin  nawet 
po swoim zgonie służv w ie l
k ie j sprawie. k tó re j p rze i 
całe życie oddawał swe s iły,

| k tó re j był do ostatnich 
\ swoich dn: w ie rnym , nie
złomnym Chorążym.

Służyć będzie i  po śm ierci 
te j św ięte j spraw ie — aż do 

I je j ostatecznego zwycięstwa: 
całym  gigantycznym  dziełem, 

i którego dokonał, w ielkością 
| i potęgą obozu pokoju, k tó - 
| rego by ł twórcą i budow ni- 
i czym, a wreszcie — nie
śm ierte lnym  dobrem swoich 
nauk, które  zostaw ił P a rtii,

! uczniom swoim i tow arzy
szom. narodom budującym  

j socjalizm i całej ludzkości.

U trum ny Towarzysza Sta
lina powiedział tow. M alen- 
kow:

„W  dziedzinie polityki za
granicznej główną naszą tro
ską jest nie dopuścić do no
w ej wojny, współżyć w poko
ju  ze wszystkim i kra jam i. . 
Komunistyczna Partia  Z w ią * -  
ku Radzieckiego, Rząd Ra
dziecki uważają, że najsłu
szniejszą, najsprawiedliw szą ł 
najbardziej konieczną polity
ką zagraniczną jest polityka  
pokoju m iędzy wszystkim i 
narodami, oparta na w za
jem nym  zaufaniu, polityka  
oddziaływająca, opierająca 
się na faktach ł znajdująca  
potwierdzenie w faktach“.

Naród polski pragnie u bo
ku w ie lk iego narodu radziec
kiego realizować testament 
W ielkiego Sta lina —  Chorą- 

I żego Pokoju  św iatowego. W y- 
| razicielem  najlepszych m yśli 
I i uczuć każdego Polaka b y ł 
j towarzysz B ie ru t, m ów iąc: 
„Jeszcze mocniej zjednoczmy,

| spotęgujmy swe siły w  walce  
o Stalinow skie idee pokoju ł 
socjalizmu!... Naszym niezawo  
dnym w kładem  w ogólnoludz
ką sprawę pokoju, w bezcen
ną dla nas i dla przyszłości 
naszych dzieci sprawę budn- 

I w y socjalizmu jest realizacja 
: naszego planu 6-letniego, co

dzienne, rytm iczne w ykony
wanie zadań produkcyjnych, 
wszechstronne umacnianie sił 
gospodarczych i obronnych 
naszego kra ju , ofiarne, rzetel
ne, szczere w ypełnianie obo
w iązków  względem naszego 
państwa ludowego... Tego 
uczył nas towarzysz S ta lin !“

LE O N  K R U C Z K O W S K I

Z Z A G A P N i E N  P A R T Y J N Y C H

O k o n t r o l i  p a r t y j n e j  
w z a k ł a d z i e  p r a c y

Prawo kon tro li pa rty jn e j, 1 
przyznane organizacjom partyj-1 
nym w przedsiębiorstwach. I 
przez VI Plenum Kom ite tu Cen- j 
tralnego naszej pa rtii oznacza. 
wzmocnienie odpowiedzialności ! 
organizacji pa rty jnych za w y- i 
konawstwo planów produkcyj- i 
nych, obowiązek głębszego w n i- 
kania w bieg spraw w zakładzie .!

Kontrola party jna jest nieod- j 
łączna od poszanowania zasady 
jednoosobowego k ie ro w n ic tw a ; 
dyrekcji, zasady, która jest pod- J 
stawowym warunkiem  w łaści
wego rozwoju zakładu. O rgani- j 
zacja partyjna, która umie rea- j 
lizować prawo kontro li, jest pt>-! 
mocą i oparciem dla dyrekcji j 
zakładu i dla całego pionu tech
nicznego od góry do dołu.

/. Jahinńshi
X »ekretarz K om ite tu  Łódzkiego PZPR

tamy Już szereg organizacji 
t yj  nych, które w w yn iku  ty- 
riatycznej kon tro li nad bie-
n spraw w przedsiębiorstwie, 
eją uchwycić węzłowe za- 
nienia swego zakładu, po- 
ią skutecznie w ykryw ać i u- 
ać niedomagania w pracy, 
.om itet pa rty jn y  Zakładów 

Marchlewskiego systematy- 
e wysłuchuje sprawozdań 
akcji z wykonawstwa planów 
•iukcyjnych oraz omawia za- 
nienia produkcyjne, szeze- 
ńe istotne d!a zakładu jak 
zagadnienia jakości, kosztów 
sny ćh, współza w odnictwa 
:y itd. M ateria ły, przed sta
nę egzekutywie, opracawy- 
le są przez komisje, złożone 
ktyw istów  party jnych i go- 
larczych. M ateria ły te otrzy- 
ą wszyscy członkowie egze- 
zwy na k ilka  dni przed po
żenieni — mają więc m ożli- 
ć gruntownego przemyślenia 
.dnienia, co pozwala na ich 
rczy udział w dyskusji, 
rzedzalnia cienkoprzędna by- 
iedynym oddziałem fabryk i, 
•y w końcu ub. r. planów nie 
umywał. K ie row n ik  tłum a- 
• to trudnościam i surowco- 
ni, gdy zaś wzywano go na 
:kut.ywę organizacji oddzia- 
ej, zapewniał, te „ ju ż  w kró t- 
rastąpi poprawa“ ,

Kom isja, wysłana na oddział 
przez kom ite t zakładowy w po
rozum ieniu z dyrekcją, s tw ie r
dziła poważne zaniedbania. K ie 
row n ik  nie dawał wskazówek 
majstrom , ci z kolei nie otaczali 
należytą opieką robotników. 
W pływ ało to na rozluźnienie dy
scypliny pracy. Maszyn nie zda
wano „na styku“ . B y ły  one nie 
czyszczone, w a łk i rozciągowćęby- | 
ły  źle doszykowane. Oddziało
wa organizacja party jna  była 
bezwładna, w  egzekutywie pano
wały swary, k rzew iło  się p lo t
karstwo.

Po om ówieniu sprawozdania 
kom is ji kom ite t pa rty jny  w y
sunął dla dy re kc ji propozycje i 
opracował d y re k tyw y  dla orga
n izacji party jne j. Zmieniono k ie 
row nika przędzalni cienkoprzę- 
dnej. Uzdrowiono stosunki w 
organizacji oddziałowej, zmobi
lizowano ją do pomocy nowemu 
kie row n ikow i.

Przedsięwzięte środki złożyły 
się na to. że w  bardzo kró tk im  
czasie oddział zaczął rytm icz
nie wykonywać plany.

Zasadniczym w arunkiem  sku
teczności kon tro li pa rty jne j w  
przedsiębiorstwie jest koordyna
cja w ys iłków  organizacji par
ty jn e j i dyrekcji. Zaleceniom 
wydawanym przez dyrekcję 
musi zawsze towarzyszyć odpo
w iednio t.acelowana praca po- I 
lityczno-organizatorska organi- I 
zacji pa rty jne j.

W Zakładach Im. M arch lew 
skiego, tak  ja k  w w ie lu  innych 
łódzkich zakładach pracy, tk a l
nia nie w ykonyw a ła  planów 
jakościowych. Sprawa ta była 
przedmiotem stałe j trosk i orga
nizacji pa rty jne j i dyrekcji. Mó
wiono dużo o tym  zagadnieniu. 
Tak długo jednak, póki zarzą
dzeniom wydawanym  przez dy
rekcję na odprawach technicz
nych nie towarzyszyła konkret
na, organizatorska praca wśród 
załogi ze strony organizacji par
ty jne j. ih.ść tkan iny  surowej 
I jakości nie osiągała 30 pro

cent (na ok. 45 procent zapla
nowanych). Załoga i aparat 
techniczny nie w ie rzy ły  w  moż
liwości wykonania planów jako 
ściowych.

Kom ite t pa rty jny  zastanawiał 
się nad ią sprawą. Otoczono 
szczególną opieką partię m aj- 
sterską, przodującą w  w yko 
nawstwie ilościowym, złożoną z 
członkiń pa rtii i ZMP-ówek. 
Partia ta wkrótce osiągnęła lep
sze w yn ik i jakościowe. I to 
przełamało nastroje n iew ia ry  w 
możliwości wykonania planów.

Wówczas zorganizowano współ
zawodnictwo o jakość. Co
dzienna kontro la, rozmowy ak
tyw u partyjnego i k ie rownictwa 
tka ln i z n iewykonującym i za
planowanej jakości tkaczkami
i m a js tram i — doprowadziły do 
tego, żc obecnie tka ln ia  wyko
nuje przeszło 60 procent tkan in
! jakości, wysoko przekraczając
plan.

K ontro la party jna  w tedy jest 
ty lk o  skuteczna, gdy jest po
wszechna, masowa, gdy kom i
te t pa rty jny  opiera się w  swej 
codziennej pracy na członkach 
pa rtii i na aktyw ie  gospodar
czym, gdy wyciąga w nioski z 
k ry ty k i mas, gdy podchwytuje
ich in ic ja tyw ę.

Duże znaczenie w tej dziedzi
nie dla organizacji pa rty jne j i 
ojyrekeji m ia ł okres przygoto
wań do konferencji pa rty j no- 
technicznej. Zebrania by ły  ¡tak 
organizowane, że cała załoga 
m iała możność wypowiedzenia 
się w  spraw ie niedomagać i 
braków. Podniosło to w załodze, 
a szczególnie wśród członków 
partii, poczucie odpowiedzialno
ści za bieg spraw  w  przedsię
biorstw ie. W płynęło b lisko 700 
wniosków usprawniających — 
dotyczących bądź zagadnień 
organizacji pracy, bądź pomy
słów racjonalizatorskich. Obec
nie organizacja party jna przy
gotowuje konferencję sprawo
zdawczą. Fakt, że 81 procent 
wniosków konferencji party jno-

technicznej zostało wprowadzo
nych w  życie, a pozostałe w łą 
czono do planu postępu tech
nicznego, w p łyną ł n iew ą tp liw ie  
na masowy nap ływ  nowych po
mysłów, które będą omawiane 
na konferencji sprawozdawczej.

Decydujący w p ływ  na maso
wość kon tro li ma stopień wdro
żenia członków p a rtii i bezpar
tyjnego aktyw u d o . zagadnień 
ekonomicznych zakładu. Tak 
długo, ja k . organizatorzy grup 
party jnych i mężowie zaufania 
— nie m ów iąc już o masie ro
botniczej — nie um ieli odczy
tać kart „m ó j plan“ , zawieszo
nych przy każdej maszynie — 
tak długo nie było współpracy 
gfup party jnych z m ajstram i, 
tak długo grupy party jne  nie 
by ły  oparciem dla aparatu ad
m in istracyjnego w  walce o pian. 
K om ite t pa rty jny  zorientował 
się w  sytuacji. Od czasu, gdy 
zapoznano ak tyw  ze sposobem 
wyp isywania kart, grupow i a- 
na iizu ją  wykonawstwo planów, 
ściśle) współpracują 7. m ajstra
mi.

Obecnie kom ite t pa rty jn y  Za
kładów im. M archlewskiego sta
w ia organizacji pa rty jne j wyż
sze wymagania. N iedawno KZ 
rozpatryw a ł sprawę realizacji 
planu finansowego. Towarzysze 
zwracali uwagę na konieczność 
zwiększenia oszczędności su
rowca, na walkę o jakość, mó
w ili o niedostatecznej kon tro li 
sprowadzonych do fab ryk i czę
ści zamiennych i o związanych 
z tym  postojach technicznych, 
<■ nadm iernej ilości godzin nad
liczbowych w roku ubiegłym. 
W ysunęli szereg wniosków dla 
adm in istracji. Zaproponowano 
m. in „  b\ dział organizacji za
trudn ien ia  i płacy przeprowa-- 
dzał na bieżąco szczegółową 
analizę zatrudnienia i w ykorzy
stania funduszu plac, co może 
w dużej mierze pomóc w w y
kryw an iu  nieprawidłowości w 
organizacji pracy. Wskazano 
k ie row n ic tw u wykończalni na 
konieczność opracowania we 
własnym  zakresie sposobu kon
tro li zużycia ba rw n ików  do 
czasu ustalenia norm zużycia 
itd.

W ysuwając te wnioski, towa
rzysze jednocześnie stw ie rdz ili, 
że niejeden z nich dopiero p rzy
gotowując się do posiedzenia, 
zorien tował się w  zagadnieniach 
finansowych, że dla w ie lu  ro 
bo tn ików  pojęcie akum ulacji 
jest obce, że nie wiedzą oni, 
skąd pochodzi i ■ jak ie  jest 
przeznaczenie funduszu zakła
dowego itd. Podjęto więc u- 
chwałę. zobowiązującą egzeku
tyw y  organizacji podstawowej 
oraz organizacji oddziałowych 
do systematycznej analizy za
gadnień finansowych. W posie
dzeniach tych będą uczestniczyć 
organizatorzy grup partyjnych, 
ak tyw iśc i zw iązkow i i ZMP.

Postanowiono popularyzować 
zagadnienia w a lk i o plan fina n 
sowy na naradach wytwórczych 

| i odprawach technicznych oraz 
j włączyć zagadnienie akum ula- 
| c ji 'do program ów szkolenia 

ideologicznego. (Pomóc w  tym  
1 organizacji pa rty jne j Zakładów 
| im. M archlewskiego musi w y- 
I dział propagandy K om ite tu 
| Łódzkiego)

nia. Na przędzalni średnio- 
przędnej jest zły podział niedo- 

— sekretarz wydaje po- 
k ie row n ic tw u oddziału. 

Ta metoda pracy udziela się i 
n iektórym  sekretarzom organ i-

trzym ała też zalecenia rada za- j 33 proc. członków p a rtii znala- 
kładowa, ale by ły  one zbyt w ą- j zło się w  grupie robotn ików  nie 
skie: ograniczały się do popu- j wykonujących baz. Organizacja i przędu 
la ryzac ji współzawodnictwa | p a rty jna  nie zwraca jednak na \ lecenia 
przez propagandę poglądową o- j to uwagi, 
raz ko n tro li sprawozdawczości w I , , , . ,
zakresie współzawodnictwa p ra - |nowe ^ n i e n t o .  D o ^ c h c la ! ! zac^  oddziałowych, którzy uw a- 
Cy' w  okresie le tn im  zakład zamy- za-,ą Sie' za P°_w c.anych do za

l i  1« w idać było natom iast j kano na okres urlopów. Cen- V^Powama k ie row n ików  od-
wśród członków egzekutywy jtra ln y  Zarząd Przemysłu Baw eł- j dz la łu -
zrozumienia ro li, ja ką  pow inny lnianego słusznie postanowił po- 1 Jasne jest, że tok i s ty l 
odegrać wszystkie kom órk i o r- ' łożyć kres te j anorm alnej sy- Pracy na dłuższą metę musi się 
ganizacji pa rty jn e j — od grup tuacjl. W zw iązku z tym  pow- i odbić ujem nie 
pa rty jnych  począwszy — w  k ie - ¡stała konieczność rozłożenia u r -  ¡produkcyjnych, 
row aniu ogniwam i zw iązkow y- j lopów na okres całego roku, co 1 Zakład pozbawiony po litycz- 
m i, w  m ob ilizow aniu  załogi do (w yw oła ło  ob jaw y niezrozum łe- jnego

na wyn ikach

współzawodnictwa i  w  walce o j n ia ze strony części robotników , 
zapewnienie współzawodniczą- J Organizacja pa rty jna  nie podję- 
cym odpowiednich w arunków  la jednak żadnych kroków , by 
pracy. Podobny przebieg m ia ło 1 wyjaśn ić załodze 
inne lu towe posiedzenie egze- j i słuszność tego zarządzenia.

K ie row n ic tw o przędzalni śred! k u tyw y , gdzie tak  istotną spra- 
! wę ja k  ochrony zakładu, spro

Jednakże nie wszystkie orga
nizacje pa rty jne  praw id łowo 
po jm ują zagadnienie kon tro li 
pa rty jne j w  przedsiębiorstwie.

Organizacja pa rty jna  Z ak ła 
dów B Kom binatu im. S talina 
znacznie ożyw iła swą pracę od 
okresu kam panii wyborczej.

Ustawiono grupy party jne , 
zajęto się pracą agitacyjną. O r
ganizacja pa rty jna  interesuje się 
zagadnieniam i produkcyjnym i, 
egzekutywa często omawia wę
złowe problem y zakładu. M im o 
to trudno byłoby m ówić o kon
tro li p a rty jn e j w  zakładach B.

Analizę spraw produkcyjnych 
egzekutywa przeprowadza tu 
jednostronnie. Wyciąga się słu
szne w n iosk i dla dyrekc ji, ale 
bardzo często wnioskom tym  nie 
towarzyszą żadne wskazania dla 
organ izacji' pa rty jne j, żadne 
wnioski dotyczące pracy p o li
tycznej czy organizatorskiej.

Weźmy np. sprawę współza
wodn ictw a i dyscypliny pracy. 
Egzekutywa organizacji p a r ty j
nej ąakładu B rozpatrywała te 
sprawy na jednym  z lu towych 
posiedzeń. W nioski przedstaw io
ne d y re kc ji były słuszne. M ów i
ły  one o konieczności spraw
niejszego doprowadzenia planu 
do każdej prządki, o stworzeniu 
technicznych warunków  rozwo
ju  dla współzawodnictwa. O-

wadzono wyłącznie do zaleceń i ni°P rz9dne.i zajęło w  tej spra 
dto admin tatra c ii zakład,, | w ie wręcz oportunistyczne stodla adm in is trac ji zakładu.

*

Sprawować kontrolę partyjną

nowisko. Jakże inaczej ocenić 
fak t, że na naradzie z adm in i
stracją i  salowym i oświadczo
no, że zakład w  okresie le tn im  

.musi zatrudnić przejściowo 
może ty lk o  czujna i  w n ik liw a  j większą ilość robotn ików , spo-
organlzacja pa rty jna . M usi ona j 7a stałej załogi, choćby nawet 
stale analizować wszystkie po- I przyszło fabryce płacić kary? 
ważniejsze zagadnienia zakładu. ! - • •

k ie row n ic tw a organizacji 
pa rty jne j, zakład, w k tó rym  
podrywa się zasadę jednoosobo
wego kie row n ictw ,., nie będzie 

konieczność 1 mógł utrzym ać swego przodu
jącego miejsca. ..Najgorszym 
wrogiem każdej organizacji par
tyjnej jest oportunistyczne sa
mozadowolenie i uleganie na
strojom wygodnictwa" — po
wiedzia ł towarzysz B ie ru t na 
spotkaniu z aktywem  przem y
słu węglowego. I  nad tym  m u
si się poważnie zastanowić orga
nizacja pa rty jna  Zakładów im. 
Dzierżyńskiego, k tóra jest moc
no przywiązana do Swych do
brych tradyc ji., . Także ocenić propozycję wystą-

M usi stawiać sobie coraz to w yż- 1 pienia do .Centralnego Zarządu j *
sze wymagania. Samouspokoje- 1 z prośbą o przyznanie rezerw !
nie w' w yn iku  osiągniętych suit- urlopowych? Organizacja par- Przemysł ba\vein i?:\\ nie w v- 
cesów jest zawsze dużym nie- jty jn a  nie próbowała nawet "tonął swych planów 73 1052
bezpieczeństwem. Jako przykład i zwalczać tvch niezdrowych ten- Podstawową słabością bvj brak 
może posłużyć organizacja Dar- dencji. rytm iczności p rodukcii. nadga-
ty jn a  Zakładów im. Dzierżyń- _ . . ., nianie niedoborów pierwszej
•kiego. Egzekutywa organizacji par- dekady godzinami nsd l . ^

ty jn e j u „Dzierżyńskiego“  w y- ■
Zakłady im. Dzierżyńskiego od słuchuje sprawozdań dyrekc ji, 

la t systematycznie w ype łn ia ją  Jest to jednak tv lko  formalność 
swe zadania produkcyjne. W j Sprawozdania nie przygotow y- 
sw'oim czasie organizacja pa r- j wane na piśmie, nie dostarcza- 
ty jna  Zakładów im. Dzierżyń- ne członkom egzekutywy przed 
skiego była jedną z przodują-

w  ostatn iej dekadzie. Rok 
11 * *953 rozpoczął przemysł baw eł- 
! Diany dobrym startem. Już od 
! pierwszej p ięe iodniówki stycz
n ia  produkcja rozw ija  się ry t-

cych. W ychowała ofia rną zało
gę, w  niejednym  po tra fiła  po
móc adm in is trac ji fab ryk i. A le 
kom ite t pa rty jny , uspokojony 
ry tm icznym  wykony waniem
planów, osłabił swą działalność, 
oderwał się od mas.

Zwęża się .grono aktyw u, ko
m ite t zakładowy nie zbiera się. 
W  ciągu całego roku nie odby
ła się ani jedna narada aktyw u 
partyjno-gospodarczego. Chociaż 
zakład nadal jeszcze w ykonu je  
ry tm iczn ie swe plany, niepokój 
budzi niedostateczna wałka o 
wykorzystanie rezerw produk
cyjnych. A  rezerw tych jest jesz
cze wiele. Na przędzalni śred- 
nioprzędnej poważna część zało
gi nie wykonała baz p rodukcy j
nych w  XV kwarta le . Około

posiedzeniem, podawane przez I y lCZnj 6' ■ C7\  m ,P'er'VS7-8

członków egzekutywy w sytua- „ rudn i,  nJ F*V 0’ Diozka
e« - w . . . , .____ j - i .  grudnia, piet wszą pięciodmów-cji, nie mogą służyć za podsta 
wę do wyciągnięcia ja k ich ko l
w iek wniosków

¡ka lutego — wyższy niż ostat
nia pięciodniówka stycznia, a
pierwsza pięciodniów/ka marca 

K om ite t p a rty jn y  odrywa się , ukszta łtowała się na poziomie 
od załogi, przestał zwracać uw a- średniej lutego, 
gę na węzłowe zagadnienia za- ; Na sukces ten w p łynę ło  n ie- 
kładu i stacza się na pozycję j w ą tp liw ie  lepsze zrozumienie 
adm inistrowania, staje się „d ru -  : swej ro li przez w iele organiza- 
gą dyrekcją“ . B rak „b ieży" — | c ji pa rty jnych  w zakładach 
sekretarz wzywa k ie row n ika za- I przemysłowych Łodzi, 
opatrzenia, by go „zrugać“ . P o -; Dalsza W a lk a  o to. by orga- 
łudniowe Łódzkie Zakłady P rze -I nizacje pa rty jne  coraz lepiej 
mysłu Zgrzebnego nie dostar- ! przysw aja ły sobie istotny sens 
czają odpadków po oczyszczę- | kon tro li pa rty jne j, pozwmli łóriz- 
niu — sekretarz poleca zwołać I k le j organizacji przezwyciężyć 
u siebie naradę zainteresowa- swe dotychczasowe słabości la
nych dostawców z udziałem piej wiązać zagadnienia p o lity - 
przedstaw icieli działu zaopatrzę- • czne z produkcyjnym i.
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Społeczeństwo Egiptu wyraża 
wdzięczność bohaterskiej załodze 

polskiego statku „Czech“
MAJSTER I PLAN

(t) K A IR  (PAP). 8 marca br. 
*— ja k  ju ż  podawała prasa — 
p łynący do A le ksan drii po lski 
«ta tek m otorow y „Czech“  u ra to 
w a ł część załogi kanon ie rk i e- 
g ipsk ie j „S o llum “ , k tó ra  zatonę
ła  w  czasie sztormu. Załoga 
„Czecha“  z narażeniem życia u- 
ra tow a ła  63 m arynarzy egip
skich.

Prasa egipska podkreśla boha
te rs tw o  załogi polskiego sta tku 
i  w  obszernych sprawozdaniach 
podaje opis a k c ji ra tunkow ej. 
Na wezwanie dzw onków  a la r
m ow ych załoga staw iła się na
tychm iast do akc ji ra tunkow e j. 
A k c ją  k ie row a ł, ja k  nakazuje 
«wyczaj, starszy oficer. Posta
wa załogi była godna podziwu 
l  najw iększego uznania. W yróż
n i l i  się wszyscy, niezależnie od 
swej s iły  fizycznej i  spełnianych 
fu n k c ji. W yra tow ani rozb itko 
w ie  p łaka li, wyrażając swą 
wdzięczność załodze „Czecha“  i  
Polsce. Gdy po ukończeniu ak 
c j i  ra tunkow e j „Czech“  wszedł 
do po rtu  w  A leksandrii, został 
pow itany  przez wszystkie znaj
du jące się w  porcie jednostki 
eg ipskie j f lo ty  w o jennej, przez 
dowódcę flo ty , ¡przez gubernato
ra  A le ksan drii oraz wyższych o- 
fice rów  m a ryn a rk i i  a rm ii egip- 
*k ie j.

W  zw iązku z katastro fą  kano
n ie rk i „S o llum " w  Egipcie ogło
szono żałobę 1 wszystkie s ta tk i 
opuściły f lag i do pó ł masztu — 
do dnia 11 marca, w  k tó ry m  na. 
s tąp ił sym boliczny pogrzeb o fia r

ka tastro fy . Cała prasa egipska 
do dn ia  wyruszenia M S „Cze
cha“  w  drogę pow rotną do Pol
sk i zamieszczała obszerne re 
portaże o a k c ji ra tun kow e j oraz 
zdjęcia kap itana MS „Czecha“ 
Ruszczyńskiego, załogi i  u ra to 
wanych rozb itków . K ap itanow i 
sk łada li w iz y ty  liczn i przedsta
w ic ie le  społeczeństwa egipskie
go oraz przedstaw icie le prasy.

K ap itan  Ruszczyński o trzym a ł 
od prem iera E giptu gen. Nagl- 
ba lis t z w yrazam i wdzięczno
ści i  uznania dla bohaterstwa 
załogi polskiego statku.

Następnie w  kwaterze głównej 
egipskiej m a ryn a rk i wojenne j 
odbyło się udekorowanie kap ita 
na Ruszczyńskiego Orderem 
N ilu  I I I  k lasy, o fice rów  Orde
ram i N ilu  V  k lasy  i  członków 
załogi S rebrnym i M edalam i Za
sługi.

Prasa egipska zamieściła licz
ne zdjęcia i  a r ty k u ły  w  zw iąz
ku  z akcją ra tunkow ą oraz u- 
roczystym  odznaczeniem załogi 
sta tku polskiego w  kwaterze 
m aryn a rk i wojennej.

Podczas pobytu  załogi MS 
„Czecha“  na lądzie robotn icy 
po rtow i i  ludność A leksandrii 
w ita ła  serdecznie Polaków, dzię 
kow ala im  i  wznosiła ok rzyk i: 
„N iech ży je  Polska!“ , „N iech ży
ją  Polacy, k tó rzy  u ra to w a li na
szych b rac i!“

Gdy MS „Czech“  opuszczał 
po rt w  A leksandrii, wszystkie 
s ta tk i egipskie i  inne s ta tk i znaj

W  olbrzym ich halach wydzia
łó w  mechanicznych „U rsusa", w  
warkocie maszyn, trudno okre
ślić porę dnia. Zbliża się godzi
na 6-ta rano. A  praca k ip i tu 
tak  samo rano ja k  w  południe, 
wieczorem ł  w  nocy.

M a js te r Bogusław Szymański 
już  rozpoczął swój dzień pracy.

U w ija  się m iędzy maszynami 
wysoki» barczysty w  nieodłącz
nym  berecie na głowie, przesu
wanym  w  zależności od nastro
ju  to na przód g iow y —  to do 
ty łu . Frasuje go coś, m a rtw i się 
—  beret zjeżdża głęboko na o- 
czy, ja kb y  m ia ł go oddzielić od 
huczącego otoczenia, pozwolić 
się skupić i  rozwiązać problem. 
Udało się coś dobrze skombino- 
wać, zwyciężyć k ło po tliw ą  sytu
ację — beret przesuwa się na 
ty ł głowy, odsłania wysokie czo
ło i  pozwala całej tw arzy śmiać 
się do ludzi („lub ię  ja  tch łobu
zów, lub ię“ ), do maszyn, do 
w a rtk ie j pracy, do deta li dobrze 
wykonanych. A le  to ty lk o  na 
chw ilę, chw ilę  odprężenia. Za
raz beret znów wykona ruch do 
przodu i m ajste r wraca do swej 
nieznużonej pracy i trudności...

Bo trzeba skoczyć na ha rtow 
nię — znów coś nawala. I  skom- 
binować frez, jakiego komuś za
brakło. Po drodze rzuci facho
w ym  okiem na obrabiarkę

Celina Kulik

chanicznego. — Majster Szymań
sk i um ie k ierować załogą. Jest 
koleżeński, a Jednocześnie ma
autorytet.

— Na Szymańskim  można po
legać — określa k ró tko  tow. Ry
szard Obrębski, sekretarz od
działowej organ izacji pa rty jne j. 

T y le  k ie row n ictw o.

1
w a rko t maszyn,przekrzykując 

huknie:
— A  zmień posuw. — Balo

nem...
Obserwator nie może się o-

Uczczenie pam ięci lo tn ik ó w  
fra ncu sk ich  z p u łk u  
N o rm and ie -N iem en“9?

P A R Y Ż (PAP). W dn iu  13 
m arca odbyła się w  Paryżu 
uroczystość, na k tó re j złożono 
ho łd  pamięci 11 lo tn ikom  fra n 
cuskim  z p u łk u  lotniczego 
„N orm and ie -N iem en“ . Lo tn icy  
c i podczas drug ie j w o jn y  św ia
tow e j po legli walcząc przeciw 
ko  najeźdźcom h itle ro w sk im  na 
fronc ie  radziecko - n iem ieckim  
i  prochy ich zostały niedawno 
przekazane przez przedstaw icie
l i  ZSRR władzom  francuskim  w  
B erlin ie .

T ru m n y  z procham i lo tn ikó w  
francuskich  umieszczono w  
Kościele Inw a lidów . Delegacje 
robo tn ików  paryskich i  fra n 
cuskich organizacji dem okra
tycznych z łoży ły  wieńce na 
trum nach 11 pa trio tów  francu 
skich.

12 marca wieczorem w  Ko-

ściele Inw a lid ów  z łoży ł w ieniec 
prezydent R epub lik i Francus
kie j.

13 marca na uroczystości ku  
czci poległych lo tn ikó w  obecni 
b y li m. in .: m in is te r obrony P le
ven, m in is te r spraw zagranicz
nych B idau lt, podsekretarz sta
nu dla  spraw lo tn ic tw a  M ontel, 
generałowie V a llin  i  Catroux, 
b y ły  dowódca pu łku  lotniczego 
„N orm and ie -N iem ien“ , p u łko w 
n ik  D elph inot, Bohaterowie 
Zw iązku Radzieckiego kap itan  
Andre  i  kap itan  de la Pouappe 
oraz k re w n i poległych lo tn i
ków.

Na uroczystości obecni b y li 
także: ambasador ZSRR we
F ra n c ji A. Paw łów, attache 
w o jskow y ZSRR pu łko w n ik  
Z w ie row  i  attache m orsk i ZSRR 
kap itan  Briuchanow .

O pokojowe zjednoczenie Niemiec
Delegacja Stałego Komitetu NRD przybyła do Bonn

B E R L IN  (PAP). Jak już 
donosiliśm y, w  B e rlin ie  obrado
w a ł S ta ły  K om ite t N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej dla 
pokojowego rozw iązania prob
lem u niemieckiego. W  obradach 
tych  uczestniczyli również 
przedstaw icie le N iem iec zachod
nich. K om ite t domagając się 
odrzucenia uk ładów  w o jen
nych bońskiego i  paryskiego, 
postanow ił zwrócić się do par
lam entu bońskiego i do Izby 
Ludow ej N iem ieckie j R epubli
k i Dem okratycznej z wezwa
niem  do podjęcia nowych k ro 
ków  dla osiągnięcia porozum ie
nia ogólno-niemieckiego, p rzy
wrócenia jedności Niemiec i  za
w arc ia  z Niem cam i spraw ied li
wego tra k ta tu  pokojowego.

dujące się w  porcie oddały mu, | przeć wrażeniu, że m ajster Szy- 
salu'" m ański jest wszędzie, wszystko

w idz i i  wszystko wie. A  robot
n icy  wiedzą, że m ajster zawsze 
jest tam, gdzie go potrzeba. Że 
poradzi, podpowie, pomoże, a 
często to i  pokaże.

M a js te r zaś stw ierdza kró tko :
— To jest m ój obowiązek, od 

tego ja  tu  jestem.
Bogusław Szymański ma 24 

łata. Pochodzi z Pruszkowa, jest 
synem robotnika. Do „Ursusa“  
przyszedł jako 13-letnl chłopiec 
w  okresie okupacji. Tu się nau
czył, tu się wychował, tu prze
żywał, ja k  m ów i i swoje w zlo ty 
i upadki, tu  się nauczył kochać 
swój zawód i  swoją fabrykę. Tu 
też awansował na brygadzistę 
brygady młodzieżowej, tu  w re 
szcie w  1951 r. został m ajstrem . 
Dziś odpowiada za pracę gniaz
da obróbczego „C “  na I I I  w y 
dziale mechanicznym.

— To jeden z n a jtru d n ie j
szych wydzia łów  —- stwierdza 
tow. K w ia tkow sk i, I-szy sekre
tarz kom ite tu  zakładowego — a 
idzie w  czołówce naszej fab ryk i. 
Szymański jest z tych m ajstrów , 
którzy nie m arnu ją  ch w ili cza
su i um ie ją  zorganizować pracę.

— Na gnieździe „C “  jest na j
lepsza dyscyplina pracy — - o- 
świadcza tow. Klemens Sosiń- 
ski, k ie row n ik  I I I  wydzia łu me-

Jak podaje agencja ADN, de
legacja Stałego K om ite tu  NRD 
d la  pokojowego rozw iązania 
problem u niem ieckiego p rzyby
ła  do Bonn i  przekazała prezy
d ium  Bundestagu p rzy ję te  na 
posiedzeniu "w B e rlin ie  wezwa
n ie  do parlam entu N iem iec za
chodnich i  Izby  Ludow ej NRD. 
Delegacja przekazała równocze
śnie wszystkim  deputowanym  do 
parlam entu bońskiego pismo, 
podpisane przez sekretarza Sta
łego K om ite tu  NRD, d r Kocha, 
w zyw ające ich  do odrzucenia 
układów  wojennych, k tó re  rząd 
boński zaw arł z m ocarstwam i 
zachodnim i i  do poparcia w a lk i 
narodu niem ieckiego o jedność 
Niemiec.

Co m ów i załoga?
Gdy rzucić okiem  na czworo

bok maszyn, składający się na 
gniazdo „C “ , przypatrzeć się ob
sługującym  je robotn ikom  — 
stw ierdza się m imochodem: toż 
to m łodzi chłopcy. 90 procent 
załogi — to młodzież. M łodzi lu 
dzie, przeważnie przez m ajstra  
Szymańskiego przyuczeni. Tu 
w yro ś li św ie tn i tokarze Adam 
czyk, i  G ronkow ski; tu  frezerzy, 
ZM P -ow cy Bogusław Książak i  
Edmund Rosiński w ykona li swój 
plan 6-letn i, tu  zżyli się z m a
szyną i  w iertacz Urbanek i szli
fie rz  Jarosz i  tokarze W iesława 
W iąch i  Justyna Ługawska.

Spod tarczy sz lifie rsk ie j bu
chają snopy isk ie r — obok ro
śnie ilość oszlifowanych detali... 
19-letni Czesław Jarosz nie tra 
ci czasu. A  do niedawna by ł 
gońcem.

— Majster wyuczył, to dobry
chłop.

A majster właśni« wyrasta,
ja k  spod ziemi.

— Ja bym  na czas rozm owy — 
s tro fu je  pół żartem, pół serio — 
w yłączył maszynę z uwagi na 
oszczędność energii...

Ręce W iesławy W iąch działa
ją  nieom ylnie. Tokarka - półau
tom at nie czeka ani c h w ili na 
założenie następnego detalu do 
obróbki. W iesia — ja k  ją  m a j
ster i koledzy nazywają — pra
cuje spokojnie, pewnie 1 ró w 
no. Też wychowanka m ajstra 
Szymańskiego.

Tadeusz Szymański jest od 
półtora roku ustawiaczem. 
Przedtem jako frezer w yra b ia ł 
346 proc. normy.

— To jeden z tych — ocenia 
m ajste r — którzy  n igdy nie 
w ą tp ią  w  możliwość w ykona
nia  planu.

„P lan  to m u r - beton“
Stoim y z m ajstrem  Szymań

skim  przed pulp item , na k tó 
rym  w łaśnie podpisuje jakieś 
zlecenie do ostrzalni. Przed na
m i na desce w is i p rzyb ity  w y 
kres, przedstaw iający sp ływ  po
szczególnych części na montaż. 
Przy w ie lu  z n ich zakreślone 
kw adra ty  już na k ilk a  dni na
przód — znaczy plan przekro
czony. Na k ilk u , brak trochę do 
dnia dzisiejszego — znaczy coś 
nawala.

M ajster Szymański w yjaśnia:
— To sp ływ  części do ciąg

n ika  1 snopowiązałek. Ciągle 
trzeba pamiętać, że tra k to r — 
to nie ty lk o  sam tra k to r, ale i 
po lityka . T łum aczył nam  to n ie
raz sekretarz. Spójrzcie ja k  się 
śpieszy tow. Za-grajek —  robi 
części zapasowe do trak to ró w  
dla PO M -u w  Teresinie. Chodzi 
o to, by nasze tra k to ry  b y ły  co
raz tańsze i lepsze i by było ich 
w ięcej. P lan w  zeszłym m iesią
cu w ykona liśm y, ale kosztem 
godzin dodatkowych. To podra
ża produkcję. Bo plan, to plan 
— m u r - beton. Chodzi ty lk o  o 
to, żeby go zmieścić w  planie 
godzin. Znaczy, trzeba polepszyć 
organizację pracy, zwiększyć 
je j wydajność, podnieść k w a li
fikac je  załogi, wprow adzić no
we m etody pracy, o t —  choćby 
noże Kolesowa. Jakie ońe w y 
n ik i dają!

I  trzeba dbać o maszyny — 
muszą starczyć na długie lata...

Godzina 8 przerw ała  nam 
rozważania na tem at p lanu i  
•maszyn i gospodarowania. Go
dzina 8, to  pora, w  k tó re j 
k ie row n ic tw o oddziału zbiera 
się na codzienną, k ró tką  odpra
wę. Podsumowanie dnia ub ie
głego, najważniejsze sprawy na 
dziś i bolączki.

— Zapowiada «tę n ie ła tw y 
dzień — m ów i pod nbsem Szy
m ański.

I  głośno:
— W ide łk i źle hartowane, pę

ka ją . Dlaczego ha rtow n ia  nie 
rob i w idełek? Czy on i się nie 
o rien tu ją  w  kolejności robót? 
Jeżeli m y m am y harm onogra
m y to i  on i muszą mieć. Nie, 
to  jeszcze nie  wszystkie pre
tensje. TU-59 odstaw iłem  do 
przeglądu technicznego. Z d ją
łem bardzo p iln ą  robotę. Wczo
ra j nie prze jrzeli. Kon tro la  
techniczna musi ‘ dotrzym ywać 
term inów .

No, na razie tyle... — kończy. 
— A  korpusy robim y. Dobre 
korpusy. Dziś m am y na kon tro
lę 30 sztuk...

...Dlaczego przyrząd CB-41 jest 
niedobry? Niedawno z rem on
tu  w ró c ił — pyta  inż. M aliszew
ski.

...Gniazdo „B “  —  prosi o po
moc, nie ma ustawiacza...

Porządek dzienny został w y 
czerpany w  pó ł godziny.

M ajste r Szymański z notesem 
w  ręku, suw m iarką w  kieszeni 
rusza na warsztat. Dziś znów 
kłopo ty z w ide łkam i. Pękają 
przy obróbce. Szymański nie o- 
puszcza rąk. Już śpieszy z inży- 
nierem-technologiem. Wykłóca 
się z kontro lą, żeby prędzej zba
dała sprawę, biegnie na har
townię. Dobija się swego. Błąd 
został w y k ry ty  i będzie dziś je 
szcze z likw idow any. Jedna spra
wa z notesu skreślona.

Teraz trzeba skontrolować,

czy gdzieś się coś nie zahaczy
ło  w  mechanizmie p lanowej 
pracy. Sprawdzić ja k  spływają 
części na montaż.

K ie ro w n ik  Sosiński spogląda 
na notes, na u trw a lo ny  w  cy
frach i symbolach, w  słownych 
skrótach, w y n ik  narady. Pewne 
bolączki trzeba likw idow ać do
raźnie, tak, ja k  popraw ki w  
obróbce de ta li: n ie  powinny, za
legać.

N iech świadczą liczby
Zostawm y na chw ilę  m ajstra  

Szymańskiego, gdy ta k  dw oi 
się i  t ro i na warsztacie, a sami 
za jrzy jm y do sprawozdań. Niech 
świadczą liczby, ten n ieom ylny 
sprawdzian pracy.

P lany swoje I I I  mechaniczny 
w  styczniu i  lu ty m  br. prze
kroczył. W  IV  kw a rta le  ub. ro 
ku  w ykonanie p lanu w y ra 
żało się w  liczbach: paź
dz ie rn ik  — 113 proc., lis to  
pad — 113 proc., grudzień — 
111,3 proc. W  grudn iu  gniazdo 
„C “  ukończyło swój p lan o 10 
dn i przed term inem . Tabela 
w ykonan ia  zadań dziennych 
przez gniazdo „C “  wykazuje, że 
n iem a l na w szystkich detalach
— zadania dzienne przekro
czono.

Zbliża się koniec zmiany. 
M a jste r Szymański znów  zafra
sowany. Coś "mu niegładko 
idzie.

— To nie może być tak, że
by szło ja k  po maśle — m ów i
— k łopotów  jest dosyć. T rans
po rt wewnętrzny. — to nasze 
wąskie gardło. Dużo to nas cza
su i s iły  kosztuje. Narzędziow- 
n ia  n ie  nastarcza — przewleka 
się rem ont i często jakiegoś na
rzędzia brak. K uźn ia nie na
dąża. A le  i  z ty m i kłopotam i 
da jem y radę. Zresztą nie w a l
czę z n im i sam. Pomaga kie
row n ik , pomaga sekretarz. Jak 
nas jak iś  k łopot mocno p rzyc i
śnie — to da jem y na rad iow ę
zeł, zawsze się poprawi.

Znać ludzi, m aszyny  
i g łow ą ruszać

Sukces francuskiej opinii publicznej 
w walce przeciw prześladowaniu 

przywódców komunistycznych
(f) P A R Y Ż (PAP). — Kom isja 

Zgromadzenia Narodowego do 
spraw nie tyka lności poselskiej 
postanowiła większością głosów 
odroczyć debatę nad osław io
nym  sprawozdaniem Duveau, 
dotyczącym uchylenia n ie tyka l
ności poselskiej przywódców 
Francuskie j P a rtii Kom unistycz
nej — Duclos, B illo u x , G uyot i 
Fajona.

Znam ienne Jest, że Duveau

b y ł referentem  wniosku w  spra
w ie amnestii d la  ko laboran
tów.

Prasa demokratyczna i  spo
łeczeństwo francuskie  uważają 
decyzję kom is ji do spraw n ie ty 
kalności poselskiej, odraczającą 
dyskusję nad sprawozdaniem 
Duveau, za p ierwszy w y n ik  po
wszechnego protestu przeciwko 
prześladowaniom przywódców 
p a rtii kom unistycznej.

P ra w ie  sto p rocen t k o le ja rz y  
w ło sk ich  b ra ło  u dz ia ł w  s tra jk u  

pow szechnym

USA będą ponownie interweniować 
w Paryżu na korzyść monopolistów 
oflwetowców zachodniu-niemieckiciii

B E R LIN  (PAP). Jak donosi 
agencja ADN. między Adenaue- 
rem  i „obserwatorem “ am ery
kańskim  we władzach p>lanu 
Schumana, Bruce‘m, odbyła się 
poufna rozmowa. W czasie tej 
rozm owy Adenauer pros ił B ru 
ce^ . aby zechciał być „pośred
n ik ie m “ między Niemcami za
chodnim i i Francją  w  sprawach 
utworzenia a rm ii europejskiej i 
porozum ienia dotyczącego Za
głębia Saary.

Jak wskazuje agencja ADN. 
Bruce obiecał kanclerzowi boń- 
skiemu „ca łkow ite  poparcie 
rządu Stanów Zjednoczonych“ 
w  rozw iązaniu sprawy Zagłębia 
Saary na korzyść monopolistów 
niem ieckich. Bruce obiecał rów 
nież. że wyw rze presję na 
władze francuskie, aby zmie
n iły  stanowisko w  spraw ie 
uk ładu  wojennego.

Adenauer przyrzekł ze swej 
strony, że podejm ie wszelkie 
k rok i, aby Bundestag ra ty f ik o 
w a ł układy wojenne z Bonn i 
Paryża do końca marca br.

Aresztow anie członka 
sekretariatu  k ierow n ictw a  

K P D
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono

si agencja ADN, po lic ja  zachod
nio - niem iecka aresztowała w  
Duisburgu deputowanego z ra 
m ienia K P D  do Landtagu pó ł
nocnej W estfa lii i  członka se
k re ta ria tu  k ie row n ic tw a K om u
nistycznej P a rtii N iem iec (KPD)

' Jupp'a A ngenfortha. Policja, 
gwałcąc prawo nie tyka lności 
poselskiej, w  b ru ta ln y  sposób, 
napadła na deputowanego, are
sztowała go na u licy  i  samo
chodem po licy jnym  uprow adzi
ła w  niew iadom ym  kierunku.

P i e r w s z e  p r a c e  w pol u

iprawdza 
. W J « -

■ u s
w tiĘĘĘh
m

" W í ' V -y '  Tí  * H
> v , ;-  - ' .. P  ;

T2 ? ta{ąC Z f  •^zy ja jących warunk^w atmosferycznych w  woj. wrocławskim przystąpiono 
do prac w po.u. Tam ,  gdzie me wykonano w pełni orek zimowych, orki dokonywane są

obecnie roto  c a f Kuperm an

Znamienne u y siąpienia delegatów 
Anglii i Francji na obradach 

Europejskiej Komisji Gospodarczej
(f) PAR YŻ (PAP). Na posie

dzeniu obradującej w  Genewie 
Europe jskie j K om is ji Gospodar
czej rozpoczęto 12 btn. dysku 
sję nad przedłożonym przez se
k re ta r ia t K om is ji „przeglądem 
sytuac ji gospodarczej Europy“ .

Przedstaw icie l A n g lii Reading 
oświadczył, że jego k ra j dotych
czas jeszcze nie może powró
cić do równowagi po drugie j 
w o jn ie  św iatowej. Reading p rzy
znał, że A ng lia  przeżywa po
ważne trudności, wyw ołane in 
flac ją  oraz zależnością od stre
fy  dolarowej. „Pomoc“ , uzyska
na przez A ng lię  ze s tre fy  do
la row e j doprowadziła do tego, 
że nad kra jem  zawisło ciężkie 
brzemię długów. Reading w y 

raz ił przekonanie, że m im o po
ważnych różnic w  problemach 
ekonomicznych, stojących przed 
Europą zachodnią i  wschodnią, 
norm alne stosunki handlowe 
między obu stronam i mogą z 
powodzeniem się rozw ijać.

Przedstaw iciel F ranc ji zaape
low a ł do eksporterów zachod
nio-europejskich o zastosowanie 
wspólnej, jedno lite j p o lity k i na 
odcinku handlu z USA, albo
wiem  działa jąc w  pojedynkę, 
nie po tra fią  utorować sobie d ro 
gi na rynek am erykański.

P h ilippe  podkreś lił w  zakoń
czeniu, że handel z k ra ja m i Eu
ropy wschodniej może przyczy
nić się do polepszenia sy tuac ji 
gospodarczej Europy zachodniej.

Syrena fabryczna odgwizdała 
koniec zm iany. M a js te r ma tro 
chę czasu, by porozmawiać.

Jak sobie pracę organizuje?
—  Ano zwyczajnie. Trzeba 

ludzi znać, maszyny znać i gło
wą ruszać.

Duży to skrót, ale szczegóło
wo wygląda to tak.

M a jste r przyjeżdża do pracy 
trochę wcześniej n iż  inn i. Przy
gotowuje robotę, sprawdza listę 
obecności d rug ie j zm iany. Po
tem bierze się za plany, za har
monogramy. O m awia z bryga
dzistam i rozplanowanie robót, 
kon tro lu je  obecność robotników . 
Po odpraw ie ranne j sprawdza 
stan rozpoczętych robót. W  
takcie z kon tro lą  teci 
p ilnu je  wykonania po 
Czuwa nad rytmiczności; 
cy — przerzuca czasem 
dęta! na inną maszynę, rozsta
w ia  w łaściw ie ludzi. Za ła tw ia  
raporty  i sprawy organizacyjne. 
No i przez cały czas instruu je , 
uczy, pomaga...

— M ajste r nie pow inien mieć 
tak  ubrudzonych rąk, ty le  ro
bić sam — stwierdza tow. Szy
m ański — powinien raczej o r
ganizować. A le cóż, nie mamy 
jeszcze ty lu  kw a lifikow anych  
robo tn ików  Jak się chce 
ludzi uczyć, to trzeba im  po
kazywać, ja k  robić. Ja odpo
w iadam  i za plan t za ludzi. 
Dużo m i ich już  wyrosło. I  z 
tych najm łodszych będzie po
ciecha.

Zapatrzył się gdzieś Szymań
ski w  dal, ja k  w  przyszłość. 
Rozmowa odeszła od spraw fa 
brycznych, przeszła do gazet i 
książek, które m ajste r pasjami 
iub i czytać. Czasem nocy nie do- 
śpi. Chłonie a rty k u ły  polityczne, 
przemówienie tow: B ieruta na 
naradzie aktyw u górniczego zna 
dobrze, czyta Erenburga „Upa
dek Paryża“  i „B urzę“ .

Znów w ró c ił do spraw fa b ry 
k i. Znów m ów i o trudnościach. 
A le  nie z goryczą, w łaściwą lu 
dziom słabym... M ów i z uśmie
chem, z pewnością siebie czło
w ieka, k tó ry  w ie rzy  w  słusz
ność tego, co rob i, w  wielkość 
tego, co buduje.

(f) R Z Y M  (PAP). Jak już  po
dawaliśm y, w  dniach 12— 13 bm. 
odbył się we Włoszech pow 
szechny s tra jk  ko le jarzy, w  k tó 
rym  wzię ło udzia ł 200 tys. p ra 
cowników. M iędzyzw iązkowy 
kom ite t organ izacji ko le ja rzy  
biorących udzia ł w  s tra jku , w  
skład którego wchodzą przed
staw iciele W łoskie j Powszech
nej K on federacji Pracy, socja l
dem okratycznej organizacji za
wodowej j  autonomicznego

związku zawodowego ko le jarzy 
— ogłosił kom unikat w  spraw ia 
przebiegu stra jku . W edług da
nych kom unikatu, w  s tra jk u  
wzięła udzia ł przytłaczająca 
większość ko le ja rzy — w  R^y. 
m ie 97 proc., w  B o lon ii 96 proc., 
w  M ediolanie — 98 proc., w  
Neapolu — 97 proc., w  T u ryn ie  
i Genui — ok. 90 proc., we 
F lo renc ji — 94 proc. W  Vicenza 
i Balzano s tra jkow a ło  praw ie  
100 proc. kole jarzy.

Obrady Komisji Politycznej ONZ
(f) NOW Y JO R K (PAP). 12 

bm. K om is ja  Polityczna przystą
p iła  do dyskus ji nad sprawozda
niem  tzw. „K om ite tu  zarządzeń 
zb iorow ych“ . Jak wiadomo, 
K om ite t ten utworzony został 
nielegaln ie w  1950 r. na V  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego pod na
ciskiem przedstaw icie li k ra jó w  
b loku am erykańsko-angielskie-
go.

Szef delegacji czechosłowac
k ie j, D avid  zw ró c ił uwagę K o
m is ji Po lityczne j na fak t, że 
tw ierdzenie jakoby „K o m ite t 
zarządzeń zb iorow ych“  powoła
ny  został do przestudiowania 
środków zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa, zgodnie z cela
m i i  zasadami K a rty  NZ, ma 
na celu wprowadzenie w  błąd 
św iatowej op in ii publicznej. 
W szystkie posunięcia i  zalece-

nia  tego K om ite tu  stanowią w  
istocie rzeczy naruszenie celów 
i  zasad K a rty  NZ w  in te res i* 
p o lity k i określonych kó ł am ery
kańskich. Cała działalność tego 
K om ite tu  potw ierdza fak t, że 
system tzw. zarządzeń zbioro
w ych, którego domagają się 
Stany Zjednoczone jest częścią 
składową planów  wojennych 
rządu USA i  jego partnerów  z 
b loku atlantyckiego. U tworze
nie „K om ite tu  zarządzeń zbio
row ych“  o upraw nieniach p rzy
sługujących wyłącznie Radzie 
Bezpieczeństwa jest pogwałce
niem  K a rty  NZ. Działalność te
go K om ite tu  u trudn ia  jedyn ie  
Radzie Bezpieczeństwa w ykona
nie  je j obow iązków i  w  żaden 
sposób nie przyczynia się do u - 
trzyrnan ia i  u trw a len ia  pokoju 
i  bezpieczeństwa m iędzynarodo
wego.

Władze angielskie w Trizonii 
zwolniły jeszcze jednego 
zbrodniarza wojennego

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z Dueseełdorfu (an
gielska strefa), że z w ięzienia 
w  W erl został zw o ln iony zbrod
n ia rz  w o jenny W ilhe lm  Kłos. Za 
udzia ł w  rozstrzelan iu 30 oby

w a te li radzieckich ten k a t h it 
le row sk i został skazany na karę  
śm ierci, k tó rą  m u zamieniono 
następnie na ka rę  dożywotniego 
więzienia, a później na 10 la t  
w ięzienia.

Górnicy kopalni „M ieszko “  
przekraczają normy

Coraz w ię c e j za k ła d ó w  m e ta lo w ych  
p rzys tę p u je  do s tosow ania  noży K o lesow a

L is t ze S ta low e j W o li

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo j w adz iły  w a lk i o znaczeniu lo- 

naczelne Koreańskiej A rm ii Lu - kalnym .
dowej w  kom unikacie ogłoszo
nym  dnia 14 bm. w  Phenjanie 
podało, że oddziały a rm ii ludo
w e j i ochotników chińskich pro-

14 bm. strzelcy - niszczyciele 
samolotów zestrze lili 2 samolo
ty  nieprzyjacielskie.

Po opub likow aniu w  prasie i 
przez Polskie Radio yiuadomości 
o zastosowaniu do obróbki me
ta li noża Kolesowa Dział Po
stępu Technicznego przy hucie 
„S ta low a W ola“  wydelegował 
pracownika do Zakładów Me
chanicznych „U rsus“  w  celu b liż . 
szego zapoznania się z tą me
todą. Metoda skrawania zasto
sowana przez radzieckiego to
karza W. Kolesowa zaintereso
wała w ie lu  robotn ików  naszych 
zakładów.

Po powrocie z „Ursusa“  de
legowanego pracownika niezw ło
cznie przystąpiono do przepro
wadzania prób. Już dnia 2 m ar
ca w ytypowano detal do prze
prowadzenia doświadczenia i w y
konano k ilka  noży według ry 
sunków przyw iezionych z „U r 
susa“ . W dniu 4 marca wokół 
toka rk i na k tóre j przeprowadza
no próby, licznie zebrali się pra
cownicy zakładów, między in 
nym i k ie row n ik  zaklpdu mecha
nicznego, poseł na Sejm tow. 
Szczepański.

Do pierwszej próby wzięto do 
obtoczenia wałek, do drugie j 
— stożek. Uruchomiono maszy
nę. Nóż szybko przesunął się

wzdłuż toczonego w ałka. Głębo
kość skrawania wynosiła 2,5 m i
lim etra, posuw noża 3,1 m ilim e
tra  na 1 obrót.

Po pierwszym  toczeniu z za
ciekawieniem  oglądano nóż, k tó 
ry  pozwolił na 8-krotne skróce
nie czasu obróbki wałka. Z w ie l
k im  uznaniem w ypow iada li się 
robotnicy o nożu Kolesowa. W ió
ry  oglądano ze wszystkich 
stron, ważąc je- w  rękach...

Powodzenie pierwszych prób 
skierowało zainteresowania 
Działu Postępu Technicznego na 
przygotowanie w arunków  szero
kiego zastosowania noża Kole
sowa w  naszych zakładach. Na 
podstawie rysunków  wykona
nych przez pracownika tego 
działu tow. W ładysława Sędka 
jest już  wykonywana cała par
tia nowych noży i najeży przy
puszczać, że zdadzą egzamin w  
produkcji.

Stosując przodujące metody
radzieckie robotnicy naszych za
kładów  będą mogli szybciej rea
lizować zadania produkcyjne i 
przyśpieszyć wykonanie planu 
6-letniego.

W ŁA D Y S ŁA W  SZEW CZYK

Korespondencja w łasna z W roc ław ia
Pierwsza próba noża Koleso

wa we w rocław skim  „P afaw a- 
ffu“  przeprowadzona została S 
m arca br. w  wydziale W-4. W

dniu 10 marca przeprowadzono 
w  tym  samym wydziale drugą 
próbę noża Kolesowa.

Prób dokonano na tokarce,

p rzy k tó re j stanął stary, do
świadczony tokarz, sekretarz od
działowej o rgan izacji pa rty jn e j 
w  narzędziow ni — tow. S tan i
sław  Góral.

Skraw anie nożem Kolesowa 
obserwowały dziesią tki robo tn i
ków  z W-4. K ie ro w n ik  kom ór
k i tech n ik i i  rac jona lizac ji tow. 
Radomski podał w a ru n k i i  w y 
n ik i ob róbki: długość w a łka  600 
m ilim e trów , obroty 475 na m i
nutę, głębokość skraw ania 2,5 
m ilim etra , posuw noża 2,65 m i
lim e tra  na 1 obrót, czas obróbki 
24 sekundy.

Na prośbę zebranych robo tn i
ków, obtoczono następnie ta k i 
sam wałek zw yk łym  nożem. O- 
b ro ty  te same, to  znaczy 475 na 
m inutę, głębokość skrawania 
również 2,5 m ilim e tra , posuw 
0,53 m ilim e tra  na 1 obrót. Nóż
— ten zw yk ły  — sunął powoli, 
snując cienki, d ług i w ió r. Jak
że dziwnie w o lno w  porównaniu 
z nożem Kolesowa. Wreszcie ko
niec operacji. „O krąg łe  5 m in u t“
— oznajm ił technik norm owa
nia, k tó ry  m ie rzy ł czas stope
rem. K ilk u  ludzi szybko dzieli 
c y fry : 12,5 raza dłużej n iż  no
żem Kolesowa.

Dawno już  zabrano z maszy
ny nóż Kolesowa, ale g ru pk i dy
skutu jących toka rzy sta ły jesz
cze długo przy tokarce. Za in te 
resowanie jest duże nie  ty lk o  
dlatego, że żaden z toka rzy nie 
w idz ia ł jeszcze, aby k iedyko l
w iek  stosowano tak  duży po
suw przy zachowaniu gładkości

obrabianego przedm iotu, ale 
również z tego powodu, że ich 
w ydz ia ł W -4 jest jednym  z „w ą 
skich p rzekro jów “  zakładu. N ie
rzadko zdarza się, że tow arzy
sze z w ydz ia łów  montażowych 
zabierają od n ich gorące jesz
cze, prosto spod maszyny, czę
ści.

K ie row n ic tw o  w ydzia łu  W-4, 
m istrzow ie i  robotn icy zgodnie 
stw ie rdz ili, że nóż Kolesowa 
stanow i ogrom ny k ro k  naprzód 
w  walce o wysokowydajne 
skrawanie m e ta li i  że zastoso
wanie go w  „P afaw agu“  p rzy
niesie zakładow i duże korzyści 
ekonomiczne.

Jak dotychczas jednak k ie 
row n ic tw o zakładów i  organ i
zacja pa rty jna  ograniczyły swe 
zainteresowanie nożem Koleso
wa do podziw iania jego zalet, 
nie zajm ując się dostatecznie 
energicznie wprowadzeniem go 
do p rodukcji. Od obu, tak  prze
konywających prób , up łynęło 
w ie le dni, k tó rych  nie w yko rzy
stano na sporządzenie odpowie
dnie j ilości noży Kolesowa i 
przygotowanie in s tru k c ji ich 
stosowania. Tacy zaś przodujący 
robotn icy ja k  tow. Danek, m a j
ster B ia io rudzk i i  in n i uważają 
słusznie, że szkoda jest każdego 
dnia zw łok i w  wprowadzeniu 
noża Kolesowa. K ie row n ic tw o 
zakładów n iew ą tp liw ie  weźmie 
pod uwagę te głosy robotn ików  
i  przyśpieszy zastosowanie noża 
Kolesowa w  codziennej p roduk
cji. J. NOGIEO

(f) _ W  Zagłębiu w a łbrzyskim
od pierwszych dni lutego przo 
duje we współzawodnictw ie 
m iędzyzakładowym  załoga ko
pa ln i „M ieszko“ .

„Nasza załoga zrozumiała 
wskazania przewodniczącego na
szej P a rtii towarzysza B ieruta 
i zastosowała te wskazania w  
codziennej pracy — m ów i se
kretarz kom ite tu  zakładowego 
PZPR. —  Dzięki temu uzyska
liśm y pierwsze Osiągnięcia. Te
raz u trw a la m y te w y n ik i“ .

A n i m in u ty  n ie  ' tracą na 
swych zmianach wydobywczych 
brygady Pogorzelskiego 1 Paco- 
chy, walczące o codzienne prze
kraczanie zobowiązań podjętych 
dla  uczczenia pamięci Wodza 
klasy robotniczej — Towarzysza 
Stalina. Pierwsza zmiana w ydo
bywcza udziela pomocy górn i
kom przeprowadzającym  prze-“ 
kładkę urządzeń transporto
wych i rurociągów. Bez stra ty 
czasu może dzięki tem u rozpo
czynać urabian ie  węgla druga 
zmiana wydobywcza.

Obie brygady zobowiązały się 
osiągnąć wykonanie p lanu od
działowego w  103,2 proc. Do

dnd-a 13 bm. załoga oddziału 
osiągnęła 104,9 proc. zadań prze
w idzianych na okres m in ionych 
dn i marca.

Postawa górników- z brygad 
Pogorzelskiego i Pacochy, w a l
czących w  na jtrudnie jszych w a
runkach, jest przykładem  dla 
wszystkich górn ików  dołowych 
w  kopaln i. W dniach żałoby po 
śm ierci Józefa S talina górnicy 
'kopalna „M ieszko“  postanow ili 
m ocnie j jeszcze zewrzeć szeregi 
w  walce o wypełn ienie swych 
zadań. Ruch współzawodnictwa 
ob ją ł bez w y ją tk u  wszystkich 
górn ików  przodkowych, a n ie
ustannie napływające zobowią
zania świadczą, że do współza
wodnictwa przystępują również 
wszyscy górnicy do łow i także z 
robót pozaprzodkowych.

K rzyw a wydobycia w  kopa ln i 
.Mieszko“  nieustannie rośnie 

W pierwszych dniach marca za
łoga w ykonyw a ła  100 proc. p la 
nu. Jednak już  od 6 bm. wydo
bycie znacznie wzrosło. Plan 
I  dekady załoga w ykona ła w  
103,3 proc., a obecnie p lany 
dzienne w ykonu ją  górnicy w 
106— 112 proc. (PAP).

H I publiczne losowanie obligacji 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski

I I I  publiczne losowanie ob li
gacji Narodowej Pożyczki Roz
w o ju  S ił Po lski rozpocznie się 
1 kw ie tn ia  1953 roku  i  odbywać 
się będzie w  Pałacu M łodzieży 
w  Stalinogrodzie.

W  losowaniu tym , zgodnie z 
planem umorzenia, wylosowa
nych zostanie 425 tys, ob ligacji, 
z k tó rych  połowa będzie pre
m iowana na łączną sumę 40.885 
tys. złotych, druga połowa na 
łączną sumę 21.250 tys. z ł bę
dzie w ykupiona według ich w a r
tości im iennej.

Ogółem, w  I I I  losowaniu, w y 
losowanych zostanie 212.500 
prem ii, a m ianow icie:

68 p rem ii po z ł 10.000.— 
272 prem ie „  „  5.000.—

2.550 p re m ii „  „  1.000.—
9010 „  „  „  500.—

17-000 „  „  „  250.—
183.600 „  „  „  150.—
Losowanie ob ligacji odbywać 

się będzie jednocześnie d la  
wszystkich klas pożyczki.

Subskrybenci NPRSP, k tó .  
rych obligacje zostały złożone 
przez zakłady pracy do depozytu 
w  Powszechnej Kasie Oszczęd- 
nosci w in n i je  podjąć i  spraw
dzić w  tabelach wygranych, czy 
me zostały już wylosowane w  
poprzednich losowaniach.

Tabele zna jdują się we wszy
stkich placówkach PKO oraz w  
zakładach pracy.

Komunika! PKO o terminach 
konwersji Premiowej Pożyczki 

Odbudowy Kraju
(a) Powszechna Kasa Oszczęd

ności podaje do wiadomości, że 
w  związku z I I I  losowaniem 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
S ił Polski, które rozpoczyna się 
w  dniu 1 kw ie tn ia  br., placów
k i PKO zaprzestaną dokonywa
nia konwersji ob ligacji Premio
wej Pożyczki Odbudowy K ra ju  
na okres losowania, począwszy 
od 31 marca 1953 r.

W znowienie konw ersji nastą
pi natychm iast po ukazaniu się 
Urzędowej Tabeli I I I  losowania 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
S ił Polski,

Posiadacze ob ligacji PPOK 
w inn i we własnym  interesie do
konać konwersji jeszcze w m ar
cu, co da im możność uczestni
czenia już w  I I I  losowaniu ob li
gacji NPRSP. Konwersję prze
prowadzają oddziały m ie jskie i  
ekspozytury kasowe PKO. W 
tych miejscowościach, gdzie Po
wszechna Kasa Oszczędności nie 
posiada własnych placówek ka
sowych, konwersję przeprowa
dzają oddziały Narodowego 
Banku Polskiego, (PAP)
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O zao pal rżeniu 
w pieczywo

Zaopatrzenie stolicy w  pie
czywo wykazuje w okresie o- 
statnich tygodni pewną po
prawę Piekarnie warszawskie 
podjęty ostrą walkę z brako- 
róbstwem w produkcji pieczy
wa i nieterm inowością dostaw 
do sklepów.

Jeśli mowa o transpor
cie, to warto WZP przyporo 
nieć zdarzające się jeszcze 
w ypadki przewożenia pieczy
wa w niehigienicznych wa
runkach. Zaniedbania tego 
typu występują również nie
stety jeszcze w samym pro
cesie p rodukcji Dlatego za
gadnienie podniesienia jako 
ści wypiekanego pieczywa 
powinno być sprawą cen tra l
ną dla piekarń warszawskich

W ypadki nierealizowania 
przez piekarnie zamówień 
sklepów są energicznie zw al
czane przez Warszawskie Za
kłady Piekarnicze. Ostatnio 
W ZP wyciągnęły surowe 
w n ioski w  stosunku do trzech 
piekarń — nr: 41, 48 i 49. 
k tóre nie dostarczyły do skle
pów zamówionego pieczywa.

Aby jednakże konsumenci 
m ogli w  pełni odczuć popra
wę, jaka nastąpiła w pracy 
piekarń, trzeba, by stołeczni 
dystrybutorzy ze swej strony 
zw róc ili uwagę na (akty nie
przestrzegania przez sklepy 
warunków  dostaw pieczywa.

M im o że godziny dostaw są 
znane sklepom, konwojenci 
dowożący pieczywo zastają 
sklepy często zamknięte. Kon
wojenci mają do obsłużenia 
w ie le  sklepów i nie mogą cze
kać pod zam kniętym i drzw ia
m i na odbiór pieczywa. Jadą 
więc dalej. W rezultacie do
starczają pieczywo do tych 
sklepów po zakończonym ob- 
jeździe — rzecz prosta — ze 
znacznym opóźnieniem, w 
w yn iku  czego mieszkańcy 
niektórych terenów nie mogą 
we wczesnych godzinach ran
nych zaopatrywać się w świe
że pieczywo.

Piekarnie mają obowiązek 
dostarczania sklepom na j
mniejszych nawet ilości żą
danego przez nie asortymentu 
pieczywa. Dlatego też brak 
w . sklepie w sprzedaży róż
nych rodzajów pieczywa żą
danych przez konsumenta 
— w większości wypadków — 
w yn ika  z niedbalstwa perso
nelu sklepów. Dotyczy to 
zwłaszcza różnego rodzaju 
bułeczek, rogalików  itp . B raki 
w  tych rodzajach pieczywa, 
występujące w niektórych 
sklepach świadczą o słabym 
zainteresowaniu życzeniami 
konsumentów.

Dystrybutorzy stołeczni po
w in n i w interesie licznych 
rzesz konsumentów wzmóc 
kontro ię pracy sklepów pod 
względem zaopatrzenia lud
ności w pieczywo. W arto rów 
nież, aby zwrócono uwagę na 
zaopatrzenie sklepów w  pie
czywo w  dn i świąteczne, (w j)

Imię Stalina żyje w sercach 
i czynach ludzi pracy stolicy

Każdy tokarz może pracować 
metodą Kolesowa

Tokarz Kazim ierz Siech pu- i Ośrodku Szkoleniowym CRZZ. i potrzeba żadnego specjalnego 
ścił w  ruch maszynę i zdecydo-1 inżynierow ie z ..Ursusa“ Ste- dodatkowego przeszkolenia fa-

Ludność pracująca Warszawy | m atów zobowiązali się w k ró t- [ nowe, radzieckie metody pracy. I szeregi. Pragną oni jeszcze a k - ; wartym ruchem przyb liży ł k ra -I fan Rozpędek i Stanisław Hen-| chowego. Jest tak.

I Iowa lub Korabie ln ikowej.
Młodzieżowa brygada ZM P- j

Stalin.

składa hołd swemu opiekunów 
i najlepszemu Przyjacielow i, j 
Ludność pracująca Warszawy | 
wie, że nie można lepiej uczcić j 
pamięci W ielkiego Stalina, jak J 

i wzmożeniem w ys iłku  dla budo
wania socjalizmu, dla pokoju. ___ . . . . . .

j .szałkowskiej Dzieln icy Miesz- | im. Dym itrow a składając hołd j kładów

ce rozpocząć.

Budow lani
czczą pamięć S talina

jak m ówi
Nie ma już prawie dzisia j za- i tyw n ie j walczyć o urzeczywist | wędź ostrza noża tokarskiego do ; nel dz ie lili się nabytym i dotych- tokarz Kazim ierz Siech: Każdy

j kładu, w  k tó rym  nie stosowano- | nienie w ie lk ich  i szczytnych j  szybko obracającego się wałka. ' czas doświadczeniami, w stoso- i tokarz może z powodzeniem
i by metody Żandarowej, Kowa- : idei, których uczy! Towarzysz j Zgrupowani wokół maszyny to- ! waniu wysokowydajnej obróbki pracować tą metodą.

karze, inżynierow ie i technicy i metali przy użyciu noży Kole 
z warszawskich zakładów pracy i sowa.Wychowała mnie organi-

Od pamiętnego zebrania, k ie - : owca Zdzisława Kraski z działu j zacja młodzieżowa ZM P — po- i skup ili uwagę. Padają krótkie , 
dy załoga_ b loku - 5b na M ar- obróbki precyzyjnej zakładów j wiedział inż. Jeżykiewiez, z z a - 1 fachowe pytania i odpowiedzi.

Załoga „Ursusa“  żywo zainte-

Po wykładzie i dyskusji ucze
stnicy spotkania udali się d *  
warsztatów Politechniki W ar-

. , . . . .   -------  .1   l i i i .  u  J  l  1 I  H  I U  W  ( l  lCSVłC\JC$\_ U V 1 U  i v i t i v . l v / v v  U l i .  U J l .

wyrazem  tycn uczuc jest w e - i kan iowej ślubowała wzmożoną ; W ielkiem u S talinow i, postano-I o tw artym  zebraniu 
ka, wciąż rosnąca fala zobowią- praCą złożyć hołd pamięci Sta- j wita plan brygady w I kw ar- i party jne j. — 
zan Podejmowanych pizez ludzi | j;na m inęło już k ilka  w ype ł- I tale br. wykonać w 140 procen- poznałem lin ineonu  U  i rn/J j in e in t  łucm O U r  - I -

im. Dym itrowa, na 
organizacji

pracy. K ilkadziesiąt tysięcy pra- | njonvch praca dni 
cow ników przemysłu warszaw
skiego oraz licznych w a r
szawskich budow li podjęło zo- ; lo ™ - e z desek 
bowiązania produkcyjne. W wie 
lu zakładach pracy załogi ener 
gicznie przystąpiły do przyswa
jania sobie i upowszechniania ( b nawoływaA. szukania ma-
przodujących ra d z ic k ic h  metod , te rj , narżędzi. Wszvscy pa- 
pracy. 1 ■ j r

W  Fabryce
Samochodów Osobowych 

—  symbolu  
radzieckiej pomocy

Pracując w ZMP 
ę działania naszej

| tach, oraz wprowadzić metodę | partii. Obecnie, gdy spotkała 
Ludzie z grupy towarzysza Kowalowa i Żandarowej. O be-j nas bolesna strata, gdy odszedł 

Wieczorka przygotowujący sza- : cnie, stosując metodę Żandaro- j Nauczyciel, pragnę poświęcić
wej, młodzi pracownicy uzysku- j swe wszystkie siły  dla podnie- 
ją codziennie o 25 procent wyż- ' 
sze wyrobienie normy niż po
przednio. Młodzi ZMP-owcy i

robią to ja 
koś inaczej niż zazwyczaj. Do- 

j k ładnie i szybko zbija ją wą
skie deski, pracują spokojnie,

Monieckiego i Romana 
skiego.

K ilku  tokarzy w FSO.

Sitar-

m ięta ją o podjętym  zobowiąza
niu, o k tó rym  m eldowali w ko
mitecie pa rty jnym . Meldunek 
ich o przyspieszeniu robót cie
sielskich, to jakby  przyrzecze
nie złożone pa rtii, że wykonają 

Załoga Fabryki Samochodów I «ybcie .i pracę, wybudują prę- I wśród nich i przodujący tokarz
— ..... J —  Klimaszewski pracują juz no

przygotowują się 
wprowadzenia na

sienią rozwoju technicznego na
szego zakładu.

O przyjęcie do pa rtii prosi 
obecnie do i również monter samochodowy 
wszystkich i z, FSO. racjonalizator Kom in-

Jaka szybkość maszyny?
— 1.200 obrotów.
— Głębokość skrawania?
— Półtora m ilim etra.
— Posuw noża?
— Dwa i pół m ilim etra. 
Zadźwięczało, sypnął lśniący.

gruby wiór.
Stop! Gotowe!
Maszynę zatrzymano.

resowaia się nową metodą ra - j s ławskie j, gdzie na czterech 
cjonalizatora Wasyla Kolesowa ■ tokarkach odbyła się pokazowa 
i wprowadziła ją  do produkcji. , wysokosprawna obróbka m etali 

Przeprowadzone w „Ursusie“  przy zastosowaniu noży Koie- 
próby ■wykazały możliwość zwię- i sowa.
kszenia posuwu przy użyciu 
noża Kolesowa do 4—5 m ilim e
trów  na jeden obrót wrzeciona 
maszyny przy tych robotach 
przy których zw ykłym  nożem 
stosuje się posuw 0.15—0,25 mi-

Nóż Kolesowa obtoczył w 14 ! lim etra na jeden obrót.

stanowiskach metody Kowalo- j kiewicz. Zrozum iał on lin ię  par- 
wa, w oparciu o najlepsze wy- t ii i je j słuszną, w yn ika jącą z
ni k i uzyskiwane przez Jerzego i troski o losy k ra ju  i narodu,

i Osobowych, te j fab ryk i, która i nowy dom ,
1 Podobnie mysią i czują ichjest jednym  z żywych s.ymboii 

przyjaźni i pomocy Związku Ra
dzieckiego. podjęła zobowiąza
nie przyspieszyć uruchomienie 
nowych działów produkcyjnych, 
a w szczególności działu pro
dukcji s iln ików. Wszyscy toka
rze i ślusarze, frezerzy i szli
fierze. inżynierow ie i technicy, 
cała kilkutysięczna załoga pro
dukcyjna FSO realizacją zobo
wiązań chce przyczynić się do 
urzeczywistnienia wskazań i 
nauk W ielkiego Stalina.

Zobowiązania załogi FSO są 
różnorakie. Szlifierz tow. Kazi
m ierz K ie łek, pracujący na ma
szynie radzieckiej, nie pozwala 
zatrzymać się je j ani na chwilę, 
bo zobowiązał się wykonać swo
je  zadania piątego roku planu 
6-letniego do 1 maja, a plan 
6-le in i do dnia obchodu rocz
nicy Rewolucji Październikowej 
w br.

K ie row n ik  działu m aszyn- 
automatów W ładysław Wróbel 
ogląda ze wzruszeniem k ilkana 
ście części siln ika, w yproduko
wanych przez jego pracowni
ków. To są części s iln ika  do 
..M-20 Warszawa“ , których pro
dukcję seryjną pracownicy auto-

koledzy z budowy Muranowa, 
M irowa, M łynowa, Grochowa. 
Pragi. Na w ielu stołecznych 
rusztowaniach w idn ie ją  por
tre ty  W ielkiego Stalina. B u 
dow lani Warszawy — robotn i
cy, technicy, inżynierow ie 
czczą Jego pamięć tym  co jest 
dla nich najdroższe, co stało 
się w  naszej ludowej Ojczyźnie 
sprawą czci i honoru — pracą.

żami Kolesowa. Noże te o 
dwóch krawędziach tnących w y
konała grupa inż. Dawidczyka 
z działu głównego mechanika. 
Cała załoga działu spawalniczo- 
montażowego pod k ie row n i
ctwem majstra Walczaka, pra
cująca na radzieckich maszy
nach, zobowiązała się przyswoić

politykę, gdy w dniach wybo
rów  do Sejmu b y ł agitatorem  
Obwodowego Kom ite tu Frontu 
Narodowego.

W zakładach im. Kasprzaka 
z prośbą o przyjęcie do partii 
zwróciło się 70 pracowników, 
mężczyzn i kobiet.

Zycie S talina —  
skarbnica nauk  
i doświadczeń

W zakładach pracy, na budo-

sekund sta! o długości 300 
mm. ze średnicy 70 mm na śre
dnicę 67 mm.

Obserwatorzy wyciągają ręce,

Równocześnie stwierdzono, że 
noże o różnych kształtach jak 
żdzieraki wygięte, ździeraki pro
ste, noże boczne do toczenia

dotykają ciepłego metalu. Po- j wewnętrznego itp. mogą być,
po odpowiednim  zaszlifowaniu. 
używane .jako noże Kolesowa.

wierzchnia iest giadka 

* Tokarze, inżynierow ie i tec-b- 
Ńa spotkaniu aktyw u zw iąz-j nfcy s to lic y 1 z dużym zaintete- 

kowego z ponad stu przodują- I sowaniem słuchali in form acji 
cymi tokarzam i oraz inżyniera- j  inżynierów z „Ursusa“  i zada
mi i technikam i stolicy w  dniu j  w a li wiele pytań.
12 marca br. Centralnym  ' Do pracy nożem Kolesowa nie 1 kach.

*
Noże Kolesowa zaczęto już 

stosować w niektórych w ar
szawskich zakładach pracy jak ; 
w Fabryce im. K. Świerczew
skiego, w Zakładach im. Dym i
trowa i k ilku  innych. W W ar
szawskich Zakładach Budowy 
Urządzeń Przemysłowych nad 
wprowadzeniem i rozpowszech
nieniem metody Kolesowa pra
cuje przodujący tokarz Warsza
wy tow. Jerzy Sawicki.

Metoda tokarza Kolesowa 
spotkała się z powszechnym za
interesowaniem metalowców i 
powinna znaleźć szerokie zasto
sowanie w warszawskich fabry-

( W )

Porządki wiosenne od 21 marca
W stolicy trw a ją  przygotowa- 'sobie Jednostkach. Kom ite ty blo- 

sobie i stosować radziecką me- j wach w przedsiębiorstwach i ! nia do wiosennych porządków, j kowe zwrócą w tym  czasie uwa- 
todę racjonalizatora Kolesowa. instytucjach pa rty jn i i bezpar- | Rozpoczną się one w  bieżącym j gę na doprowadzenie do porząd-

ty jn i, kobiety i" młodzież ze -rol{u 21 m arca- Akcja  sanitarno- ; ku i odpowiedniego stanu sani-

Budowa dalszych 
bloków wzdłuż 

trasy N— S
Nieprzei wanie prowadzone są

Najlepsi proszą o zaszczyt | szkół warszawskich organizują ! porządkowa trwać będzie przez : tarnego placów, kla tek schodo- roboty m urarskie przy wznosze- 
M etodv c z ł o n k o s t w o  m r t i i  grupy studiowania życia i dzia- : caL ’ kwiecień. W maju przepro- wych, podwórek. mu wysokich domów mieszkal-

ich przodow ników i ' '  P‘  ialności największego Czlo- iwadzona będzie dokładna kon- W ubiegłym roku większość j nych przy traye  N-S. Na od-radzieckich przodowników  
u ła tw ia ją  w alkę  o pian
W W arszawskiej Fabryce Mo

tocyk li od dnia śmierci Towa
rzysza Józefa Stalina każdego 
dnia schodzi ? taśmy jeden mo
tocykl po-nad plan. W fabryce 
tej młode pracownice: frezer Ja
nina Janowska i szlifierz Ma
ria Orzechowska wykazały w ie
le ofiarności i zdolności. Prze* 
szły na pracę w ieiowarsztatową 
i obsługują po dwńe maszyny.

Zobowiązania podniesienia w y 
dajności pracy, to nie ty lko  pro
ste podnoszenie procentu w yro 
bienia norm. Rozumieją to za
łogi warszawskich fab ryk  i dla
tego tak  chętnie wprowadzają

Załogi warszawskich fabryk j  wieka naszych czasów, Nauczy- [tro la  wykonanych prac i zaleceń 
podjęły tysiące zobowiązań. Zo- ! cięła i W ychowawcy postępu- j  W ydziału Zdrow ia Prezydium 
bowiązania te dowodzą, że pra - w ej ludzkości całego świata. St. R. N. i Stacji Sanitarno-Epi- 
cująca Warszawa grupuje się; zebraniu aktyw u pa rty j- , demiołogicznej.
wokół czerwonego sztandaru ! no-gospodarczego w” dziale g łó- | We wszystkich Dzielnicowych | n itarne sklepów, szkół, przed 
wzniesionego nad naszym k ra - , ' J “  ’

prowadzane będą kontrole sa-

wnego konstruktora FSO zorga- j Radach Narodowych powoływa- szkoli i zakładów pracy. Co
,̂.. - — u np ca cnpf*ial np lrnmîtptv li-tAr*> * «L-lorlalv crjem, grupuje się wokół pa rtii i i nizowanych zostało kilkanaście i ne specjalne kom itety, które ¡dzień DRN będą składały spra

je j przewodniczącego tow. Bie 
ruta. który przewodzi narodowi | d ja 
polskiemu w jego walce o pokój 
i socjalizm.

Sztandar ten wzniosła nasza I

i czuwaćgrup. Rozpoczęły już one stu 
nad

Stalina, zapoznając .się równo- j na swoim  terenie. Kom itetom  
ześnie z Jego życiem.

Życie Stalina, to

prac rozpoczęto dopiero pod ko- | cinku między a!. Gen. Swier- 
niec akcji. Aby tego uniknąć w I czewskiego a Haią M irowską 
br. zaraz po je j rozpoczęciu prze. i wyrasta ją piętra nowych sze-

1 sc;o ’ siedmiokondygnacjowych 
bloków. Jednym z najbardziej 
zaawansowanych w budowie 
domów jest biok 30. obok po
wstają budynki oznaczone lite 
rami a, b, c, oraz 18.

Przewidziane jest. że do koń
ca br. przekazane zostanie w 
tych domach około 1000 izb

ty-

będą nad przebiegiem ; wozdania z wykonanych prac 
naukowym i pracami J prac sanitarno - porządkowych j porządkowych.

Porządki wiosenne obejm ują 
pomagać będą organizacje spo- I także prace przy zazielenianiu 

skarbnica j łeczne i młodzieżowe oraz MO. ! stolicy W tym  samym czasie \ mieszkalnych
Równolegle prowadzone

K ilkuse t ( nej pracy. Życie Stalina uczy i ty, Przemysłu, Gospodarki Ko- i sznemu, ospie i błonicy. Bezpłat-

partia, która otrzym ała za- j doświadczeń, z k tó re j należy ¡Poszczególne wydziały Prezy- j trw ać  będą masowe szczepienia 
szczytne stalinowskie miano ; czerpać wskazania do codzien- id ium  St. R. N. — Handlu. Oświa- ochronne przeciw durow i br?u- 
brygady szturmowej 
najlepszych 
aktyw 
techników
z prośbą o przyjęcie ich w  je j

są
prace budowlane przy obudo- 
wywaniu dalszej _ części trasy

(S. W.)

A a  1 Oqúlriopolskiej Wysianie Architektury

W spółza'vodnietwo
w M PRD

Na ostatnie.) naradzie w ytw ó r
czej aktyw u gospodarczego i 
technicznego M iejskiego Przed
siębiorstwa Robót Drogowych 
omawiane były sprawy współ
zawodnictwa. W w yn iku  narady 
postanowiono szeroko wprow a
dzić współzawodnictwo długo
falowe, oparte o zobowiązania 

Poszczególne oddziały MPRD 
oraz brygady i grupy podajmo- 
wać będą zobowiązania zmierza
jące do przedterminowego w y
konywania zadań produkcyj
nych. jak również do stałego 
podnoszenia jakości w ykonyw a
nych robót, oszczędności mate
r ia łów  itp. (i)

Robol}
wykończeniowe w sali 

widUmigko* ej 
na Targjówku

j Na Targówku wykańczana jest 
¡obecnie część Domu Społeczne
go o kubaturze 3 tysięcy m etrów

[sześciennych. W sali budynku jszawskim , szczecińskirr}, poznań.
( skin i i zielonogórskim. W ięk- 
j szość młodzieży ze szkół stop

nia licealnego i .szkół zawodo-

Około 42 tysiące dzieci 
skorzvsla z kolonii letnich

W bieżącym roku około 42 i wództw ie w rocław skim
tysiące dzieci sto licy skorzysta ■ sztyńskim, 
z wypoczynku na koloniach 
le tn ich, obozach, półkoloniach j 4 
i wczasach w mieście.

Dzieci do la t 14 wypoczywać 
będą w ośrodkach zorganizowa
nych w województw ie w ar-

odbywać się będą w idow iska i 
imprezy dla 250 osób, a w przy- j 
ległych dó niej pokojach — za- i wych spędzi wakacje w woje- 
jęcia świetlicowe.

Po wykończeniu budynku j 
głównego Domu Społecznego, w 
wykańczanej
urządzojia będzie sala gimna 
styczna,. Łączyć się ona będzie 
z

poczęte będą roboty p rzy  budo
w ie nowych domów 70 i 70a.

_______ _ fjs)

Annę drzewa
i ©i- klnmhy i trawniki 

ozdobią miasto
Półkolonie i wczasy w  m ie- 1 __ -  , ,

ście, na których łącznie prze- ! p ? • , z *y. p an M iejskiego
bywać będzie ponad 8.000 dzie- ' ’t  Ogr0dn:C7J;g0przew iduje większe niż w  la-bywać będzie ponad
ci urządzone będą m. in. na , , , .  . , , . .
Bielanach, w Powsinie, w M ło - | A ^ e s t y -
dzieżowym Domu K u ltu ry  przy przy zakładaniu now-ej

, . . .  j  - , ■ ■ J  r. zielem, ja k  również zwiększeni. Miedzeszyńskiej, ogrodach nie wsięgu prac konger’ a to r.
jordanowskich i przedszkolach | sk ich zieleni istniejącej, 
posiadających duże tereny zie- ! W pierwszym  rzędzie duże 
lone. (kr)  j roboty prowadzone będą na
------------ | terenie Centralnego Parku K u l

tu ry  na Powiślu. Do 1 maja u -W J |  • 1 • • 1 . ‘ ^ Ł 4JJOJO U»
L rządzenia sportow e w  m ie jscach ,

i r : . r , Z “ l» 'aso 'vych  zabaw  i w yp o czyn ku  S ®  «SkSŁ.SSS S
W Parku K u ltu ry  na B ie la - , W Powsinie przygotowywany ! i ? rod" iczea 1 zadrzewienie 

’  ,, nacb, w  Ośrodku sportów let- ; iest tor łuczniczy i strzelnica. Na i ooecnym
budynkiem  głównym  w s p ó ł- , h d W is, , w ośrodku Bielanach na terenie górnym u- f S  f T  ¥ °  W o j-
— ’ m  ' ------------1 1 s J ska i terenach ogródków dz ia l-nym podziemiem i tarasem, wczasów świątecznych w P o - j rządzonych będzie 5 nowych j

IV Warszaime w gmachu „Zachęty" przy pl. Małachowskiego otwarto nieciawiw Pierwszą Po-

Główny budynek o kubaturze 19 
tysięcy m sześć, przew idywany 
jest do wykończenia w stanie 
surowym w b. roku.

Mieścić się w nim  będzie 
część w idow iskowa na 450 
miejsc, część klubowa, 1 część 
św ietlicowa z pokojam i do za
jęć.

W bieżącym roku warszawia-

w c w iiw w  a vy w x w- \ t ó q v jń u it,y u i u ę u ó ic  o  i iu w  y c u
wsinie trw a ją  już przygotowania ¡boisk do sia tków ki, 2 do koszy- i d ł  U .  z® " ’' f 115 ****,” 
do rozpoczęcia sezonu letniego. | ków ki, teren do gry w kręgle. [ ^ , Cha . J g *

Na płazy przeprowadzany jest ; rzutnia, bieżnia, tor przeszkód N C m e n ta -z if Żo łn ierzv R n ' 
remont kajaków  i łodzi poprą- d  tor łuczniczy. W tym roku na : d2ieckicr S z o n v r t  b ę t ó i  
wiane liczne boiska sportowe o- Bielanach oddana będzie do u- okoio 60 starych ' w ie lo lem ich 
raz uzupełniany sprzęt ra tow ni- i żytku sportowców rozbieralnia, j drzew
czy. W br. Ośrodek dysponować Park otrzyma także schrony ; w ie ie  nowych pąsów zieleni 
będzie 8 łodziam i ra tunkow ym i ¡przeciwdeszczowe, w których u- ; założonych zostanie w  dz ie ln i- 
z pełnym sprzętem, a nie jak i rządzane będą wystawy i kiosk • cach m ieszkaniowych: na M u - 

-----  1 z prasą. (kw)dotychczas sześcioma.

wszechną Wystawę A rch i tek tu ry  Polski Ludowe), na której wystawiono liczne plany, makiety cy otrzym ają także drugi Dom 
i pro jekty arch itek tury  współczesnej — plany miasta Nowej Huty. Nowych Tych, Wrocławia. ■ ■ ■ ■
oraz plany przebudowy ulic  warszawskich. Na zdjęciu: fragment wystawy z makietą Domu K u l 
tury w Dąbrowie Górniczej. Budowę domu rozpoczęto niedawno wg pro jektu inż. Zbigniewa

¡Rzepeckiego Foto A N ow os ie lsk i

! K u ltu ry  przy ui. Bednarskiej 
| oraz Dom Społeczny na Rynku 
i Starego Miasta. (kw)

P rob lem  p ra ln i wymaga 
rozw iązania

przynajm nie j k ilku le tn ią  egzy- ! maszyn itp. ponieważ hale nie
stencję. Związek ten wskazuje 
drogi. Ale...

są wykorzystywane dla celów 
I produkcyjnych. Wydaje się, że

Warszawa nie miała nigdy do- | ka, 
brych tradycji, jeśli chodzi o i Oczywiście o uruchomieniu w 
¡.raln ictwo. Pralni chemicznych, j tym  miejscu pra ln i, a tym  oar- 
takich. jakie chcielibyśmy wi-1 dziej chemicznej nie mogło być 
dzieć. nie było w Warszawie ni-, mowy. Ostatecznie pomieszcze- 
adv. Podobnie przedstawiała się j nia pr ln i 'przeznaczono na

« • ... : 1— : 1 i i  t i "i  — 1.-1 i i  r i  r l n n l i r . - t i m . i M i i  1 I M i - i r l - i u

Dwa lata stał nieużytkowany j czas powziąć ostateczną decy- 
budynek po spółdzielczej gar-1 zję co do losów tego zakładu, 
barni przy ul. Płockiej. Kiedy j tym bardziej że można by tu 

. jednak związek usługowy zwró- j natychmiast uruchomić pralnię 
na piętrze nad kotłownią, eji niemal całe spółdzielcze prał- i cjj się do SWych władz. tj. d o ! i n iew ie lk im  stosunkowo kosz-

nictwo chemiczne w  stolicy. | Związku Spółdzielni P rzem ysło-! tern stworzyć duży zakła
! wych i Rzemieślniczych o przy- 
j dział tego lokalu, w związku

Kolejarze z Warszawy Wschodniej 
umiejętnie stosują „sodafos“

| ranowie, M irow ie , Ochocie i  
! M DM -ie.

W  związku z rozbudowującą 
j się zielenią W arszawy M ie j-  
j .-kie Przedsiębiorstwo O grodni- 
j cze przygotow uje nowe szkół- 
[ k i dla potrzeb stolicy.

Dla skwerów i parków  W ar
szawy przygotowywane są w

Kolejarze warszawscy od | drużyn parowozowych, śmielej [ 
dłuższego czasu prowadzą i i um ieję tn ie j stasowano „so- ! 
współzawodnictwo o przedłuża- j da fas“ . Toteż wydłużono prze- : zakładach hodowlanych MPO 
nie przebiegu parowozów po- : bieg parowozów do 16.821 km. dziesiątki tysięcy k w ia tó w .

W styczniu br. w yn ik  ten
znacznie poprawiono, uzyskano ; ---------------
przebieg parowozów 18.016 km.

Na ju rn ie ję tn ie j stosują „so

przymiędzy m yciam i kotłów , 
użyciu „sodafosu“ .

W 1951 r. parowozy Warszaw'- : R A D I O

kw ia tów .
(i)

S r o Ä Ä Ä r  ; z Warszawy p o n ie d z ia ł e k  u  m a r c awych przebiegły pomiędzy mv- . . .
darni kotłów  8.128 kilom etrów  Wschodniej, których parowozy
(licząc średnio).

W 1952 r. rozszerzono wspól-

P ro g ra m  I  — na fa l)  13JÎ m .

nrzeh iertw  w  s tve /n in  h r  n n  1 Pr°Srarn <«ni» 6.06, 15.25, Wiado-przeoiegn w  styczniu nr po . m0 i Cj 5,00. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00,
W I 4 A r t  4 i i  r r t  — -  / - l in  1—  1 1- a t  r /M v f  11 a  m  a  a  a .  a « .j między myciam i kotłów , licząc i 20.00, 23¡oo!

za

W idoki na przyszłość
„  . . .  , . i przypomniano sobie.
Przewiduje się uruchomienie snńłH

Sprawa znalezienia pomiesz- \ rawodnictwo na większą ilość 
czen dla pra ln i, jak również

na jeden parowóz 46.025 km.
(to)

spr wa z praln iam i bielizny bia 
tej. . ,

K ilka  uruchomionych po woj-1 
r . . . m iłych  spółdzielczych prał- j 
ni chemicznych oraz k ilka  PraP [ 
ni bielizny białe j nie potra fiło  | 
i nie potra fi zaspokoić potrzeb j
w ielkiego miasta. ; r ____ ______  ____.. ____

N it tedy dziwnego, że k lient | ? n jc|1 dędą gotowe jeszcze 
musi czekać na upranie bielizny j br 
b ia łe j od 14 dni do trzech ty-

, r-  w •-* v- '•  ' /  s j 1 - 11 . . 1 • '  l . .  - i U O l  11 L J I I I 1V-0 I
kład dentystyczny. Przykładów j w ie lk ie j pra ln i państwowej na , ckn0chemia

! takich można przytoczyć więcej. ] Ochocie, przy ul. Opaczew’skiej.
Kiedy?

te trzeba j przyspieszenia urucho/niema za
łam umieścić spółdzielnię „Te- j kładu na Ochocie, to sprawa p il- 

Zaczęły -się targi, j na, która powinna być szybko 
załatwiona.

P raln ictw a chemicznego 
nie wolno likw idow ać

W tr :ie budowy jest k ilka

chodzenia, komisje. Wreszcie de 
cyzją związku z 3 stycznia przy- 

Term inów oddania tej pra ln i | znano lokal pra ln i. Pismo pod
¡było już wiele. M iała początko-i pjsaj prezes Niemiec. Ale już j 

wo ruszyć w 1951 r. Dziś nawet I 13 stycznia, kiedy zaczęto prze- 
jest już całkow icie gotowy, j nosić mieszczące się tu maszy-

„ T r i“ nie może 
płynąć do kanałów

Mówiąc o pralniach, nie mo
żna nie wspomnieć o doskona-

pra ln i bielizny białej. N iektóre | h , I i środku piorącym (chemicz
nie) — tró jch loroetylen ie  zwa-w stracji. W budynkach pralni, co 1 poprzednią decyzję* i przydzie lił 

¡p raw da także gotowych, trw a ) lokal ’ „Technoehemii“ , 28 stycz- |
Gorzej jest z pra ln iam i chemi- i monta^ maszyn, ale posuwa się ■, nia wyszło ze związku nowe pi-

nym popularnie „ t r i “ . „ T r i“  pie
rze lepiej od benzyny, nie jest t Za rządu  K in  W arszawa, u l

godni, a na wypranie m aryńar- j c z n y m j 3 0  oto na 5 zakładów , ! ® 11 w przysłow iowo ś lim aczym , semko, anulujące oba poprzed-; p a j n v  aje n a le ż y  do a r t y k u łó w
. . . i .  , 1 . . . i  « .i .A m . v 1 • , 1 i T.e m  DIP ‘ roi/-, lu l i  n r id n ń  /ia Ś łn  w- m Ia I ‘ * *nawet przesz- j ty lko  jeden ma w idoki na dal- j tem P,e

szą pracę.
A pozostałe?
Pralnia „Jedność“ przy

go zakładu ustalono na drugą \ Spółdzielni 
zy ul Pu-I Połowę roku, co oznacza w praic- 

ławskie j spaliła ¡ d ę V  l i s t o p a - U K e  rozpoczęcie pracy tej p)a- 
dzie ub. roku. Inspekcja pracy | cowki gdzieś w jesieni. Czy jed- j ceprezes związku.

f  T  ! i 'inspekcja budowlana nie -ga- j nak term in ten zostanie dotrzy-1 punkt widzenia wiceprezesa. | stety sprawa utknęła na' m art 
oęuą i ,_ . .  ..............■ ' „ i , . . . ; .  n „  r i n n o w r i p  many? . ktńrv onwinien dhar o zasDoko-! wvm mmiri-ia żoHon Hnm ni dzają się obecnie na ponowne | 

! | uruci omienie pra ln i w tym  pun- j 
i kcie. Targówku dość duża praln ia

Uległ również lik w id a c ji dzia! j chemiczna pod nazwą „H anka“ . 
11 chemiczny praln i „H ig iena“  przy [ Niestety zamieniono ją na war-

ul. ta rgo w e j.
Podobny — aczkolwiek z

sztat naprawy maszyn pralni- 
in _ j czych, a w listopadzie ub. r.... na

k. lub sukienki 
lo miesiąc.

Z  praniem  „b ia łym “ 
będzie lepiej

W praniu „białego“ powinna 
nastąpić w najbliższym czasie 
poprawa, ponieważ oddane 
do eksploatacji nowe pralnie. | 
zbudowane w osiedlach miesz
kaniowych

Jeśli już mowa o pralniach w 
nowych budynkach, warto wy 
raz,ić nadzieję, że nie powtórzą 
się wypadki sprzed roku czy 
dwóch, w yn ik łe  z braku poro
zumienia pro jektantów  z przy
szłym użytkow nikiem  p ra l
ni. Czym bowiem grozi 
k i brak porozumienia 
dziehśmy na pr 
ni mokotowskiej, 
niano o sortow

biehznę itp  Nawet kanalizacja ; ciasnym pomieszczeniu przy ul. w prowizorycznych budynkach, 
okazała ‘ się nieodpowiednia i S Okopowej 55. pralnia „Tęcza“ | gdzie będą mogły chw ilowo pra- 
trzeba było ją przerabiać. skończy również swój żywot w : cowac, ale me dłużej, mz k il-

D ru°im  tak im  błędem b y ło ; najbliższych latach, na miejscu j ka miesięcy. W tej sytuacji 
w y b u d o w a n i e  praln i chemicznej [ bowiem rudery, w które j się związek branżowy spółdzielni 
w  0Siedlu m łynowskim , przy ul. mieści, wyrosną piękne bloki. I usługowych szuka pomieszczeń. 
Górczewskiej 29 w pobliżu żłób-1 W ten sposób ulegnie lik w id a - j które gwarantowałyby pralniom

nie. Jak widać coś tam nie do- \ 
Nowy term in uruchomienia te - [ 'orze się dzieje w tym Związku

m arca). koń  się p o tk n ie “  — %
19 (b ile ty  ważne z dn ia  8. 3. 53). N a
ro d o w y  — ..B obrow e fu t r o “  — g
19. N ow y — ..Uczone b ia ło g ło w y “  J lońska  26, te l. (10) 44-54. 
g. 14.30 „ C y r u l ik  S e w ils k i“  — g. 19 |
Opera — ..W ieczór p ieśn i i ta ń ca “ - -  
g. 19 (Dom  K u ltu ry  — Ż o lib o rz ). F i l 
h a rm on ia  — K o n c e rt s y m fo n ic z n y  — 
g. 11 (T e a tr  N ow y) Powszechny —
..Panna bez posagu“  — g. 19. Syrena

p o w ie d z ia ł  L u d w ik  G ro s  w i - i  t y t y  „ t r i “  m o żna ' re g e n e ro w a ć  | u . 15:* 'w 'p 6 łc 7 e s u y ’ - “ „ K h  16 '
i u ż y w a ć  do p r a n ia  o d z ie ż y . Nie- j ro “  —

reglamentowanych.
Pralnie opracowały sposób re

generacji tego środka używane-

Dzi ś  w W nr  sza wi e
T E A T R Y

A te n e um  — „P o łu d n ik  49“  — g
U w aga! W k ina ch  M oskw a. P a lla

d iu m , P raha, S to lica  i Ochota w y - | 13.00 K o n c e rt, 13.40 M oza ika  m uzycz-

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d ia  w s i, 6.20 W iad. sp ortow e , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  poranna ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y 
ka poranna , 8.55 A u d y c ja  d la  k l.  V , 
9.15 M u zyka , 9.2“. K o n c e rt so lis tó w ,
9.50 P rze rw a , 10.55 A ud . d la  k l .  I  1 
I I ,  11.15 M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 R adziecka 
m u zyka  ludow a. 12.45 A ud . d la  w s i,

n i c u t u u i  —  „ r u i u u u i A  t a  —  je r . i
15 i 19. P o lsk i — „ L a lk a “  — g. 18.30 | ™ e tian a  tes t k ro n ik a  n /53  pośw ię . ¡na, 13.55 P rze rw a , 15.30 A u d . d la

« T A IT » .  ; dz iec i, 16.S0 M u zyka , 16.45 G łos  m a jąF oste r i corla Pami<łc i J. W . S T A L IN A .K a m e ra ln y  — „P u łk o w n ik  
p rzyzn a je  się do w in y “  — g. U
..W u jaszek W an ia “  — g. 19. L u d o - . . .
w y  — „R ad cy  pana ra d c y “  — g. 12 . U o tn ika  i O lsztyna p row a d z i „O r- K o n c e rt O rk. R ozgł. W ro c ła w s k ie j

.. o - h i ł “  Al .1 m ?nl i »r.«Lr i m PR. O.d h' Sp rpriArńclri oerr. 1Q flfł Va

Przedsprzedaż b ile tó w  do k in  j k o b ie ty , 17.00 R ad io w y  k u rs  jęz. ro -  
Atoiecznych prócz S y re ny , Tęczy, i sy jsk ie g o  d la  p oc z ą tk u ją c y c h . 17.20

i 15 (o godz. 15 b ile ty  ważne z 8 : b is “ , A l. Je ro zo lim sk ie  54.
U w aga: re p e rtu a r k in  p od a jem y na 

podstaw ie  k o m u n ik a tu  O kręgowego

PR. p.d. T . S e redyńsk iego , 18.00 Na 
j sze rok im  św iec ie . 18.15 ,.Z tw ó rc z o 
ści S tan is ław a  N a w ro c k ie g o “  — s ło -

J a s ie l-  ! w o w s t^Pne Jana S ie rp iń sk ie g o , 18.45 
j A u d . d la  w s i, 19.00 ..Na M łod z ieżo -

„M n ie  pra ln ia nie potrzebna“ go w kluczowym przemyśle. Zu- i

Śląsk -  
11. A t la n t ic

P O R A N K I
„S za lo n y  lo tn ik “  —

! w e j A n te n ie “ , 19.30 M u zyka . 20.26 
W iadom ości sp ortow e , 20.32 M u zyka  
p o p u la rn a . 20.45 „D re w n ia n y  róża- 
n ie ć “  fra g m . pow . N a ta li i R o lleczek, 
•21.00 T y d z ie ń  K u ltu r y  A lb a ń s k ie j w

n i"  -  g. 10. 12. s fo n ca mi  P,M u W ka  ■ P.0,ls c e -)v..p r .  a lb a ń sk ie  p leśn i ch ó -

D z iw n y  to g. 15.30 1 19. N ow e j
W arszaw y — „M łod o ść  o jc ó w “  —

m iłość  
czw o- : m a ja  O jczyznę “

9 i ii  19 w — 7  ia In e. 21.35 M u zyka . 21.30 „A rc y d z ie -
‘ -1 . a . la m uzyczne  sa d la  w s z y s tk ic h “  aud.g. 10. 12. 1 M a j

R ohaterow^e m is tv rn “  — ^ m sl “ m u z - w  bprac . H . S w o lk ie n ia  
— „M łod o ść  o jc ó w “  — i2. sv re na  — D z ie ln v  G a lc z i"  — ~  k o n c e rt fo r t .  E -m o ll Cz.
Dom u W ojska  P o lskiego R. 12; T?CIa _ " , .X m o ó i  Iw a n o w i« : t ł  w m f S S l î î ï ï ’ 22-39 PoUlca m u z y *który powinien dbać o zaspoko- wyra punkcie. Żaden z kluczo- [ 

rzed kilkom a laty była na ; jenie potrzeb ludności stolicy w | wych zakładów dotychczas nie j rze:
g. 15 i 19

.S tefan C za rn ie ck i i jego  żo łn ie - ; gn iew a s ię "  — %. 19, 12. L o tn ik
g. 19. S a ty ry k ó w  — „B iu ro

nvch ‘ przyczyn -  los spotkał | stolarnię. Podobnie postąpiono 
pralnię „Stołeczną“ przy ul. Na- j z kotłownią tej pralni, urządza- 
bielaka. Wreszcie pralnia „Ro- j idc w niej szatnię.

uruchomienia.

i oddał spółdzie lczym  p ra ln iom  j docinków“  — g. 19.30. Baj — „K ró ;■■ m i Imita cniiMJii“  — 9 IR in /Ha .'nw iO f-
grama zużytego „ t r i “ . A Iowa śn ie g u " — g. 16.30 (R akow iec- 

j ka fi w ejśc ie  od al. N iepod leg łośc i).

zakresie pralnictwa.

Trzeba wykorzystać  
możliwości j skonale prać naszą odzież.

Jest wiele możliwości usunię- j Trzeba jeszcze zwrócić uwa- ] 
cia pra ln i chemicznych z dziel- 1 gę na rozmieszczenie pu nk tów ! 
nic zabudowanych. Trzeba jed- | przyjęć ubrań i bielizny do pra- j 15.45, 18.00, 20.15. P a lla d iu m  — Dro-

j szkoda. Zamiast spływać do ka- G u liw e r  — ,.Janek nie panek" — g. i 
nału tró jch loroetylen mógłby do-| ,3. 17- s tu d io  — „s e n  nocy le t-  [

g. 15 i  19. 

K I N A

„R om ans z ko n tra b a se m “  — g. 11. 
13. O lsz tyn  (W ło chy ) — „K o n c e r t  
B e e thovena “  — g. l l ,  13.

W Y  S T A W Y
„W ie lk ie  b ud o w le  s o c ja liz m u 1

ka sym fo n iczn a .
P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W ia do - 

j m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50, 
5.10 K o n c e rt p o ra n n y . 6.00 G im n a - 

I s tyka . 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y , 6.15 
M u zyka , 7.20 M u zyka  pora n n a , 8.00 

i P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je , 14.30 A u d .
.O to  .A m e ryka “  w  A rsena le  p rzv  k l. I I I  i IV , 14.30 K o n c e rt s o li-
. I 1 . , *  r t A i i .  1 C 1/1 A . .  .  J t .  ______1_____ ____

nak o t.ym myśleć.
A oto jedna z takich możliwo- | tów pozostawia bardzo wiele do : n. n. Śląsk

życzenia. 1 tak np. na Ochocie ,5-30- 18

13.'
nia. Rozmieszczenie tych punk- | ^ a h f - K u r t y n ą  w górę -  g. 16

! u l. D łu g ie j:  czynna  codz ienn ie  prócz 
P rzysięgą  — g. 13.30. | p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. od 11 — 20 

O gó lnopolska  W ystaw a A rc h ite k -  
1 tu r y  w  salach „Z a c h ę ty “ , czynna  w16. 18.15. 20.30.

Na gran 
20.30 A tla n t 

busek — g. 14. 16. 18. 20. P o lon ia  | 
R adziecka L itw a  — g. 15. 18.30. | 

az Zapora  — g. 16,30. 20. S to lica  | 
i b o h a te rk i — g.

stów , 15.10 A u d y c ja  d la  w y c h o w a w 
czyń p rzed szko li. 15.15 A ud . P C K  
dla ch o rych . 15.30 A ud . d la dz iec i, 
16 00 W szechnica R ad iow a — k u rs  I, 
16.20 A u d y c ja  z c y k lu :  „K o m p o z y to rss - 1 ¡3 i n x z rs v  % n r niedz s t c1C — K o n ik ,  1 • ' ’ ta oa soaz. 10 do 21. {17.15 M u zyka  lu d o w a . 17.30 Na w a r-

— B o h a te ro w ie i b o h a te rk i — g-
15.30, 18, 20.30. W - Z — K u rty n a w
górę — g. 14. 16. 18. 20. 1 M a j —
K w ia t m iło śc i — g- 14. 16, 18, 20.

Przemysłu Lekkiego. Zakład ten I sto 
od trzech lat jest w likw idac ji. [ aby przy opracowywaniu sieci |
Tymczasem pomieszczenia tego 
zakładu zmienione są w  składy 
wszelkiego rodzaju odpadków,

7 M okotów — 6 W a r to .  > O chota—F a n la n  T u lip a n —g. 13,45.16, 
18.15, 29.30. S yrena — Panna bez po
sagu — g. 14. 16 18 20. Tęcza — 

z w r ó c i ły  | D w a j żo łn ie rze  — g 14. 16. 18. 20.
L o tn ik  — Ś w ia tła  w  K o o rd i — g.

U zaw o k ie j fa li.  18,90 M u zyka  p op u - 
! la rn a . 18.30 O dpow iedz i F a li 49. 18.42 
! „N asze c h ó ry  ś p ie w a ją " , 19.02 A n to -  
} n! D w o rza k  — Rondo. w y k . Ł a d y - 
I s!aw  Ze lenka  — w io lon cze la . 19J0 

dz ie ie  od godz. 10 do 15. . w  p o ż y ta -  | .T° * * M * * 0 d l*

M U Z E A
H IS TO R Y C ZN E  -  o tw a rte  co

dz ienn ie  oprócz  p o n ie d z ia łk ó w  i dn i 
■•¿wartki i nie-

łe d n i od godz. 10 do 18.

punktów usługowych 
na to uwagę prezydia DRN.

I. G O LIK dek B e r lin a  I I  seria g. 15. 17. 19 I od 10.30

19.30 M u zyka  1 
i ak tu a ln o śc i. 20.00 R eportaż l ite ra c k i,  

W O JSKA P O LS K IE G O  — o tw a rte  I "0.20 K o n c e rt K ra k o w s k ie j O rk  1 
codzienn ie  prócz p on ie dz ia łkó w  ¡ ¡C h ó ru  P R  p.d. Jerzego G erta  212* 
dn i pośw ią teeznyeh  w  godz. od 12 j W iad. sportow e, 21.32 M uzyka .’ 22.90 

IR  ś ro d jj  od godz. 13 do 18: j W szechnica R ad iow a — k u rs  I I ,  22.20
fra g m e n ty  i15. 17. 19. O lsz tyn  (W łochy) — U pa- w  n iedz ie le  i  św ię ta  w  godzinach j F e lik s  N o w o w ie js k i

17. 1 op. „L e g e n d a  B a łty k u " .
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S OC zyte ln icy  i  korespondenci piszą  

„Tak było od lał -  po co więc zmieniać..."
Dobrze gospodarzyć — to zma- 

ezy gospodarzyć oszczędnie. Ta 
prosta zasada Jest Jednak nie 
wszędzie przestrzegana. Gdy w 
lipcu  1952 r. zaczęłam pracować 
w  garażu T ra kc ji Naziemnej 
LO T-u Jako kierowca autobu
su, od razu zauważyłam, że na 
n iew ie lką  stosunkowo ilość wo
zów „na chodzie“  i n iew ie lką  
załogę warsztatu — niepropor
c jona ln ie  rozbudowany został 
aparat adm in istracyjny. Tak np. 
na 20 do 30 wozów ,yna cho
dzie“ . jest aż dwóch dyspozyto
rów  pracujących razem, z k tó 
rych jeden w yp isu je  nazwisko 
k ie row cy na karcie drogowej, 
a d rug i oblicza zużycie paliwa

Po pewnym czasie s tw ie rdz i
łam  również, że dyspozytorzy, 
re fe ren t techniczny i  n ie 
k tó rzy  in n i pracow nicy adm i
n is tra cy jn i przychodzą co 
dzień do pracy o godz. 5 rano 
i siedzą często do godz. 21 bez 
żadnej widocznej potrzeby; dla
tego jedynie, że dyrekcja  nie 
aa ję ła się organizacją pracy w 
garażu. Tak np., aby wypuścić 
rano 3 wozy po pracow ników, 
przychodziło na godz. 4.30 aż 
trzech urzędn ików ; 2 dyspozy
to ró w  i k ie ro w n ik  garażu. Oczy
w iście ludziom  tym  trzeba było 
p łacić za nadliczbowe godziny 
bardzo pokaźne sumy. sięgające 
500—600 zł. miesięcznie.

Próbowałam poruszać te spra
w y  z k ie row n ictw em  garażu i 
i  dyrekcją, ale nie odniosło to 
żadnego skutku. Powiedziano 
m i, że „ta k  jest już dawno“ , 
te  „jes t to zgodne z planem eta
tó w “ , że „w łaśc iw ie  pracowni
ków  um ysłowych jest jeszcze 
■byt mało“  itd .

•
Jednocześnie stosunek kie ro

w n ic tw a  do m nie pogorszył się, 
■aczęto u trudn iać m l pracę, nie 
chciano usuwać m eldowanych 
przeze mnie defektów wozów 
Kd. N ie dałam  jednak za w y 
graną i o moich spostrzeżeniach

W 1950 r. ukończyłem Szkołę 
M orską w  Szczecinie 1 pełnię o- 
becnie obowiązki I I  oficera na 
•/s „W roc ław “ . Do c h w ili obec
ne j nie posiadam jednak dyplo
m u oficerskiego, do którego na
byłem  prawa po ukończeniu 
Szkoły M orskie j i odbyciu stażu 
pływania . Z tego powodu mam 
rozm aite kłopoty. W podobnej 
sytuacji znajduje się k ilku n a 
stu kolegów, którzy razem ze 
m ną kończyli szkołę.

Po złożeniu egzaminów końco
w ych w  lu tym  1950 r. zostaliśmy 
skierowani na praktykę na stat
k i PM H, ażeby po 3 miesiącach 
p ływ an ia  przygotować sprawo
zdanie z p ra k tyk i i stawić się 
na egzamin praktyczny. Nie 
wszyscy zdoła li staw ić się w w y
znaczonym czasie, gdyż statki 
odbyw ają rejsy k ilku tygodn io 
we , a nawet kilkumiesięczne. 
D yrekcja  szkoły kazała nam 
w ięc czekać na zwołanie kom i
s ji egzaminacyjnej do następ
nego roku.

Tymczasem szkoła została zre
organizowana, dyplom y o trzy
m u je  się obecnie po złożeniu 
egzaminów ty lko  teoretycznych.

napisałam  do M in . T ransportu 
Drogowego i Lotniczego oraz za
w iadom iłam  kom ite t p a rty jn y  
LO T-u. M in is te rs tw o  szybko za
reagowało na m ój lis t ! przy
słało kom isję, k tó ra  stw ierdziła , 
że faktycznie pracow ników  ad
m in is tracy jnych  w  garażu jest 
za dużo, że nie ma potrzeby, by 
pracowali on! w  godzinach nad
liczbowych, że dyrekcja nie In
teresowała się organizacją pra
cy w  garażu, te  w b rew  obow ią
zującym  zarządzeniom autobu
sy są używane do w yjazdów  na 
polowania ttfl. W  zw iązku z 
tym  zostało dn. 24.X I I .52 r. w y 
słane odpowiednie zarządzenie 
m in is terstw a do dyrekc ji.

K om is ja  stw ierdziła , że fak
tycznie T rakc ja  Naziemna ma 
przyznane 36 etatów pracow ni
ków  umysłowych, k tóre są w y 
korzystane, jednak n iew yko rzy
stane są etaty pracow ników  f i 
zycznych, k ie row ców  i warszta
towców, k tó rych  razem jest za
trudn ionych 72. Tak w ięc na 
2 pracow ników  fizycznych przy
pada 1 pracow nik um ysłowy.

N iestety dyrekc ja  nie śpieszy 
się ze zmianą istniejącego sta
nu, uważając widocznie, że je
ś li tak było  od w ie lu  la t, to 
można jeszcze trochę zaczekać, 
m im o wyraźnego zalecenia M i
n isterstwa T ransportu  Drogo
wego i  Lotniczego. Dotychczas 
jedyną zm ianą i to  na skutek 
in te rw enc ji kom ite tu" pa rty jne
go LO T-u, by ło  przeniesienie do 
innego dzia łu referenta tech
nicznego Pudzińskiego.

Czas już, aby nasza dyrekcja
z likw idow a ła  m arnotraw stw o 
grosza państwowego, ta k  po
trzebnego dla  rozbudowy naszej 
socjalistycznej gospodarki.

M A R IA  K O LS K A
kierowca autobusowy T ra k c ji 

Naziem nej LO T  
Warszawa

Powiedziano nam więc, że w y 
szliśmy już  spod kom petencji 
Szkoły M orsk ie j i pow inniśm y 
zwrócić się do Centralnego Za
rządu PM H . Tam  z ko le i kazano 
nam zwrócić się... do Szkoły 
M orsk ie j, i  tak  w  kółko. Ostate
cznie podobno została powoła
na kom isja egzaminacyjna, k tó 
ra m ia ła  się co pewien czas 
zbierać, by um ożliw ić  egzamin 
absolwentom, znajdującym  się 
na rozm aitych statkach. A le  1 ta 
kom isja została rozwiązaniu

M ija ją  Już trzy  lata, a m y
wciąż nie możemy otrzym ać dy
plomów, m im o że mam y Już po 
dwa la ta  pracy na stanowiskach 
oficerskich. K ilk u  naszych ko
legów otrzym ało wprawdzie dy
plom y oficerskie z Urzędu M or
skiego, ale z powodu braku dy
plomu Szkoły M orskie j potrąco
no im  większy okres pływania. 
To także nie jest rozwiązaniem 
kw estii, gdyż przy w ym ianie dy- 
plomu na wyższy znowu będzie 
potrzebny dyplom  Szkoły M or
skie j.

JA N  P A S T U S IA K  
G dyn ia-O rłow o

W poszukiwaniu „m ięsa ar
m atniego“  do k ru c ja ty  przeciw 
ko kra jom  obozu pokoju, W all 
S treet w  pierwszym  rzędzie 
..rzuciła oko“  na „w y k w a lif ik o 
w anych“  satrapów i ka tów  ze 
szkoły H itle ra . „U k ła d  ogólny“
— to znaczy, spisek Waszyngto
nu z k lik ą  Adenauera reprezen
tującego im peria lizm  niem iecki
— dać ma am erykańsk im  mono
po listom  do dyspozycji nie ty l
ko po tencja ł zb ro jen iow y T rizo - 
n ii, ale i  „reze rw y“  h itle row sk ie  
w  postaci zbrodn iarzy w o jen
nych oraz ich  pom ocników.

Generałowie, dyplom aci, a k ty 
w iści NS D A P  oraz cała zgraja 
m orderców i grabieżców staw i
ła się do dyspozycji osi Bonn — 
Waszyngton, snując ro jen ia  o 
„D rangu  nach Osten“  za amery
kańskie dolary.

Zaraz po w o jn ie , czołówka 
tychże złoczyńców, którzy we 
k rw i u to p ili okupowane przez 
H itle ra  kra je , a k tó rzy  —  ja k  
w ykazały dokum enty norym ber
skie — zam ierzali w ytęp ić  30 
m ilionów  S łow ian (nie licząc o- 
czywiście o fia r wojennych) zo
stała częściowo wydana try b u 
nałom m iędzynarodowym  oraz 
sądownictwu tych k ra jów , k tó re  
przeżyły h itle row ską okupację.

Jednakże h itle row scy zbrod
niarze w o jenn i ponieśli zasłużo
ną karę 'ty lk o  tam , gdzie wolne 
narody decydowały o ich losie. 
W kra jach kap ita lis tycznych, a 
przede wszystkim  w  zachodnich 
Niemczech, pa ladyni i  satrapo
w ie H itle ra  ponosili karę dopie
ro w tedy, je ś li z uwagi na pre
sję o p in ii publicznej, im peria 
liśc i n ie  m ogli uchronić ich 
przed zasłużonym w ym iarem  
spraw iedliwości.

N iem nie j jednak władze oku 
pacyjne USA —  1 wówczas — 
na rozkaz Waszyngtonu prze
m yc iły  szereg zbrodniarzy wo
jennych zwłaszcza generałów, 
k tó rzy  m ie li później odegrać 
ważną ro lę w wojennych pla
nach Pentagonu.

Sztab H itle ra  na wolności
Tacy ok ru tn icy  1 ludobójcy, 

k tó . v  odpow iedzialn i są za m i
liony  o fia r ludzkich w  Polsce, w  
Z iąziku Radzieckim  i w  innych 
k ra jach  okupowanej Europy, jak  
generałow ie: Haider, Guderian, 
M anteuffe l, Speidel, Schwerin, 
Schweppenburg, Wenck, Sperrle. 
Student, siepacze z W afien-SS, 
ja k  generałowie: G ille , Hauser. 
Steiner, Coppe, Lam m erding, ta- 
< satrapowie H itle ra , ja k  „gau- 
leite- y“ : Kaufm ann, F lorian, 
Brueckner, Scheel — że w ym ie
n im y ty lk o  na jbardzie j znanych
— nie zostali w  ogóle w ydan i 
t  /bunałom . Jak się później o- 
kazało, zbrodniarze ci pracow ali 
zaraz po w o jn ie  w  biurach i 
sztabach amerykańskiego zarzą
du wojskowego.

Zasadą bowiem  USA było 
oszczędzanie przestępców wo
jennych poprzez um ożliw ianie 
im  ucieczki za granicę, bądź 
też drogą czasovrej separacji od 
społeczeństwa. Jest rzeczą ogól
nie znaną, że istniejące niegdyś 
tzw. obozy dla internowanych 
h itlerow ców  w am erykańskiej 
strefie Niemiec (jak np. w 
Moosburgu) by ły  niemal oaza
m i szczęśliwości, spokoju i do
sytu w czasach, kiedy robotni
cy Zagłębia Ruhry głodowali i 
zamarzali na śmierć. N iem niej 
idylliczne w a runk i panowały w 
więzieniach w  Landsbergu i 
W erlu, gdzie h itlerowscy gene
ra łow ie  i dygnitarze NSDAP 
m ogli spokojnie czekać na „re 

A dyplomu jak nie ma, tak nie m t

Z K A T Ó WJ U
Marian Podkowińskł

ha b ilitac ję " i stać się z kolei
wdzięcznym i i usłużnym i soju
sznikam i tych, którzy ich u- 
ch ro n ili przed sądem narodów. 
I tak  np. generałowie Guderian 
i H aider opracow yw ali na zle
cenie Pentagonu plany wojsko
we, feldm arszałek Kesselring i 
generał Fa lkenhorst — zanim  u- 
zyskali amnestię — w yko nyw a li 
prace sztabowe w swych w ię 
ziennych celach.

M in is tro w ie  IH  Rzeszy 
pod opieką Bonn

W ciągu k ilk u  la t prowadze
nia ta k ie j p o lity k i wobec h itle 
rowców, setk i zbrodniarzy wo
jennych znalazło się na wolno
ści. M in is trow ie  rządu Trzeciej 
Rzeszy ja k : Darre, Schwerin 
von K rosigk, D ie trich , Schacht, 
Papen, Meissner I Lammers, 
generałow ie ja k : M anstein, 
Kesselring, Mackensen, G allen
kamp, Rendulic i Lehm ann, 
przem ysłowcy ja k : K rupp , F lick , 
Schmitz,, von Schnitzler, Bue- 
low , Ihm , F r itz  te r M eer — oto 
ty lk o  garstka h itle row sk ich  ar
ch ite k tów  i w ykonaw ców  p la 
nów w ojennych Trzecie j Rzeszy, 
bankierów  i tru c ic ie li z IG  Far
ben, w iernych uczniów Adolfa 
H itlera.

Wśród uw oln ionych h itle ro w 
skich bandytów  n ie  brak oczy
wiście takich , k tó rych  dz ia ła l
ność obejm owała w  okresie o- 
kupac ji tereny polskie. W ielu 
spośród n ich amerykańscy gu
bernatorzy n ie  w yd a li — m im o 
protestów rządu polskiego — 
sądom polskim .

Każdemu P o lakow i znane są 
krw aw e w yczyny h itle row sk ich  
zbirów  —  generałów SS von 
dem Bacha i Reinefartha. B u
rz y li on i "Warszawę i m ordow a
l i  ludność. A przecież generał 
Clay, ten sam am erykański pod
żegacz w ojenny, k tó ry  um ożli
w i ł ka rie rę  Adenauerow i w  
Bonn, odm ów ił w ładzom  pol
skim  w ydan ia obu h itle row sk ich  
katów.

W „Czarnej Księdze“  w rog ie j
działalności rządu USA wobec 
Polski Ludow ej zna jdu jem y do
kum ent zaw iera jący spis n ie
których nazw isk notorycznych 
h itle row skich  zbrodniarzy wo
jennych, których ekstradycji 
władze am erykańskie katego
rycznie odm ów iły. Oto niektóre 
z nich:

Feldmarszałek L is t, dowódca 
X I I  a rm ii w  czasie kam pan ii 
wrześniowej, rozstrze liw a ł za
k ładn ików , p a lił i g ra b ił wsie i 
miasta polskie; generał Gude
rian, szef sztabu W ehrm achtu, 
współodpow iedzialny jako  do
wódca fron tu  za zburzenie W ar
szawy w 1944 roku ; von Lu  et- 
w itz, dowódca IX  a rm ii w  cza
sie burzenia W arszawy w  1944

r . ; jego dw aj zastępcy — gene
ra łow ie  Vorm ann i  Rode; gene
ra ł von W aldenfels, odpow ie
dzia lny za masowe m orderstwa 
i  zniszczenia na teren ie P olski; 
wyższy o fice r SS von Ebenstem 
i  dowódca p o lic ji w  M onachium , 
odpow iedzia lny za m ordowanie 
Polaków  deportowanych na ro 
boty do N iem iec; generał SS 
Berger, łączn ik m iędzy H im m le 
rem  a Rosenbergiem, odpowie
dzia lny za masowe egzekucje w  
Polsce oraz aa okrucieństw a w  
obozach jen ieck ich ; generał G ie- 
nath i  szef zarządu pow iernicze
go „O st“  M ax W ilkn e r, obaj od
pow iedzia ln i na zbrodnie i  ra 
b u n k i m ien ia polskiego podczas 
okupacji.

Wszyscy c i m ordercy b ran i 
b y li w  ochronę przez gubernato
rów  USA pod pozorem „że po
trzebn i są w ładzom  am erykań
sk im  na nieokreślony czas“  albo 
— jeszcze jaśn ie j — że „p o 
trzebn i są naszym ludz iom “  (jak  
p isał w  liśc ie do Polskie j M is ji 
W ojskow ej w  B e rlin ie  „sam “ 
generał Clay).

W  ja k im  celu — w iem y obec
n ie  dobrze.

T rudno  jest oczyw iście w y 
szczególnić wszystk ich zbrod
n ia rzy  h itle row sk ich , k tó rzy  
korzysta ją  obecnie z op ieki W all 
Street. A le  w a rto  zapamiętać, 
że poza przestępcami w o jenny
m i, k tó rych  eks tradyc ji na próż
no domagał się rząd po lski, na 
terenie N iem iec zachodnich 
przebywa jeszcze szereg zbrod
niarzy, k tó rych  w yczyny w  Pol
sce b y ły  skrzętn ie  ukryw ane 
przez w ładze am erykańskie. 
W yszły one na ja w  dopiero 
podczas procesów.

Zbrodniarze ci od k i lk u  la t 
korzysta ją  ze w szystkich swo
bód i  „p rz y w ile jó w “ , ja k im i 
cieszą się w  Bonn w ie rn i ucz
n iow ie  H itle ra  i  H im m lera .

K aci narodu polskiego 
na służbie U S A

Franz Schlegelberger został 4 
grudn ia 1947 roku  skazany przez 
tryb u n a ł w o jskow y USA na do
żyw otn ie  w ięzienie. A le  w  lu 
tym  1951 roku  b y ł on już  na 
wolności. Schlegeiberger b y ł w i-  

j cem inistrem  „spraw ied liw ośc i“  
w  rządzie H itle ra  i obok m in i
stra Thieracka i  osławionego 
prezydenta Volksgerichthofu, 
Rolanda Freis lera jednym  z tych 
dygn ita rzy  sądowych NSDAP, 
k tó rzy  lega lizow ali m orderstwa 
brunatnego reżimu. Podczas 
okupac ji Schlegeiberger dał się 
poznać ja ko  in ic ja to r ludobó j
czego „N a ch t-un d -N e be l-E r- 
lass“ , owego rozkazu, na mocy 
którego gestapo po ryw a ło  Po
laków  pod osłoną „nocy i  m g ły “ . 
W  ten sposób wykonano strasz
ną „A k c ję  A -B “ , na skutek k tó -

Rozdanie nagród wyróźniaigcym się 
ji'nrnu kum kulturasnn-HŚuiafimym

Film

„ Z a o r a n e  m i e d z e “
„Zaorane miedze“. Scenariusz M. Wrocławskiego i WŁ 

Forberta, reżyser: M. Wrocławski, operator: W ł. ForbeH, 
tekst: I. Szymkiewicz, muzyka: B. Jankowski. Produkcj*« 
W ytwórnia Film ów Dokumentarnych 1953 r.

(f) Przy udziale ak tyw u  
związkowego i  przedstaw icie li 
p a rtii odbyło się w  Łodzi u ro 
czyste rozdanie nagród i  dyp lo
mów placówkom  k u ltu ra ln o -o 
św iatowym , w yróżn ionym  w 
pierwszym  etapie O gó lnokra jo
wego Konkursu na najlepszą 
św ietlicę, b ib liotekę, k lub  fa 
bryczny i pow ia tow y dom k u l-  i 
tu ry . i

Ogółem w  w oj. łódzkim  w y 
różnionych zostało 16 placówek 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych . O trzy
m ały one dyp lom y uznania oraz 
nagrody książkowe. Ponadto 8 
zespołów artystycznych nagro
dzono w artośc iow ym i książkam i, 
a dw ie p laców ki o trzym ały 
dodatkowo nagrody pieniężne 
od Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
W łókn iarzy. (PAP)

re j w ym ordow ano w  pierwszych
la tach okupac ji 150 tysięcy Po
laków , przeważnie in te ligenc ji. 
A u to rem  tej „a k c ji“ b y ł pomoc
n ik  Schlegeibergera, W ilhe lm  
von Am m on, k tó ry  wraz ze swo
im  szefem uzyskał w  1951 roku 
wolność z łask i ówczesnego ko
misarza USA, M cC loy‘a.

F r itz  Schwalm, p u łko w n ik  SS, 
b y ł „g rubą  rybą “  w  tzw. g łów 
nym  urzędzie SS dla spraw ra
sy i  przesiedleń. B y ł on — jak 
s tw ie rdz ił przewód sądowy w  
Norym berdze — współodpow ie
dzia lny za rozkazy masowych 
m ordów  i  przesiedleń oraz de
p o rta c ji dzieci z terenów  okupo
wanych. Jego dziełem  była  „e - 
w akuac ja '' ludności Zamościa, 
m iasta, k tó re  w  raportach do 
b e rliń sk ie j cen tra li m ordów  na
zywano w tedy „H im m le rs ta d t“ . 
Schwalm, podkom endny g łów 
nego szefa przesiedleń, generała 
SS Lorenza, od 1951 r. zna jduje 
się na wolności.

Hans Baberm in, pu łkow n ik  
SS ze sztabu H im m lera , skaza
ny został na 20 ła t w ięzienia za 
eksterm inację Polaków w  obo
zach koncentracyjnych. Od 1950 
roku cieszy się on wolnością. 
U w o ln ił go generał Clay, ten 
sam, k tó ry  o tw orzy ł w ro ta  w ię 
zienne przed osław ioną o k ru t- 
nicą, Iłżą  Koch.

G enerałow ie SS, E rw in  
Tschentscher i Hans Loerner 
k ie ro w a li deportacjam i Polaków 
do Rzeszy na roboty. Znani 
by li z tego, że maczugami b ili 
i zab ija li porywanych. Od 
dwóch la t korzysta ją z pełnej 
swobody w  T rizon ji.

Generał W ehrm achtu, H o llid t 
— ja k  w ykazał jego proces w 
Norymberdze —  podpisywał w 
O KW  (główne dowództwo W ehr
m achtu) zbrodnicze rozkazy, na 
podstawie któ rych  h itlerow scy 
żołnierze dokonyw ali w  Polsce 
licznych zbrodni wojennych i 
przestępstw przeciwko ludzko
ści. H o llid t od 1951 roku bierze 
czynny udzia ł w  organizowaniu 
kad r oficerskich neoh itle row - 
skiego W ehrm achtu w  Bonn.

M ax K ie fe r, pu łko w n ik  SS 
skazany został na dożywotnie 
w ięzienie za budowę kom ór ga
zowych i  znęcanie się nad o fia 
ram i h itle row sk ich  zbrodni, 
przede wszystk im  w  Oświęci
m iu. Od 1951 roku jest na w o l
ności.

D r W a lte r D uerfe ld, dy re k to r 
zakładów IG  Farben w Oświę
cim iu, odpowiedzialny b y ł za 
śm ierć w ie lu  tysięcy w ięźniów  
Oświęcim ia n ie ludzko trak tow a 
nych w  zakładach IG  Farben. 
M orderca ten od 1950 roku  cie
szy się wolnością i pracuje w  
cen tra li IG  Farben, w  Hoechst 
pod F rank fu rtem  nad Menem.

Na wolności zna jdu ją  się poza 
tym  tacy notoryczni kaci obo
zów koncentracyjnych ja k : Pop- 
pendick, Horsttsm ann, Josi as 
książę zu Waldeck, H elge l,R e n 
der, Bayer, August F rank, H er
mann Pock, B ruckner i  dzie
s ią tk i innych bandytów i  sady
stów, którzy szczególnie znęcali 
się nad Polakam i i  obyw ate la
m i ZSRR w  myśl ówczesnego 
rozkazu H im m lera , że „ im  w ię 
cej zginie S łow ian, tym  ła tw ie j
sza będzie penetracja Trzeciej 
Rzeszy na Wschodzie“ .

Dzisiaj ci w łaśnie zbrodniarze 
przygotow ują się pod opieką 
reżimu bońskiego i am erykań
skich nam iestn ików  w  T rizon ii 
do nowych m ordów i  grabieży, 
Kaci z Oświęcim ia i mordercy 
z Kożedo podają sobie obecnie 
nieobeschłe jeszcze od k rw i rę
ce do zbrodniczego sojuszu 
przeciwko wolności narodów, 
przeciwko pokojow i.

B rak nam było  dotąd celnego 
po lityczn ie, przekonującego a r
tystycznie zekranizowania w ie l
k ich  przem ian naszej wsi. B rak 
nam by ło  f ilm u , k tó ry  stałby 
się doskonałym  orężem w  na
szej akc ji propagandowej, k tó 
ry  p o tra fiłb y  przem ówić do 
chłopów, p o tra fi! ich przekonać, 
p o tra f ił oddać choć w  części 
proces wahań, rozważań, proces 
przem ian, zachodzących w  psy
chice chłopskiej. Próby, czynio
ne przez rea liza torów  film ó w  fa 
bu larnych. nie spe łn iły pokłada
nych w  nich nadziei.

„Zaorane miedze“  nie pre ten
du ją  do w ypełn ien ia  tych luk. 
Nie po ryw a ją  się one na stwo
rzenie obrazu pełnego, na w y 
czerpanie skom plikowanego za
gadnienia, ja k im  jest uspół- 
dzielczenie wsi. N iem nie j dzięki 
stosowaniu prostych środków 
ekspresji, dzięki poruszeniu n a j
bardzie j typow ych przykładów  
w a lk i o nową wieś, dzięki za
stosowaniu na jbardzie j przeko
nyw ających argum entów, ja k  
można sądzić na podsta
w ie rea kc ji w idow n i w  cza
sie w yśw ie tlan ia  f ilm u  na 
K ra jo w ym  Zjeździe Spółdziel
czości P rodukcy jne j — t ra f i do 
przekonania chłopa. A  o to 
przecież realizatorom  w  głównej 
m ierze chodziło.

F ilm  zaczypa się sceną w y 
jazdu m ałorolnego chłopa K u ja 
wy z rodzinnej wsi na wyciecz
kę do Zw iązku Radzieckiego. 
Losy K u ja w y  i  jego rodziny" 
wiążą „Zaorane miedze“  w  je d 
ną całość fabularną.

W  sąsiedniej w s i is tn ie je  Już 
spółdzielnia produkcyjna . Chło
pi z rodzinnej wsi K u ja w y  za
chodzą do n ie j, oglądają dom- 
k i spółdzielcze, ciekawe, ja k  
zw yk le  kob ie ty  zazierają nawet 
do garnków , do szaf. Mężczyźni 
nie mogą nadziw ić się nowej 
oborze.

K u jaw a  przebywa tymczasem 
w  Zw iązku Radzieckim . W idz i
m y go w  M oskw ie, w  ko łcho
zach. Rozmawia, ogląda, zapi
suje. Nadchodzi dzień powrotu. 
Na pow itan ie  wychodzi cała 
wieś. K u jaw a  tłum aczy, opow ia
da, pokazuje przyw iezione „do -

(a) Aby zagospodarować odło
gi łow ieckie  w  centra lnych wo
jewództwach Polski, Związek 
Łow iecki przeprowadza odłów 
je len ia typu górskiego oraz m u f
lonów w  Karkonoszach.

Jesienią ub. roku wypuszczo
no w  Górach Świętokrzyskich 
pierwszą partię  — 11 je len i oraz 
3 m uflony, które doskonale zaa
k lim atyzow a ły  się w nowych 
warunkach i bez s tra t p rze trzy
m ały tegoroczną, śnieżną zimę. 
Ostatnio odłow iono dalszych 6

wody rzeczowe": krzaczastą 
pszenicę, dorodne ziarna. To tą 
dla chłopów argum enty n a jb a r
dziej przekonywające.

Przez ukazanie z Jednej s tro
ny o rk i samotnego' gospodarz* 
na swoim  po letku, w yzy 
sku ku łaka , przez przeciwsta
w ienie temu wszystkiem u rac jo 
na lnej, zmechanizowanej pracy 
w  sąsiedniej spółdzielni, obrazu 
bogactwa i dobrobytu kołchozów 
radzieckich — rea liza torzy 
„Zaoranych m iedz“  doprowadza
ją  do słusznego logicznie i psy
chologicznie wn iosku — do pow
stania kom ite tu  założycie lskie
go we wsi K u jaw y . O b ra i 
wspólnych, radosnych dożynek 
zamyka film .

Na czym polega jego w a r to «
agitatorska?
f  Na sięgnięciu do arsenału
na jbardzie j przekonywających 
argum entów. Na uchwyceniu 
z jaw isk typow ych na obecnym 
etapie rozw oju naszej wsi. Na 
niebanalnym  zarysowaniu w a lk i 
klasowej. Na dużym rea lizm ie 
zdjęć: f ilm  rob iony jest prze
cież „na gorąco“ , gra ją  w  n im  
obok ak to rów  chłop i — sta je  sią 
on przez to dokumentem.

Decydują również o w a lorach 
artystycznych f ilm u  rea lizm  w y . 
darzeń i postaci, piękne, kon
trastowe zdjęcia plenerowe, e- 
fektow ne kom pozycyjn ie zdję
cia grup.

Reportaż film o w y  F orbe rtu  
posiada pewne n iedostatk i: za
liczyć można do n ich b ra k  
pogłębienia n iek tó rych  p ro
blemów, nu rtu jących  w spół
czesną wieś (np. dość sche
matycznie przedstaw iony jes t 
wyzysk, stosowany przez k u 
łaka, awans społeczny m ło
dzieży w ie jsk ie j itd.), dość nie
spodziewanie dokle jony e p ilo g i 
dożynkam i, pom inięcie wagi re
w o lu c ji k u ltu ra ln e j. N iedostatk i 
te nie podważają jednak zasad
niczej wartości film u , k tó ry  w i
nien ja k  na jprędzej dotrzeć do 
naszych k in  w ie jsk ich  i  objaz
dowych jako  cenny oręż w  sze
ro k ie j a"kcji propagandowej, 
m ającej na celu popularyzację 
idei uspółdzielczenia wsL

L. O.

je len i oraz 4 m uflony, k tórę 
przewieziono do woj. k ie leckie
go. O dłow iona zwierzyna prze
bywa w  okresie zim owym  w  
Górach Św iętokrzyskich w zam
knięciu, gdzie przystosowuje się 
do nowych w arunków  bytowa
nia i dopiero na wiosnę wypusz
czona zostanie na wolność.

Dalsze partie  odłow ionej zwie
rzyny nadejdą w  "najbliższym  
czasie, gdyż odłowy trw a ją  na
dal. (PAP)

Jelenie i m u flo n y  
w  G órach Ś w ię to k rzysk ich

W Muzeum  W ojska Polskiego

Braterstwo idei i broni
W najw iększej sali Muzeum 

W ojska Polskiego mieści się 
w ystaw a „B ra terstw o broni Lu 
dowego Wojska Polskiego 1 A r 
m ii Radzieckie j“ . Ograniczona 
ram am i pomieszczenia w ysta
wa pokazuje zwiedzającemu 
eksponaty dotyczące okresu I I  
w o jn y  św iatowej, a więc lat, 
k iedy braterstwo między A rm ią  
"Wyzwolicielką narodów a W oj
skiem Polskim powstałym i roz
w ija jącym  się u boku A rm ii 
Radzieckiej — wystąp iło w spo
sób szczególnie wyraźny i przy
niosło rezu lta ty  specjalnie w a
żne i przełomowe dla losów na
szego narodu.

Jednakże już w samej sali 
wystaw y, ja k  i w połączonej z 
n ią  Sali Zwycięstwa zna jdu je
m y eksponaty, które przenoszą 
naszą myśl w znacznie odlegle j
sze czasy, elementy, pokazujące, 
że ścisły bojowy sojusz nasze
go narodu i narodów radzie
ckich posiada głębokie, h is to ry
czne tradycje. I te w łaśnie p ro
blem y znajdują swą ilustrację  
w  innvch salach Muzeum W oj
ska Polskiego, w  salach, które 
— choć bezpośrednio z wystawą 
nie związane — stanowią z nią 
jedną, organiczną całość.

Braterstwo idei i broni Ludo
wego Wojska Polskiego i A r 
m ii Radzieckiej jest kontynua
cją i ukoronowaniem wspólnej 
rew olucy jne j w a lk i prowadzo
ne j przez najlepszych synów 
obu narodów w  ciągu całego 
X IX  w., w a lk i, k tóra na nowy. 
wyższy etap wstąpiła wraz z 
obięciem je j hegemonii przez 
pro le taria t. Te zw iązki idei i 
broni zacieśniają się coraz s il
n ie j. wysuwając coraz to nowe 
postacie, które przechodzą do 
h is to rii jako żywy symbol p ięk
nych »radycji wspólnych w a lk 
obu narodów.

Płk

Polacy uczestnicy 
wspólnych w a lk

W salach muzeum należne 
miejsce zajm uje wspaniała po
stać w ie lkiego przywódcy 
SD KP iL, chluby polskiego pro
le ta ria tu  Feliksa Dzierżyńskie
go, człowieka, którego W ie l
k i S ta lin  nazwał „bohate
rem Października“  i którego 
w ym ien ił wśród czołowych w y
chowawców A rm ii Radzieckiej. 
A obok „żelaznego Feliksa“ , 
spotykamy tu  ludzi, którzy jak 
Karo l Świerczewski czy K on
stanty Rokossowski, zaczęli swą 
walkę w  obronie R ewolucji w 
szeregach G w ard ii Czerwonej, 
jeszcze przed 28 stycznia 1918 r. 
kiedy to Lenin w ydał h is to ry
czny dekret o stworzeniu A rm ii 
Radzieckiej. Obok portre tów : 
Dzierżyńskiego, M arch lew skie
go, Świerczewskiego, Ro
kossowskiego, w idn ie ją  por
tre ty  generałów Popławskie
go, Korczyca — są to jedy
nie pojedyncze, najsławniejsze 
nazwiska z te j pqjrężnej rzeszy 
polskich robotn ików  i chłopów, 
którzy na zew S D K P iL  stanęli 
u boku swych radzieckich bra
ci do w a lk i z kontrrew olucją , 
służąc w  ten sposób na jlep ie j 
również sprawie pełnego, spo
łecznego i  narodowego wyzwo
lenia polskich mas ludowych.

Dowody te j w ierności spra
w ie Rewolucji Październikowej, 
a przez to sprawie w łasnej O j
czyzny dawały zw iązki ta k ty 
czne i oddziały polskie A rm ii 
Czerwonej, dawali poszczególni 
Polacy — rewolucjoniści, żoł
nierze A rm ii Radzieckiej na 
wszystkich frontach w a lk i z in 
terwentam i i białogwardzista
m i. W alczyli oni przeciw pier
wszym ogniskom kon trrew o lu 
c ji w  początkach 1918 r., w  tym

Kor ta

przeciw kontrrewolucyjnem u 
„po lskiem u“  korpusowi Dow- 
bora-M uśnicklego; b ra li udział 
w  walce przeciw A rm ii Doń
skie j „atam ana“  Krasnowa pod 
koniec 1918 r.; nie zabrakło ich 
w walce przeciw" pierwszemu 
najazdowi Ententy — przeciw 
Kolęzakowi, Judeniczowi i P ił
sudskiemu na wiosnę 1919 r. i 
przeciwko drugiemu najazdowi 
Ententy: Denik inow i, Judeni- 
czowi i P iłsudskiemu — w  je
sieni 1919 r.; b ra li wreszcie 
czynny udzia ł w  walce przeciw 
trzeciemu najazdowi Ententy, 
kiedy to w  1920 r. św iatowy 
im peria lizm  rzuc ił przeciw Re
publice Radzieckiej wojska ob- 
szarniczo - burżuazyjnei Polski 
i barona W rangla. Pod Cary- 
cynem, Woroneżem i  Orłem, na 
B ia łorusi, U kra in ie  i  Syberii, 
pod Kachowką, Perekopem i 
nad Siwaszem — rewolucjoniści 
polscy udow adnia li k rw ią  w ła 
sną głębokie zrozumienie tej 
w ie lk ie j prawdy pro le tariackie j, 
że „n ie  można kochać szczerze 
i  gorąco Ojczyzny, gdy się nie 
walczy o wolność i  postęp ogól
no ludzki“  (Bierut).

To braterstwo idei i bron i ce
mentowane k rw ią  wspólnie 
przelaną na polach b itew  w a lk i 
z in te rw encją  zbrojną obcycn 
im peria lis tów  i w o jny domowej, 
umacnia się dale j w  latach m ię
dzywojennych, co znowu zna j
du je swój w yraz w  muzeum. 
Polacy, uczestnicy w a lk  w  obro
nie zdobyczy Października od
dają wszystkie swe sity sprawie 
umocnienia obronności Związku 
Radzieckiego i s iły  bojowej A r
m ii Radzieckiej, wiedząc, że 
Związek Radziecki jest opoką 
narodów w  walce o niepodle
głość, pokój i demokrację, że 
jedynie w  oparciu o K ra j Rad 
Polska po tra fi obronić swą nie

podległość wobec narastającej
groźby hitlerowskiego najazdu, 
stokrotn ie spotęgowanej prze? 
zdradziecką po litykę  faszystow
skich k lik  rządzących w  P o l
sce.

Swe doświadczenie nabyte w 
szeregach A rm ii Radzieckiej 
ludzie ci będą m ogli oddać bez
pośrednio sprawie w a lk i o w y 
zwolenie narodu polskiego, 
którem u w łaśnie A rm ia  Ra
dziecka przyniesie wolność w 
W ie lk ie j W ojn ie  Narodowej 
przeciwko h itle row skiem u na
jeźdźcy.

Szlak zw ycięstw  
A rm ii R adzieckiej

Na wystaw ie można krok za 
krokiem  prześledzić wspaniały 
szlak zwycięstw  A rm ii Radzie
ckie j. k tóra w ykonu jąc genialne 
plany towarzysza Stalina, rea li
zując Jego rozkazy i wskazania, 
od M oskwy i S talingradu, przez 
K ursk, przez 10 stalinowskich 
uderzeń 1944 r., wreszcie przez 
znakomite operacje 1945 r. — 
zdruzgotała najlepsze zgrupowa
nia h itlerow skie , by wreszcie 
30 kw ie tn ia  1945 r. zatknąć 
sztandar zwycięstwa na zdoby
tym  Reichstagu, 2 maja 1945 r. 
przyjąć kap itu lac ję  garnizonu 
Berlina, a 8 maja 1945 r. kap i
tu lac ję  całości s ił zbrojnych 
I I I  Rzeszy. Nic nie mogło pow
strzymać A rm ii Radzieckiej w  
je j zwycięskim , wyzwoleńczym 
marszu na Zachód: ani rozbu
dowane przez najtęższych spe
c ja lis tów  faszystowskich urzą
dzenia obronne,. ani potężne 
rzeki: Dniepr, Dniestr, Wisła, 
Dunaj, czy Odra. ani łańcuchy, 
górskie, ani m orskie cieśniny, 
ani nieprzebyte błota i lasy. 
O lbrzym ia b itw a o Dniepr za
kończyła się ca łkow itym  zdru
zgotaniem osławionego „W a
lu Wschodniego“  h itlerowców .

Wojska radzieckie z marszu 
sforsowały Wisłę, uchw ytu jąc 
na je j lewym  brzegu silne przy
czółki — bazy wypadowe d!a 
dalszyc.h operacji. W 1945" r. na 
k ie runku be rlińsk im  A rm ia  Ra
dziecka w  ciągu 18 dn i — 
od 14 do 31 stycznia — przeszła 
wśród ciężkich w a lk  570 km  od 
W isły do Odry, przełamała sie
dem potężnych rubieży obron
nych wroga, z marszu sforsowa
ła Odrę pod Kostrzyn iem  i 
uchwyciła przyczółek na lewym  
brzegu rzeki o 60 km  od Ber
lina. '

D ecydujący w p ły w  
na losy narodu polskiego

W  walkach tych wychował 
W ie lk i S ta lin  wspaniałą ’ p le
jadę znakom itych dowódców, 
takich ja k  m arszałkow ie: Bułga_ 
nin, W asilewski, Rokossowski, 
Żuków, Koniew, M alinow ski, 
Tołbuchin, Goworow, generało
w ie  a rm ii: W a tu tin  i  Czernia- 
chowski i w ie lu , w ie lu  innych.

Wszystkie te zwycięstwa A r 
m ii Radzieckiej, zwycięstwa o r
ganizowane i realizowane pod 
bezpośrednim kierow nictw em  
towarzysza S talina i w ie lk ie j 
p a rtii bolszewików m ia ły  o l
brzym ie znaczenie m iędzynaro
dowe, m ia ły  decydujący w p ływ  
na losy narodu polskiego. Na 
dalekich polach M oskwy i  Sta
lingradu , nad brzegami W ołgi
i  Dniepru, A rm ia  Radziecka 
walczyła również o naszą w o l
ność. Każde z je j zwycięstw  po
wodowało wzrost i  umasowienie 
w a lk i zbro jne j, ja ką  pod wodzą 
Polskie j P a rtii Robotniczej to 
czył nasz naród przeciw  faszy
stowskim  okupantom  i  ich ro 
dzim ym  faszystowskim  pomoc
nikom.

B itw a pod M oskwą stworzyła 
w arunki dla podjęcia w a lk i 
przez bohaterską G ward ię L u 
dową. S talingrad przyniósł um a
sowienie te j w a lk i w  k ra ju , a 
zarazem stworzył w a runk i dla 
podjęcia przez Związek P atrio 
tów Polskich w  ZSRR in ic ja 
tyw y  powołania do życia u boku 
A rm ii Radzieckiej regularnych 
jednostek polskich: I D yw iz ji

im. Tadeusza Kościuszki, I K o r
pusu, wreszcie I A rm ii Polskiej 
— późniejszej I  A rm ii W ojska 
Polskiego.

W ystawa w  Muzeum Wojska 
pokazuje działania zw iązków 
taktycznych i oddziałów pol
skich w  w ie lk im  nurcie działań 
A rm ii Radzieckiej w  W ie lk ie j 
W ojn ie Narodowej. Dwa ele
m enty uzyskują tu szczególnie 
silne uw ypuklen ie , odpowiada
jące ich Szczególnej wadze w  
dziejach naszego wojska: k ie 
rownicza ro la p a rtii — Polskiej 
P a rtii Robotniczej i  wszech
stronna, braterska, bezintere
sowna pomoc Zw iązku Radzie
ckiego, p a rtii bo lszewickiej i 
osobiście — towarzysza Stalina.

T y lko  rew olucyjna, m arks i
stowsko-leninowska partia  mo
gła stworzyć Ludowe Wojsko 
Polskie, wojsko narodu walczą
cego o swe pełne wyzwolenie, 
wojsko nowego typu. I wojsko 
takie  mogło powstać jedynie i 
wyłącznie w  oparciu o przyjaźń 
i  pomoc Zw iązku Radzieckie
go. „T e j p raw dziw e j p rzy ja 
źni 1 pomocy ZSRR — uczy 
tow. B ie ru t — zawdzięczamy, 
iż regularne jednostk i odrodzo
nego W ojska Polskiego mogły 
walczyć zwycięsko na ziemiach 
polskich u boku bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej, że przeszły 
zwycięski szlak bojowy od Le
nino do Berlina, wnosząc swój 
w k ład  k rw i 1 bohaterstwa w 
wyzwolenie k ra ju “ .

C hlubne epizody z dziejów
w a lk  W ojska Polskiego
Przed oczami zwiedzających 

przesuwają się poszczególne 
kluczowe epizody z dziejów na
szego wojska, oraz ludzie, k tó 
rzy je tw o rzy li, poczynając od 
pierwszych oddziałów G w ard ii 
Ludowej, u których kolebki 
sta ll towarzysze: M arce li No
wotko, Paweł F inder, Małgo
rzata Fornalska, Bolesław B ie
ru t, Franciszek Jóźw iak i  od 
obozu w  Sielcach nad Oką, 
gdzie rodziła się I  Dyw izja  im. 
Tadeusza Kościuszki. W idzim y 
historyczną b itw ę pod Lenino 
i je j bohaterów - kom unistów: 
Mieczysława Kalinowskiego i

Romana Pazińsklego. W idzim y 
w a lk i nad Bugiem i wkrocze
nie na ziemie polskie związków 
taktycznych I A rm ii u boku 
w ojsk I F rontu Białoruskiego 
A rm ii Radzieckiej dowodzone
go przez w ielk iego syna pol
skie j klasy robotniczej M a r
szałka Rokossowskiego. W yra
stają znowu przed nami chlub
ne epizody w a lk  pod Dęblinem 
i Puławam i, pod W arką i Pra
gą, pomoc powstańczej Warsza
w ie cynicznie zdradzonej przez 
sprzedawczyków spod znaku 
„Londynu“ . A równocześnie 
przypom inam y sobie ja k  gen. 
Świerczewski w  ciężkich w a
runkach w a lk i z reakcją orga
nizował z w o li p a rtii " I I  A rm ię 
W ojska Polskiego.

I  oto nadchodzi potężna ofen
sywa zimowa A rm ii Radzie
ckie j. U je j boku rusza na w ro
ga W ojsko Polskie. 17 stycznia 
1945 r. zostaje wyzwolona bo
haterska Warszawa. Pod ko
niec stycznia W ojsko Polskie 
u boku .swych radzieckich bra
ci bierze udzia ł w  walce o w y
zwolenie odwiecznie polskich 
ziem na Zachodzie i nad B a łty 
kiem.

Przełamany zostaje „W a ł Po
m orsk i“ . 18 marca I  A rm ia  
oczyszcza od wroga Kołobrzeg, 
a pod koniec marca I  Brygada 
Pancerna im. Bohaterów We
sterplatte chlubnie uczestniczy 
w  wyzw oleniu Gdyni i Gdań
ska.

I wreszcie następuje ostatnia, 
wspaniała operacja A rm ii Ra
dzieckiej, operacja berlińska 
16 kw ie tn ia  1945 r. znad Odry 
i  Nysy wojska I  F rontu B ia ło 
ruskiego i  I  F rontu  U k ra iń 
skiego ruszają na Berlin. W ich 
ramach naciera I  A rm ia  WP 
pod dowództwem gen. Popław
skiego i I I  A rm ia  WP dowodzo
na przez gen. Świerczewskiego, 
W ojsko Polskie z honorem w y 
konuje postawione przed nim 
zadania. Najstarszej jednostce 
regularne j Wojska Polskiego —
I  D y w iz ji Kościuszkowskiej — 
przypada zaszczyt uczestnicze
nia w  szturm ie Berlina. W ser
cu I I I  Rzeszy, u Bram y Bran
denburskiej, żołnierz polski u 
boku żołnierzy A rm ii W yzwoli-

c ie lk i święci zwycięstwo. Rów« 
nocześnie I I  A rm ia  W P po cięż
kich walkach pod Budziszynem, 
śpieszy wziąć udzia ł w  wyzwą* 
laniu b ra tn ie j Czechosłowacji,

W ojna się kończy. Naród poi« 
ski może przystąpić do poko
jow e j pracy, do budownictwa 
socjalistycznego. Na jego stra
ży, na straży k rw ią  radzieckie
go i polskiego żołnierza oku
pionej niepodległości, na straży 
pokoju — stoi twardo Ludowe 
Wojsko Polskie, czerpiące swa 
siły żywotne z najściślejszego 
związania z ludem, z niezawod
nego kie row n ictw a p a rtii i w ie l
kiego nauczyciela narodu — to
warzysza Bolesława Bieruta, z 
niezłomnego braterstwa idei i 
broni z A rm ią  Radziecką, n ie
zwyciężoną A rm ią  K ra ju  Rad.

*
Przez sale muzeum przecią

gają liczne wycieczki z W ar
szawy i z całego kra ju . Wszyst
k ie  k ie ru ją  się do w yw ołu jące j 
głębokie wrażenie Sali Z w y
cięstwa, gdzie zgromadzone są 
re likw ie  najdroższe sercu każ
dego żołnierza Ludowego W oj
ska, każdego Polaka. Są tu  
zwycięskie sztandary bojowa 
związków taktycznych i oddzia
łów  Wojska Polskiego, k tóre u 
boku A rm ii Radzieckiej prze
szły w ie lk i szlak zwycięstw od 
Lenino do Berlina. Są tu u rn y  
z ziemią z pobojow isk: spod Le
nino, Warszawy, Kołobrzegu, 
znad Nysy i  z Lasów Janow
skich. W gablotach zgroma
dzone są pam ią tk i po w ie lk im  
patriocie _ internacjonaliście, 
Budowniczym  Polski Ludowej 
— generale broni K aro lu  Ś w ie r
czewskim. Centralne miejsce w  
Sali Zwycięstwa zajm uje posąg 
Tego, pod którego naczelnym 
dowództwem W ojsko Polskie u 
boku A rm ii Radzieckiej w n io - 
śło swój w k ład  w  dzieło roz
grom ienia faszyzmu h itle ro w 
skiego, w  dzieło wyzwolenia 
Ojczyzny — posąg Generalissi
musa Stalina. Zwiedzający za
trzym u ją  się tu  w  skupieniu, 
by oddać hołd pamięci na jw ięk 
szego Człowieka naszej epoki, 
W yzwolicie la Polski, najlepsze
go P rzyjaciela narodu polskiego.
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